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ORGAN KW i KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

z mpfnł't Gilowi zkowy-

6 • rocznica 
powstania 
Chińskjej 
Republiki 
' Ludowej 

NA ZDJĘCW OBOK: fra. 
gment sanatorium robo-

tniczego w Kantonie. 

NA ZDJĘCIU PONIŻEJ: 
Technik z Elektrow ni 
nr. 2 w Sian ud.ziela obja~ 
faień robotnifwm. nowej 
elektrowni w Lanczon. 

UROCZYSTA AKADEMIA 
vv WARSZAWIE 

zainaugurowała obchody 
DNI KULTURY 
BIAtORUSKIEJ' 

30 września br„ w sali Państwowej Opery w WarS7Alwie, 
odbyła się centralna akademia, zorganizowana przez Mini­
sterstwo Kultury I Sztuki oraz Zarząd Główny TPP-R, któ­
ra zainaugurowala Dni Kultury Białoruskiej, 

Wkrótce rm::y III lttrboaspó! elektrocieplowni na żerani11 

w Warszawie. Dzi~kl jego urn cllomieni11 eleklrocieplownia 

osiągnie moc równą mocy starej elektrowni warszaw­

skie; na Wybrzeżu Kościuszkowskim. Budowa fundamentów 

i montaż tego agregatu trwały nieca.!e cztery miesiące, tj, o 

dwa. tygodnie krócej niż prace przy uruchomieniu II turbo-

zespołu. Budowniczym elektrocieplowni pomogli wydatnie 

specjaliści i eksperci rad.zieccy, 

NA ZDJĘCIU: brygadzista. Piotr Owczarek ł rQdziecki in­

żynier Mikolaj Zujew przy generatorze. 

W odpowiedzi 
na apel CRZZ 

UżytkownicJ transportu 
i kolejarze muszą wzmóc 

W ostatnich dniach w ZPW bn. DĄBROWSKIEGO w 
Zgierzu odbyła się ogólnozakładowa masówka. Zebrani ro. 
botnky z u wagą wysłuchali krótkiego referatu dyrektora na.­
czelnego, low. Oieśllczko, 

UJqsilki 
We wnystktch dyrekcJa!f> kolejowych panuje Jut ocl po­

nad mlesh\Ca ożywiony rucl, który a dnia na dzień wzrasta, 
jako że przewozy jesiennq wchOdZi\ w okres najwiękneito 
nasilenia. Tneba pny łfll pamlęlać, te planowana Ilość 
przewozów jes& w iym rotę o 10,4 proc. wyższa niż w •oku 
ublqlym. oraz że ze łędo na opóźnione zbiory Wóź 
I okopowizny istnll!Je połr ba. przewiezienia. wielkich łraiu-
porłów w ba.rdzo krótkim ie, 

Okree n.e.jbllb!:y będz 
więc nie lada próbą dla n 
.si:ych kolejarzy, 

MlnlMerstwo Kolei wydab 
w roku bieżącym wiele zarz} 
dzeń, zmierzających do ~ 

.sprawn:enia akcji prze.wmói 
jesiennych. M. in. zezwolon , 
aby tam, gdzie występu 
trudności z załadunkiem 
wyladunkle:n wagonów, przi.. 
dłużyć czas trwania tych czył­
ności na calą dobę. 

Jedna.kie 1pra.wnoł6 p~ 
wozów zalety przede wsQ1-
klm od tego, jak poszczegjl­
ne DOKP, węzły kolejowe i 
etacje zorganl:!:uJlł 1tJbie pr ę, 
w Jakim stopniu zmobfliZ~l\ 

WAJ$1klt -i. I ,...ty ktt.j .... P'• 
cuJq dit.il I noe, nr WJtMll\it owoi. 
ubowiqaanla. W tel chwili prowachl 
alt juł otlołnle roboty pny IMl!l•awl• 
ramp I dr6g dojazdowych w Zdunoliiej 
Woli, Sierodru, tochł fobryc1nej, Po· 
bianłcoch, Kołe, Kutnie I Piołłkowt.. 
wn.-:hi•. 10 "'Fi<rłki•m lł:adomtło i 
Gonkowłc, 1ałcońc1ono montai wag 
Wtilagonowych. 

Bardw ważną &prawą w o­
kresie przewozów je!'t zabez­
pieczenie terminowośei prze­
biegu pociągów pasażerskich, 
Kierownictwo DOKP-Łódź po­
myślało również o tym, zwięk-

W toku dyskusji, m!.strz 
tkalnl I Feliks Grabowski po­
stanowił wraz ze swym zespo­
łem przy.spieszyć wykonanie 
planu ostatniego roku, a za­
dania IV kwartału wykonać w 
110 proc. W ślad za zespołem 
Grabowskiego poszły inne ze­
społy tkalni. 

Załoga przędzalni zobowią­
zała się wyprodukować do 
końca roku 239 tys kg przę­
dzy ponad plan. Podjęte zobo­
wiązania przyczynią aię do 
z.skończenia 01Stątniego roku 
Sześciolatki na 12 dni przed 
terminem. 

• • • 
.Załoga ZAKŁADÓW GRAFI-
CZNYCH RSW „PRASA" już 
w dniu 3 marca zameldowala 
o wykonaniu zadań Planu 6-
letniego. Dzięki systematycz­
nemu wzrostowi wydajności 
pracy i obniżce kosztów wla­
snych, zaloga może posz,czycić 
się zdobyciem I miejsca l ty­
tułu przodującego zakładu w 
przemyśle poligraficznym. 

Dotycbczasowe OBiągnlęcfa 
zmobilizowały pracowników 
Zakładów Gra!ic;>;nych do no­
wego czynu. Na apel CRZZ 

cały zespół środków konleft- -----------------------­
nych do wykonania zwięltsf>- Przed XI rocznicą powstania MO 
nycb zadań, .,______~~~~~~~~~~~~~~~~-• 

~~~:~~~g~:~!S~1i~ Spotkanie milicjantów 
xów odgrywa realizacja z 
wiązań podjętych na Dzl b ł •k • 
Kolejarza. Tamte)S'la dynł- z ro o Dl ami 
cja wydatnie pomaga zat 
gom. Naprawiono o.5wieile 

' szeregu stacji, urząd 
no wygodne pomieszc:e-
nia noclegowe, uruchomiono 
kuchnie l stolówkl czynne ca­
lą dobę. 

Dob<a• wydol* llt Id byf prng 
•ona DOKP-lódi, W ołi~u lód1kim o 
priewozów pnystqpfono 2' wneś,._, 
•:.dy to chłopi 1 gromadr Kocioł1ci 
lodowali na 1łacjl lłould plerw11e 
tym mu 20 wagonów buraków dla 
•••wnl w ZblerJłiu, 

Nasz konkurs 

. 
W Domu Kultury MillcJanta odbyło się spotkanie mili­

cjantów z robotnikami. W prezydium zebrania zajęli miej­
sca przedsh1wiciele Milicji z koD!endantem mjr, Kamińskim 
na czele oraz robotnicy łódzkich zakładów pracy. 

Po krótkim zagajeniu zabreł 
głos mjr Kamiński stwierdza­
jąc, że spotkanie zorganizo­

.wane w związku ze zbliżającą 
się XI rócznicą powstania MO 
ma na celu nawiązan ie bliż­
szych kOll'l.taktów między Mili­
cją a klasą robotniezą. 

- My, milicjanci - po­
wiedzi<it między i.onymi ma­
jor Kamiński - wyszl i­
śmy z klasy robotn'czej i pra­
gniemy jak najlepiej słuzyć 

z or an.ami iMO, srezeg6lnle w 
dziedzinie zwalczania chuli­
g.aństwa. 

Domagano się również bar­
dziej surowych kar na chuli- . 
ganów i przes<tęipców - recy­
dywistów. 

Na zakończenie spotkania a­
ma'toraki zespól bwietlioowy 
Komendy Miejskiej MO wy­
stawił gorąco oklaskiwaną 
przez robotników s2ltukę Go­
gola :pt. „Ożenek". 

'Z.ałoga zobowiązała się 1"00Zlly 
plan produkcji wykonać do 
dnia 3 grudnia, a do końca 
roku dać dodatkową, produl<­
cję wartości 900 tys. zl. 

• • • 
62 prządkJ ODDZIAŁU A 

ZPB jm, I DYWIZJI KOS­
CIUSZKOWSKIEJ zobow i ąza­
ły się do końca roku wypro­
dukować ponad plan 1.780 ki 
p~zy. 

Tkacze oddziału „A" dadzą 
dodatkowo 4.G47 m tkanin I 
gatunku, tkalnia oddziału I 
wykona ponadplanowo 1.848 m 
tkanin I gatunku. Robotnicy 
wykończalni postanowili pod­
ni eść jakość I gatunku o 1 
procent. 

• • • 
Oddziel przygotowawczy 

ŁÓDZKIEJ PRZĘDZALNI 
PRZEMYSŁU BA WELNIA. 
NEGO postanowil w IV kwar­
tale zmniejszyć odpadki o 392 
kg, a prządki 2. oddziału obrą­
cznl aków zobowiąz.aly się wy­
produkować ponad plan 4.500 
kg przędzy. Do współzawod­
nictwa o tytuł najlepszego w 
zawodzie przystąpili wszyscy 
mistrzowie. 

• • • 
Robotnicy BETONIARNI nr 

16 przy ł....ódzkim Zjednoczeniu 
Budownictwa Miejskiego pod­
jęli następujące zobowiązania: 
zakończyć produkcję elemen­
tów wielkopłytowych dla bu­
dów do dnia 15 października, 
wykonać plan IV kwartału na 
7 dni pned terminem, a do 
końca roku dać dodatkową 
produkcję M sumę 200 tys. zł. 
Ponad,1o robotnicy betonisml 
zobo\viązują ~ię -zaoszczędzić 
w IV kwartale 111 ton cemen­
tu. 

• • • 
O podjęciu zobowiązań 

przez załogę ŁóDZKICH ZA­
KŁADÓW OBUWIA tnformu­
Je korespondent, J. Nowak. 
M. in. pracownicy zespołu 
425 i 421 zobowiązali się do 
końca br. wyprodukować do­
dalkowo 1.350 par obuwia. 
Oadzia1 manipulacji postanowił 
zaoszczędzić skór miękk ich 
I twardych na łączną sumę 

372.162 zl. 

Uroczystości przewoanlczył 
prezes Związku Literatów 
Polskich - Leon Kruczkow­
ski. ' 

W prezydium akademii u.­
Jęli miejsca: członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów Józef Cyran­
ldewiC7, zastępcy przewodni-
czącego Rady Państwa. - mar­
szałek Sejmu Jan Dembowski 
1 Wacław Barcikowski, wice­
przewodniczący Zaną.du Głó­
wnego TPP-R, członek Rady 
Państwa - Stefa.n l\1atuszew­
ski, minister Kultury BSRR G. 
Kislelow, zastępca mlnU!tra 
Kultury USRR - I. Mazepa, 
oraz przedstawiciele delegacji 
białoruskich działaczy kultu­
ry: pisarze P. Browka i M. 
Tank, dyrektor Białoruskłeco 
Państwowe10 Teatru Im. J, 
Kupały - A. Tellcza.n. łudo· 
wa artystka ZSRR, laurealka 
Nagrody StalinowskleJ - L. 
Aleksandrow1ka I inni, 

W loiy honorowej obecni 
byli: członkowie 61ura .t'ołl­

tycmego KC PZPR - Jakull 
Berman, Konstanty Roko1sow. 
sk.I i Roman zambrowski. 

Po odegraniu przez orkle­
~trę hymnów nar<>dowych Pol­
ski i ZSRR uroczystość za11a;ł 
Leon Krurzkowsltl. Mówca 
podkreślił wielkie z.n.aczenie 
obchodów Dm Kultury Biało­
ruskiej - dm pogłębienia na. 
szej wied7..y o białoruskich 
przyjac1olach, z którymi ui­

warhsmy serdeczne więzy 
braterstwa w okresie wspól­
nych walk o niepodległość, o 
lepstZ.ą · przyszłość obu naro­
dów, 

Zabiera głos mmii;ter Kultt1. 
ry i S1.tuki Włodzimierz 
Sokorslu. 

Serdeczne owacje zgotowali 
zebrani wchodzącemu następ­
nie na mównicę ministrowi 
Kultury BSRR - G. Kisieie­
wowi. Kiedy mówca przypo­
mina o trAdycjl wspólnych 
walk obu narodów, kiedy mó­
wi o wspólnej WAice z hitle­
rowskim najeźdźcą, o porno· 
cy udzielanej sobie wzajemrile 
i:rzez oba narody w pracv 
nad odbudową I rozbudOWJ\ 
swych krajów, rozlegają się 
burzliwe oklaski. 

Burzliwym! oklaskami wl­
tają ;z;ebranl przewodn i czące~o 
Zw i ązku Literatów BSRR, 
znanego pisarza P. Browke. 
Po przekazaniU pozdroWień <'Cl 
narodu białoruskiego dla na­
rodu poL>kiego poeta odcz,v­
tał swój wiersz poświęcony 
odb!.ldowt;jącej slę stolicy Pol­
ski Ludowej. 

Na zakończenie czę~cl ofic­
~a lne.l akademii, orkiestra Q­

de~rala hymn BSRR. 
W części artystycznej wy­

stąpili: artyści polscy I bial<>· 
ruscy, 

Lowicz, Losk, 
Radomsko 

i Lódź - powiat 

zwolnione 
od miarek i odsypów 
W dalszych powłatach na-

1ze110 województwa rolnicy 
przrkroczyli 90 proc. rocznego 
plano obowiązkowych dostaw 
zboża dla pańs&wa. 

SI\ to powia,y: Lowlcz, Lask, 
Radomsko I Lódi.-powiai. 

llolnik6w wymlenlonrch pewlalew, 
lilOrry lui w caloici rocllczyll 114 1 pall­
•tw•m 1 t.egore.c1nych na11in1icl w 
1bolu, rwolniono t1m 1emym ed mle~ „, I odsypów pobleronych pnr pn• 
m!ale tboi•. 

Telr wi4< t pnrwfltlu lego konyst.· 
Ją .,, woj. 16drłrlm rolnkr 10 powial6w. 

Chińczycy zwykli przeliczać długą historię swego 
kra!u na okre•y p.anowa n :a poszczególnych dynast ii. 
Od an:.a ł Jl'lŹd7iern i ka 1949 roku historia Chin prze­
stała liczyć si~ na okresy panowania dynastii. „To by­
ło jui po zwycięstwie rewolucji" - mówią mieszkańcy 
Ch in o tej gran icznej dacie, która oznaczała, że w dz'.c­
Jarh ich kraju otwart:i została nowa era. W ciągu sze- ' 
ściu lat w życ iu Chin dokonano zmian o wiele więk­
szych niż w ciągi.1 w :elu poprzednich tysiącleci. 

Wladzn w rękaC'h ludu, bratnia pomoc Związku Ra­
dzieckiego, współpraca ze wszystkimi krajami obozu 
pokoju i demokracji - oto źródła sukcesów narodu 
ch j ńskiego. 

Z uwagą patrzy na Ch iny Ludowe cała Azja. Rewo­
lucja chińska ukazała krajom kolonialnym i zależnym 
drogę do zrzucenia jarzma obcych imperialistów, d.rogę 
do wolności, Każay nowy sukces narodu chińskiego 
utwierdza je w przekonaniu, że bez „pomocy" koloni­
zatorów można żyć lepiej, dostatniej. Stąd też ogromny 
autorytet, j.akim cieszą się Chiny Ludowe w Azji. Pisał 
o tym .autorytecie amerykański tygodnik „Time", który 
w cusie podróży premiera Chińsk i ej Republiki Ludo­
wej, Czou En-laia do Indii I Burmy, stwierdził: „Cz<iu 
F.n-lai w-ymszył w triumfalną podróż po AzjL Indie 
skłoniły się na widok bohaiera, który pokonał ruijlep­
szych dyplomatów zachodnich„." 

Z każdym rokiem rośn ie również rola Chin Ludo­
wych w świecie. Wydiirzenia międ:z:ynarodowe ostatnie­
go roku niezbicie potwierdziły ?tawdę, że bez uaz,ialu 
wielkiego mocarstwa chińskiego nie można rozwiązać 
nie tylko problemów azjatyckich, ale wszystkich waż­
nych problemów międzynarodowych. .... 

Przesyłamy bratniemu narodowi chińskiemu 
najserdeczniejsze gratulacje i pozdrowienia. 

oo 
Pnewodnlc1qcege Chlń„lef Republllil lucltwtJ, 
Pnewodni<1qcego Komlt.tu Ctntrolnoge 
Komuniotrnnej Pllłlll Chin 
Towor<yua MAO TSE·TUNGA 

l'remlłfo !lody l'ańatwo..., 
Chińskiej llepublHti Ludo-J 
Towanrsra 'CZOU EN·LAIA 

PEICIN 

Z oł<orjl • rKml<y 11-•tonle Chlńsld4) ltepul>liln Lu· 
dawej pnH1lam1 Wam, S1Gflowni I D1ocłty Towanył!e, 
orcn: bratniemu narodowi chińsłał•mu naj1erdK1niejn1 
grotulacj• i poachowiertła w Imieniu ltady '•ństwa f ną· 
du ,olski•J l1ec1ypo1politej ludowej, w lml.nłu Ko.ml· 
tetu c-ralnego l'olakl•! ZJtdnontfHlj l'artii llobotnl· 
ca•j oroz całego narodu pol1kl-.e. 

Naród poliki iledzi z uczucł•m 11rąc•t sympatii I 10-
Udamokl w1panklt1 ł wuechstronne sukcety norodu 
chitbklqo w 1ocjali1tyunej pf'IAłbudowt. kroju I umoc· 
nieniu 1wego ludoweg& państwa. SłuHno połitytca Ko. 
munlstyn:noj Portłl Chin. tw6rcty iapał i niewyctt1rpano 
energia ma& pra.cujqcych Chiński•J "•publilri ludow•j 
stonowlę r•kojmi• pom~łlnej r11aliHtł:jl S.letniego plCN'K.1 
upnemyslowitnlo kraju I cora• wl.i<u•I oijr ł pomyśl­
noici '!Grodu chlńlkiego. 

llodcwlt gospodart:•y I polltyc1nr t...clowych Chin, wełql 

roanq<e 1nocaenie mlt<llY"arodowe pańalwo chll\tkiego, 
1lqcronego wi41ami pnyjainl I br-r11wa 1 włei~lm 
Zwiqrkiem Roc:hi«kim i innymi łiro)omł iwlatowłłilo obo-
1u pokoju, jest W19C1nlałym wkładff\ w 1wyci~two tpra• 
wy utrwalenia pokoju no iwMci•, odpr•i•nio i notmQ4 
litacji w stosunkach nM„zynarodowych I prowodił ni„ 
wqtpliwie do powstechnego pny1nonla wielkiej Chińskiej 
Republice Ludowej naleinych Jej prow, w ncaególnośd 
repre1•ntacJI w Organii:o<ji Narodów Zjednoczonych ora1 
pełnego 1jednocrenia J4J złem. 

Noród pol1\I """ > wnysllrimł mllu!q<yrnl poł<6J no­
fOdaml popiera te •prawłedłiwe dqie-nło wielkiego na­
rodu chińskiego I będz~ nadal berustannle umocnia-ć 
I •<>zwija< 1etdt<1nq pnyjail\ l wsp61proc~ 1 bratnlq 
Chiótlcq Rtpublikq ludowq, 

W lmł~nlu narodu polskiego łlemy narodowi chlń­
t1'ie:nu w dniu j910 iwi«1ta narodowego najgorętsze iy­
uenio dalszych 1ukce-s6w w walce o rozkwit Chińskie) 
Republiki Ludowej I ulrwalemt pokoju na całym lwitoo 
et.. 

ALEKSANDER ZAWADZKI 
l'n:ewodnitrący 

!lady Pańtłwa PRL 

'IOLEStAW lllElUT 
IHkretart 

JOZEF CYRANKIEWICZ ,,.,., 
Radr Ministrów PRL 

KC PZPR 

Rozpoczęcie roku akademickiego 1955/1956 

Rektor Pl prof. Mieczysław Klimek · 
, • mow1 o zmianach w programie i innych sposobach 

na poi epszenie wyników nauczanza 
Miesiąc temu we wszystkich wy:t.szych uczelniach zostały zakończone egzaminy wstępne. 

Minęły dni 1orączkowej, wytężonej nauki, emocji egzaminacyjnych, oczekiwania na listy 
przyjętych kandydatów. Dziś wielu tegorocznych absolwentów szkól średnich to już stu­
denci, maJlłCY poza sob11 pierwsze wykłady, gdyż rok akademicki dla pierw~zych lat toz~ 
począł się l września. 

Wiele ostatnio mówi się o tym, te młodzież opuszcz11jąc szkol\• średnie posiada nie 
zat \\d'~~e dobre I ugruntowane 1,1·1~d0m„ści, co z kolei odbija się ujemnie na dals:z:ym toku 
SU IOW, 

Z okazji lnaug~recjl nowego roku akademickiego, rozpoczynającego pracę calej już 
uczelni - zwróc1łlśmy !lę do n•l<iora Politechniki Lój1.K1ej, c111r, Mlcczyslawa i;;iimka 
z prośbą o udzielenie :iam Ki'(\u informacji, 

ma~om procującym. Naszym --------------...;..---------------------------------~.----
hasłem jest zapewnić całko-

- A ~. tewany11u rekłon•, jak 
W'ftMldły teg•roc1ne 091aminy wsl1tpnei 

opanowania matcmatykl t fizy„ 
ki, potrzebnych z kolei do do" 

- Od 15 wrżeśnta br, 
kupuię codL1enn1e 9 nu•11e­
rów „Głosu Robotniczego" 
- czytamy w liście oo. 
Zofii Kowalczyk l Łndzi -
a to z powodu konkurdu 
, Czy znasz tradycje przy­
j~źni polsko-radzieckiej?" 

O nabywanie tej ilości 
gazet proszą mnie moi to­
warzys7.e pra~y. którzy 
wraz le mną biorą udzinl 
w konkursie. Codziennie 
więc, •ak rnzen:i. w d':ie­
wiątk~ l"•lW iązuiemy kal.de 
zadan:e. 

wite bezp:eczeństwo i ochronę 
zdrowia, życia i mieni.a oby­
wateli. 

W naszych szeregach znaj­
duje się wi€lu ofiarnych fun­
kcjonariuszy, którzy nie 
szczędzą ~ił, a nawet zdrowia 
i życia w służbie narodu. Np. 
dzielnicowy sierżant Stolar&ki 
udaremn i ając ria.pad bandyc­
ki na jeden ze sklepów od­
niósł c iężki e obrażeni.a i prze­
bywa w szpitalu. 

W toku swobodnej dyskusj.i 
robotni-cy wskazywali na ko­
nieczność bliższej współpracy 

Jerzy Albrecht 
wyjechał na zjazd 

burmistrzów 
do florenc_ii 

W dniu 30 września br. 
prz.cwodniczący Pre1.yrJ1um 
Rady Narodowej 
Warszawy - Jerzy 
wy jechał na ZJazd 
~trn)w do Florencji, 

m. st. 
Alb recht 

burmi-

• 

żołnierzy Serdecznie i radośnie witano 
powraca,jącycl1 z letnicl1 ćwiczeń 

Wczoraj o godz. 14 oddziały wojskowe łódzkiego 
garnizonu, powracające z ćwiczc1i letnich - wkro­
czyły na autostradę. Wzdłu7. trasy przemarszu 
żołnierzy usta\\;Jy sie liczne delegacjt młodzieży 
szkolnej, załóg fabrycznych, kc\! LPŻ i społecze1i· 
shva. 

Okrzykcm na cześc ludowego Wojska Polsk iego 
nie było końca. Młodzież szkolna, zgromadzona 
wzdłi1ż ulicy Un.iwersyteckiej, obdarowywała żoł­
n ierzy wiązankami kwiatów. Na calej trasie. a 
więc wzdłuż uFcy Uniwersyteckiej, N~rutowit'za, 
Zielonej - aż d" koszar, pozdraw'a ły żołn c rzy . 
serdeczne okl'zyki zgromadwnej na chodnikach 
publiczności. 

Na obszernym dziedzińcu koszar powitali żołnie­
rzy: sekretarz KŁ PZPR, fow. Hicl'onim Rejniak, 
wiceprzewodniczący Prezydium Rady Narotlowr; 
m. Łodzi, tow. Zdzisław Ml'óZ, przcworlnicz.ąey 
ZW LPŻ Wacław Major oraz przedstawiciele za­
kładów yracy i społeczc1istwa lóflzkiego. 

W imieniu robotniczej Ło<lzi do żołn ierzy p~7.e­
mówił wiceprzewodn 'czący Prezyd ium Rady Na ro­
dowe1 m. Łodzi tow Zdzisław Mróz. Nast~pn ·e 
prwdujący w wyszkolen iu bojowym i pracach 
społecznych oficerowie, podoficerowi€ i i.ołn : ei ze 
zostali obdarowani upominkami. Upom' nki otr·1y­
ma li m. in.: kapitan Stasiak, poruczn.ik Blaszt-z).k, 
podporuc~mk Swat, elew Rudnicki. 

„ 

- Niestety, nie można je­
szcze stwierdzić zadowalające­
go poziomu przygotowania ab­
solwentów szkól średnich, 
chociaż są ozn(1ki poprawy w 
stosunku do ub. roku, 

- Jołri pnedmiot •prawił 
tom najwi~•j trudnościł 

matunys· 

- Jak stw1erdz1ły wyniki 
eg.1.am111u ust11ego t fizyki, na­
dal Jest bardLu źle .t. dust>lle­
c; nym op1ln•1warnem tego 
µrzedm1otu. Egtamrny wstęp­
ne wyklłzaly, ~e młodziez nie 
potrnfJ praw1dluwu koj1-1rqć 
opanow<ine1:0 z podręctnii;a 

n.atennłu 1.e tJaW1ska1111, wy_. 

brego poznania mechaniki, 
wytrzymałości materi a łów, 

podstaw teorii technik.I ciepl~ 
nej itd. 

- łoicie środki slosuJq pracownicy 
naukowi Pol i techni~i Łód1kiej 1 aby uru· 
pelnić broki w wiadomościach studt:1t"' 
tów oraz pnygotowat Ich do norma(· 
n•r p10<y na wyiuej uczelnił 

- WYl'ównanlu luk ze szkQ.o 
ły średnieJ, które Istnieją w 
wiadomościach studentów, po­
święcony był wrzesień. Pierw• 

slępu.1ącynu w PHYrud1.1e. -------------
Up1era1ąc się na wynikach 
t:g,t~1n1now, moznH -;tw1erd1.1ć, 

1.., w <lkole s1ed111eJ ucLeń nie 
ma Lbyt du7o ct.a<u na llrun­
lo\VH~ Prz.rMoł11\VHn1e ..;ię z tc­
i:" przerlm1otu. Pr11!de wszyst­
kim więt należułuby p11~łętJ1ć 
pr„~n•m >tknly pl'tl'L zwrńl'e­

n1e· •P<'<'Jaloej u\tMi;1 na roz. 
wią 1.yw11n1e 1.adan rachunku· 
W)'ch i fizyk 1. 

M lndz1e7 nie zriale sobie 
sprawy t tego, że nit• można 
być dobrym inżynierem w ja­
ldeJkOl wiek apeejalności bez 

Uwova 
korespondenci 
,,Głosu Robotniczego11 

W dniu 2. X. br., o godz. 
9 w lokalu redakcji przy ul. 
Piotrkowskiej 96, od będzie 
§ię ZLOT KORESPONDF.N. 
l'ÓW ROBOTNICZYCH I 
CHł:..OPSKJCH. 
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OllZ Rezolupja wniesiona Nawiązanie stosunków dyplomatycznych 

-na 
·przez Związek Radziecki •. d ZSRR NRF 

porządku dziennym Zgromadzenia Ogólnego mię zy . . a · 
Dnia. 29 ub. m. komisja ogólna NZ wsnowl la obrady nad zaleceniami w 11prawłe po· 

rządku dziennego sesji, rozważ&j"o dwa punkty: 1) zgłotzony przez grupę 15 l>•ń8tw 
Azji i Afryki, dotyc11ący Irianu zachodniego ora1 2) wniosek ZSRR w 11prawle umied­
czenia na porządku dzienpym scsll punktu „O jrodkach zmierzających do da.łszego zła­
godzenia napięcia międzynarodowego oras rozwoju wspólpraoy mlędzYnarodowej". 

Pierwszy zabrał głos w spra- P1-zedstawiciel ZSRR Kuz- pa.brzenia X sesji Zgromadze::. 
wie Irianu Zachodniego dele- niecow oświadczył, że Organi- ma Ogólnego projekt rezolu­
gat Indonezji Sudjarwo, uza- zacja Nai·odów Zjednoczonych cjj o środkach dalszego osła­
sadniając argumentami praw- nie może pozostać obojętna bienia napięcia międzynarodo­
nymi stanowisko rządu indo- wobec tak doniosłej sprawy I wego i o rozwoju współpracy 

to ważny kfok na. d1;odze 
do TRWAŁEGO POKOJU 

Artvk.ul dziennika ,,Prawda•• 
nezyjskiego, który doma.ga się pow:i:nna pomóc w pokojowym międzynarodowej. 

umieszczenia na porządku rozwią~niu tego probl1l'IDU. Delegacja ZSRR uważa. że 
dll!eru:ym tego ~roblemu. ~pow1edzi.ał ~· Iż delegacia _sprawa ta zasługuje na uważ-

„Prawda" zamieszcza art3'kul Na.umowa pt, „Nawiązanie stoeunków d;rplomałyoznyeb 
między ZSRR a. NRF ło w&żny krok na drodze do trwałero pokoju". 

P1.·zec.iwko wn. los.·k.owi deleg.a- rad.ziecka będzie gloso. wa~ za ne ro""'trzenie i· prosi 0 wlą- Sądząc z komentarzy prasy Najbardziej dalekowzro-
j d k u I k t.i I i.anu -..... - pisze autor - społeczeń- C7IDi przedstawiciele społe-

c i m onezyis 1ei wypowie.: m1eszcz.en em wes 1 r czenie jej do pm-ządku dzien- ~t..,0 Ni'emi·ecki'~J "'epubliki· · " h d · · 
dział się delegat H?landn Za;ehodn1ego na po1-ządku nego obecne.i sesji Zgromadze- ~ „ - n czens.wa zac o nio - me~ 
Schunn.an.n, który m. 1n. po- dmennym. Za włączeniem te- nia Ogólnego Federalnej wyraża głębokie mieckiego analizując te prze-
woływał sii: na argumenty go problemu do porządku . ·. . zadowolenie w związku z mówienia dochodzą do wnio-
wysuwane przez innych dele- dziennego sesji opowiedzieli Przedstaw:iciel Stanów Z~e- wejściem w życie porozumie- sku, iż pewne koła NRF wy. 
giltów, w szczególności przez się rówpież delegat Meksyku, dn.oczo:iych Lodge wn>owie- nla o nawiązaniu· stosu~ków wierające wPływ na po!Hykę 
Dullesa, gdy występowali oni pmdstawiciel Haiti i Polski. dział się za :unieszczeniem na dyplomatycznych między zagraniczną kraju, wciąż 
przeciwko umieszczeniu spra- porz~dku dziennym Zgroma- ZSRR a NRF. Byłoby jednak jeszcze nie chcą się liczyć z 
wy Cypru i Algeru n.a porząd- Następnie odbyło Ilię gloso- dzenia Ogólnego spraw~ zgto- I rzeczą niesłuszną p;:zemil- rzeczywistością. Podkreślają 
ku dziennym seSjL wanie n.ad wnioskiem nowo- s~nej prz& delegacię ra- czać fakt, że praea zacho-. one bezowocność tego rodzaju 

Delegat Nowej Zelandii zelandzkim, by przyznano dziecką. dnlo-niemiecka ujnwnla pe- poli<tyki. Cel bowiem, jaki 
M ł 'ł i k zal pierwszeństwo propozycji od- i j ól ~1 . k j . !I stawiai·~ sobie te koła, a mia-. unro zg osi wo ose eca- roczenta decyzji w sprawie u- Kom s a og na fednomy3 - wne zamepo ·o i:rue powo. „ 
jący Zgromadzeniu Ogólnemu mieszczerua na porządku nie zaleciła. Zgroma.dzeniu (). dawane tym, że w toku deba- nowicie pochłonięcie Niemiec. 
odroczenie na razie decyzjJ w d2lil!mnym kwestii Irianu Za- irólnemu umieszczenie propo- ty w Bundestagu wygłaszano kiej Republiki Demokratycz­
sprawie umieszczenia probie- chodniego. Za wnioskiem tym nowanej przez delegację ZSRR przemówienia będące wyra. nej i włączenie całych Nie­
mu Irianu Zachodniego na po- padło 6 głosów, przeciwko _ spra.wy na porządku d!lennym zern p<>wrotu do starej zban- miec do ugrup<.'Wania mili. 
rządku obecnej sesji, Delegata również e: Egipt, Zwlążek Ra- ora• przekazanie jej do ro•· krutowanej polityki „z pozy. tarnego, skierowanego prze­
Nowej Zelandii poparlt dele- dZJiecki, Polska, Eti<>pia, Sy- patrzenia komisji politycznej, cji siły". ciwko Związkcwi Radziec­
gaci Francji, ~glii, kuomin- jam i Haiti; Meksyk 1 i---------------------------. kiemu I wielu innym pań­
tangowiec i delegat Norwe~ti. USA wstrzymały się od głosu. stwom europejskim jest nie 

---· w związku z tym przewodni- . Rozpo' częc"1e roku akadem1eck1eego do urz~~ywistnienia. Wśród czący oddał pod glosowanie realnie myślących Niemców 
Stań zdrowia wniosek indonezyjski o umie- zdumienie wywołują wystą-

szczenie na porządku dzien- pienia w Niemieckiej Repu-

. E1·sanhowara nym sesji kwestii Irianu Za- 19 /!!!!! I!!!! 1!!!!!6 blice Federalnej, które kwe-
chodnlego. Siedmioma głos.a- '-11.:::JI •,:::. stionują np., istnienie Nie-

1 ł mi przeciwko pięciu komisja mleckiej Ret>Ublikl Demokra-
U eg uchwaliła ten wniosek. nlslra<:yjnej. Wydaje ml się, te• aynni· tycznej lub grożą tym pań-

.,-; 1_ 1_ '!Ci - : D k1em decydującym o jakości wyników stwom. które „ośmielą shf' 

d 1 · • Komisja prze~a na!ltępnie t., ~/),_ 'f#4'LU Ci4.C U 1k 1 nauaanl11 J••I przede wnrolllim łtisle li a SZeJ po pra W Ie d . """'-..:__ „1 ,., _ „.pótdtialani• pracowników nauu i uznać tt1 tepub kl:. 
o omawiama wniosku dele- mle<l•iely. 

gacH ZSRR w sprawie umie- - Oczywiście. Mobilizacja 
szczenia na porządku dzien.: sze wtkłady I ćwiczenia sta-NOWY JORK, 30. 9. 

„Prawda" W:'!kazuje,' że 

Niemiec zachodnich I ci, któ­
rzy ich popierają. 

W zakońc?;enlu „Prawda" 
pisze, że społeczeństwo Nie­
miec zachodnich coraz lepiej 
zdaje sobie sprawę, iż bez 
wyrzeczenia się zbankruto­
wanej polityki „z pozycji si­
ły", bez współpracy między 
obu państwami niemieckimi 
niemożliwe jest zjednoczenie 
Niemiec. 

Międz~wojewódzka 
narada metodyczna 

ruchu amatorskiego 
W niedzielę, 2 t>aM.zlernlka 

br. o godz. 9 rozpocznie s:ę w 
WDK dwudniowa narada me­
todyczna, zorganizowana przez 
bibliotekę świetlicową „Czy­
telnika" i Centralny Dom 
Twórczości Ludowej dla pod­
sumowania o~iągnięć ruchu a­
matorskiego w obchodach Ro­
ku Mickiewicrowskiego. U­
dział w naradzie wezmą kie­
rownicy świeUic oraz instruk­
torzy teatralni, oświatowi l 
artystyczni :t województwa 
wa•rszawskiego, kieleckie1io, 
poznańskiego i łódzkiego. 

Agencja Associated Press 
podaje, że sekretarz prezyden­
ta do spraw prasy Hagerty 
oświadczył, lz stan zdrowia 
Eisenhowera poprawił się do 
tego stopnia, że podpisuje on 
przeciętnie dwa dokumenty 
oficjalne dziennie. Hagerty 
wskazał takżC!, że jeśli nie na­
stąpią komt>llkacje, zbyteczne 
będzie przekazanie pełnomoc­
nictw prezydenta innym oso­
bom. 

nym X 11esji Zgroma<llrenia o- nowią pośrednie ogniwo mię- grup studenckich do rzetelnej 
gólnego punktu „0 środkach dzy lekcją w szkole średniej nauki, otoczenie ich troską, 
dalszego osłabienia napięci.a a wykładem wyższej uczelni. pogłębienie dyscypliny stu­
międzynarodowego o.raz 0 roz- W innym niż w szkole śred- diów I zwalczanie przejawów 
woju współpracy międzynaro- niej ujęciu powtarza się i doprowadzających do formal­
dowej". Wniosek ten zgłosił przerabia najtrudniejsze za• ności, w szczególności zaś kon­
delegat ZSRR w. w. Kuznie- gadnienia, bez których opano- trola samodzielnej pracy stu­
cow. wania nie można posuwać się denta i jego postawy społecz-

dalej. Cwiczenia i konsultacje nej - stanowią dźwignię o-
Rząd rad.lliecki - stwierdzi! ś · d •lągni<>ci·a wy.;szego poziomu ,, • k. · . wrze mowe, prowa zone przez • „ • 

n.uzmecow - 1eruiąc się m- · nas:&ych absolwentów. 
t.eresami umocnienia pokoju i wszystkie zakłady naukowe w 
bezpieczeństwa m!ędzynaro- zakresie przedmiMów podstlł- Podwyższone wymagania 
dowego l;lrzedstaW!a do roo:- wowych ulatwiają mlodzieży pracowników nauki oznaczają 

cłlarakterystyczne pod tym 
względem jest ośwladctenie 
ministra Spraw Zagra.nicz­
nych NRF von Brentano z 
25 września przed jego W'/­
jazdem do Waszyngtonu·. 
Von Brentano - pisze Agen- Program ruirady przev.i:iduje 
cja AssocisJed Press - „o- między innymi referat dyrek­
strzegał"(!) przed uznaniem tora Biblioteki Wojewódzkiej 
Niemiec Wschodnich twier- w Łodzi tow. Siekowskiego na 
dząc wyraźnie, iż rząd boń· temat doświadczeń terenu oraz 
ski będzie się domagał niedo- zajęcia w grupach seminazyj­
puszczenia(!) Niemców wscho- nych. 
dnich do roz.mQ,w w ~newle. Jednocześnie odbędzie się w 

Użytkownicy transportu 
i kolejarze 

muszą wzmóc swe wysiłki 

ZNIESll!'łll PROHlllCJJ 
ALKOHOLOWEJ W SiWECJI 

W myłl uchwali parlamentu szwedr· 
kiego1 t dnl•m t pałdtiernlka inlaslo· 
na 1os.taje ustoNa o reglnmenlacjl 1po. 
iycia alkoholu, tj. o uęśclD'N•] prohl· 
bicji. Pociąwszy od 3 paidxiernlka, na­
poje alkoholowe b•dą sprtedcr~ane w 
Szwecji bH jaltiegokolw1ek ogranlcze· 
ni o. 

szając szybkość biegu pocią­
gów towarowych oraz z.maT­
szru towanych (kursujących 
według ściśle us.talonego rO'Z.· 
kładu jazdy), Na najtrudniej­
sze siz.laki przewozowe skie­
rowano najbardziej doświad­
czone drużyny ~arowozowe. 

pi-zejście ze stylu pracy szko- walkę o nieustępliwe rozwija­
ły średniej do metod pracy nie twórczego stosunku mło­
wyższej uczelni. Uważamy, że dzieży do nauki, jej dążenia do 
studenci I roku studiów P<>• samodzielnej pracy oraz roz­
winni skoncentrować ca!y wy- wijanie 1 pogłębianie prawi­
slłek na uzupełnienie brakuj!\• dlowego stoaunku młodzieży 
cych wiadomości oraz na do obowiązku wobec uczelni, 
przyswojenie sobie systemu 1połeczeństwa I naszej ludo­
pr11.c1 wytszej uczelni. W paź· wej ojczy:iny. Walka o coraz 
dziernlku I W następnych mie- lepsze wyniki w zakresie pod­
siącach bowiem wymagania noszenia poziomu prac uczelni 
profesorów wzrosn14, stanowi nie tylko troskę kie-

Wyklady, ćwiczenia, a w rownictwa uczelni I jej pra­
szczególności pierwsze kolok- cowników naukowych. Należy 
wla iadecydują o dalszych tu szczególnie podkreślić pra• 
wynikach pracy studenta w cę podstawowej organizacji 
pierwszym semestrze. Studen- partyjnej, dzięki której zapa­
ci, którzy lekceważą swoje nowala w uczelni atmosfera 
obowlązkl i od pierwszych dni sprzyjające podejmowaniu po­
pobytu na uozelni nie będą waznych wysiłków, zapewnia­
pracować systematycznie I jących dobre wyniki w pracy 
rzetelnie, nie mogą oczywiście naukowej I przygotowanie 
spodziewać się zadowalają- tiełnowartościowej kadr)' a­
cych wyników. spirantów i asystentów dla 

- C.y w blelqcyM roku ałodemlc· uczelni oraz Inżynierów do 
kim pnewldzlane są inii•n1 w progra- kluczowych galęzi w naszej 
mle lludiówł 

- Owszem I to doś6 dute. 1iospodarce narodowej, 
Wykłady markslzmu-leniniz- R<><mow~ priep.-adillo 
mu zostały przesunięte do pro- ROl\IANA KURPI8SKA 

l Opolu podobna naTada akty-
Dla każdego choć trochę o- wistów kulturalnych pozOllta­

dentująC~go 11lę w zagad~le- tych województw. 
mach międzynarodowych iest 
jasne - pisze dalej „Prawda" 
- Ze te&o rodzaju postulaty 
są niepoważne. Niemiecka Re­
publika Demokratyczna ist­
nieje, jej potęia gospodarcza 
i polityczna 11nrasta. NRD 
jelit państwem 11uwereruiym 
uznanym przez szereg krajów 
w tym przez dwa wielkie mo­
carstwa - Związek Radziec­
ki i Chińską Rep~blikę Lu­
dową. NRD posinda obecnie 
st.Olunkl handlowe ze 100 kra­
jami. 20 państw kapitalisty­
cznych zawarło z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną u­
mowy długoterminowe. Jest 
rzeczą oczywistą, iż NRD nie 
przestanie istnieć bez. w~lę­
du na to, cr.y uz.nają ją nie­
które p&ń&twa. Przegrana bę­
dzie po stroo'lle tych krajów, 
które zwlllkają z u:m.aniem 
NRD. Z faktem tym powinni 
się również liczyć politycy 

Jesienno-zimo w" 
ceny nabiału 

Od dnia 1 pafdzlornlka br. pnosta· 
lq abowlqtywae letni• Htonowo ceny 
Uctalic.zne masla. mleka I 'mletany, 
w„rowdd1one .no 1ezo1' letni uchwałq 
Rady Ministrów 1 dnia 22, IV. 195' r. 

Od 1 października 1955 r. wprowa· 
dzone tostajq, jak corocznie, jeslenno­
z1mowe 1ezonowe Ce(ly masła. mlek.a I 
•mlalany. 

Ce-ny tlił no 1etor\ jetlenno-ilmOll'r"f 
19!>~/1956 ułlalone :r:ottały w ldentyct~ 
neJ wy.olr:ojGJ1 co ceny obowlqiujqc:e 
"' sezonie 1954/1955. Na pnyklad: 6d 
1. X. \955 r. sezonowo ceno deta~icz:ha 
mo5ło ek1trowybofowego wynos~ -
~!l ił ia kg, masło wyborowego - 50 d 
ta kg, ml~o pełnego nlebutelkowane­
go - 2,50 tł za litr, •mlMany no wr> 
gę - 18 11 ta kg, 
Junocteśnle x dniem 1 pafdilemlka 

19!5 t, z<>łtoly podwyiuone ceny skupu 
mleka 1 cios.tow ponadobowiqzkowych. 
Podwyika wynosi 20 gr na ~1ne mleka 
l gałtlnku. 

„ 

Prof. J. Toeplitz 
prou1 FlAF 

Filmowcy cztere~h kontynentów 
obraduią 

w Pałacu Kultury i Na ki 
Qdbywający s-ię obecnie w Wttrs1,awie, w P~/acu 

Kultury i Nauki. Kongres FIAF - Międzyn•ro­
dowej Federacji Archiwów · FH.mowyc~ ~ jest Il z rzę­
du tebrs.•mem naszej Federaci:. Załozyl! Ją w 1938 r. 
przedstawiciele 4 filmotek: francuskiej, ana:eJskie; 
niemieckiej i Stanów Zjed coczonycb. Z b;cg~em l;t 
s~ład F~el'acji zwiększył się do 20 c:Uonków rzeczy­
wistych 1 iednegc członka - kandydata. Okres kandy­
diacki J?Olrtebny jest dla zorientowania się, czy archi­
wui::i filmowe, pragnące zostać członkiem naszej Fede­
raci1 gwar811tuje odpowiedni poziom artystyczno - kul­
tur<ilny i czy przypadkiem nie ma cech merkantylnych. 

W<irto mote tu przypomnieć, że i~nym z p!onlerów 
archtwistykj filmowej byl Pol<Jk, Boleslaw Matuszew­
ski, Jeden z pionierów kinem<1tografil światowej i Jeden 
z p!erwsz.ydi operatorów filmowych. On t<> w wydanej 
w Paryżu li' 1898 r. pracy postulował większośc do dziś 
aktualnych założeń filmotek. 

Podstawowym założeniem FIAF nie Jest tylko zbie­
ranie i przechowywanie filmów starych, ratowanie ich 
przed zniszczen 1em, choć nie wymaga uzasadnienia Ich 
olbrzymie znaczenie szkoleniowe dla młodych filmow­
ców: moinoś<: stu<llowanta gry wielkich aktorów, pra­
cy wielkich reżyserów czy operatorów. Dążymy do tego, 
aby archiwa filmowe były muzeami I propagatorami 
wartościowych !ilmów. 
Oczywiście, FIAF, jak I poszczególne filmoteki naro­

dowe, z wielką starannością zajmują się z.abezp:ecza­
nlcm współcze ej produkcji filmowej oraz uzupelnia­
nlem swoich archiwów utworami z lat dawniejszych. 

Poszczególne filmoteki narodowe wymieniają i wu­
Jemnle uzupełniają swo]ł archiwa. Celem zmniejszenia 
kosztów„ archiwa Zbliżone terytorJ.alnle pon05zą wspól­
ny koszt sporz.ądzenią druJ!ego negatywu tll!nu, kt6rE!­
go nie posJad.aJą. Duże nadzieje łączymy z przewidywa­
nym przystąp:eniem do FIAF nowych członków z kra­
jów azjatyckic.b i Ameryki Południowej, gdzie lstnie1e 
P.raw~opodobn1e. wiele .starych filmów, których nie po­
si.adaJą nasze filmoteki. Liczymy, że dużo takich fil­
mow znajduje się w Chinach. 

Wprowadzenie w życie trzeci! ważnych postulatów 
FIAF zabez;pieczyłoby w poważnym stopniu filmoteki 
poszczególnych k!'ajów ;>Ued trudnościami uzu;>ełniania 
swych a.rchiwów. Chodzi o zakaz niszczenia nega•tywu 
filmowego; obowiązek dos!atczania do archiwum dane­
go państwa kopii każdego filmu, wyprodukowanego w 
kraju, oraz swobodną wymianę filmów FIA.F, to znaczy 
zwolnienie ich z opłat celnych. Nota bene, większość 
państw uznała już ten ostatni postulat, a na trudności 
natrafiamy tylko w Stanach Zjednoczonych, gdzie prze­
mysł filmowy nie docenia znaczenia archiwów filmo­
wych i nie sta·ra się o miesienie wspomnianych ogra­
niczeń. 

Jednym z ważnych postulalów naszej Federacjj jest 
wywalczenie odpowiedniego zrozumienia i rnlejsoa dl.a 
klasycznych arcydzieł sztuki filmowej. Nie możemy 
p1·zecież o~aniczać naszych zadań tylko do pra<: archi­
walnych. chociaż film istnieje zaledwie 60 lat, to jut 
stwonył szereg wielkich «Hydz.ieł, które. nlewątpl!wie, 
we1dą na stałe do dorobku §wiatowej kultury i sztuki. 
Uważamy, że tak Jak czyta ~~ z największą satysfakcją 
i wzruszen!em utwory literatury klasycznej, tak samo 
można oglądać wielkie filmy, stworzone w przeszłości. 
W wielu państwach p0wstaje coraz więcej kln, wyświe­
tlających takle filmy; jest nadzieja, że wreszcle i u na8, 
w Polsee, sprawa ta ruszy i miejsca. 

W czasie obecnego kon~ naszej Federacji oma-. 
wialiśmy wiele spraw, m. in. pracę Międzynarodowego 
Ośrodka Badań Historii Flld6w FJAF. Ośrodek taki 
istnieje w Paryżu i w jego cach biorą udział wybit-
ni hlstoryey filmu, tacy jak doql cey Lambert. Prze-
widujemy utworzenie przy każdym archiwum filmowym 
komisji badań historycznych, które zajmą się nauko­
wym opracowaniem i wykorzystaniem cennych mate­
riałów. 

Do osiągnięć na&ego kongresu należy tallczyć przy­
li:cle nowych członków - filmotek NRD, Austrii i Ko· 
lumbli. Delegaci radzieccy - rektor WGJK - prof. 
Lebiediew i docent Groszew wyrazili uznanie dla prac 
Federacji i zgłosili życzenie Związku Radzieckiego 
przystąpienia do FIAF. W ten sposób nasza dzialalno&ć 
znów zna=le się rozszerzy. 

Nie trzeba chyba dodawać, te nasza działa.lność, sta­
łe kontakty filmowców tylu krajów, wspólne dążenie 
do rozwoju kinematografii światowej przyczynią się do 
zacieśnienia współpracy między narodami, służą spra­
wie utrwalenia pokoju. Obrady warszawskie naszej Fe­
deracji w pełni to potwierdziły. 

Agencje xachodnie podają, te w 
prr.~widy-łJOniu 11uroc1ystego11 powitania 
tego wydarzenia pne1 amatorów na• 
poi YfYSkokowych1 wfadte s2wcddlle po· 
cztniły odpowiednie pnygot3wonia. W 
dn;u 3 pałdtiernłka patrole policyjne 
w miastoc:h sxwedtkich b~dq znacznie 
i""ittknone, licxbo dyłurujqcych ka~tek 
pogotowia - podwojona. Pny wlł(lcs1ych 
restourocjoch wprowodrone będą dyłu• 
ry specjolntch ekip 11 pilotOw alkohoło­
wych", któuy będą odwo'.!ili do do· 
mów „1owianyc:h" wlałciclell samoeho· 
dów. Ponadto pnewldzione jest utwo• 
rzen~ w Sztok.h:>Jmle specjolnrch 11PO" 

radn.i 0 , do któryr.h bPi"dą sprowdchoni 
zbyt gorliwi czczldcJe Bochuso i gdd• 
bi'idi:le się Im łdti•loło pouczeń o 
szl:odllvn>ści naduiywartla alkoholu. 

Ale nawet przy najlepszych 
chęciach i największych wy­
siłkach kolejarze nie zdołają 
wykooać swych zadafi, jeżeli 
nie otrzymają pomocy ze stro­
ny przedsi~biorstw i instytu· 
cji korzystających z transipor­
tu kolejowego, 

gramu II roku studiów, nato­
miast na latach pierwszych 
tirowadzone są wykłady l ćwi­
czenia z ekonomii politycznej. 
Również na drugi rok studiów 

Od lat w tym domu w dniach 
więks.2.ych świąt stało na stole 

Jedn.o dodatkowe nakrycie - puste. 
Od lat, począwszy od trzydziestego 
dziewiątego roku, skupiały s.lę na 
tym nakryciu spojrzenia i myśli za­
siadających do stołu. Było najpierw 
tych oczu pięć par. W czterdziestym 
drugim zgasły na Gestapo oczy Ada­
ma - brata nieobecnego - a w 
ślad z.a tym zapadły się, jakby zam• 
knęła s.ię nad nimi sieć zmauzczek, 
ocr.y jego ojca. Od roku 1942 Pl"ZY 
stole z pustym nlłkryciem zas.iadały 
już tylko matka i żona nieobecnego 
oraz jego synek, ośmioletni Adaś. 

Wiedziałam, ~az wyjmie list I bę­
dzie go czytać, wciąż od nowa, do­
póki nie przyjd2lie następna szpal­
ta do korekty. 

Zofia Posmysz 

NA MAllGINESIE ODMOWY GRECJI 
UCZESTNICZENll>. 

W MANEWRACH NATO 

zostało przeniesione studium 
Tymczasem Jul obecnie występujq wojskowe, uprzednio rozpo­

pewne trudnośti, •powodowane pne- czynai·ące prac„ i·uż w pierw-
tnymrw-letn wagonów pnez rUne aa· „ 
k:ady pracy. Na prryklad no stacji w szym roku. Jedną z najważ­
Kutnle Wytwórnia Pa„ Treściwych. lny· niej szych zmian W bieżą­
mala n wogonbw pn•z 197 9od11n, a cym mim akademickim jest 
21 wogon6w 5tało ci 1 łB goddn l . 
winy PowlatOW<t90 Pned•lqbiorslwa to, ie powa:l:nle zwiększony. 
Skupu Owoców i Wanrw. w Zgi•r1u 1 został czas przeznactony na 
Zakłady Prremyslu Borw?lków „llaru· samodzielną pracę studenta. 
ta" blokowały 31 wagonow pne. 591 [ t . t lk . . 
god•in. o rue y o na uczeni~ się 

„aencJo Assoclat1d Press, powołujqc 
się -na autorytatywne irbdla at„ńłk~e. • . Ó • b 
stw!etdia, ii G;ecja 1abronl wnystic1m Takich wypadk W mozna Y 

przedmiotów, ale i na częsc10-

we studiowanie materiału z 
nimi związanego. 'Już w ub. 
roku wprowadzono 5-letnie 
jednolite studia na wszystkich 
wydziałach. Pr:i:edłużenie o­
kresu studiów w stosunku do 
lat ubiegłych pozwoli młodzie­
ży na lepsze niż dotychczas 
opanowanie materiału, tym 
bardziej że w programie stu­
diów zostają ograniczone wy­
kłady charakteru encyklope­

5amo!otom 'tlOjsko·11ym, I Wfjqikiem a· wYliczyć więcej. Dowodz.ą one, 
merykańskich, pojawia11la •!ę na Jej ob· • że niektóre zakłady pracy zbyt 
st~rze pow;etrznrm lub wf;c.On.ysłyt1an1a • kt . 
]ej lotnisk w uasie manewrów NATO. lekkomyślnie tra UJą &Wą 
M<ZntWIY to odbędq 11~ we wschodniej W&Póipracę z koleją. 
cr~:ści Mono $ród1iemMgo w dnia~h 
od 1 do 5 paid:lernika. 

DEMONSTRACJA ROGOTNIKOW 
W NANTES (FRANCJA) 

W Nantes odbyła się 29 wnośnła 
wl•c.torem demonstracja 10 trs. robot· 
nlków, którzr protestowali pn.e~i!-"k~ 
zan-ltnięciu ilotini pnez: wlasc1c1~h. 
Pol:cja uiyła 9a16w hawlqcych prze· 
ciwko demons.trantom. 

W poidilemiłcu pnypada mtjwi.i<· 
ste nasilenie przewotów - koleje będą 
musiały pnewiei:ć o milion ton to-wa~ 
row wlęc•J nit w tym samym okresie 
w roku ubiegłym. Koniec.ina jest więc 
l'etna mobilh:acja sll i to nie ttlko ie 
strony pracowników PKP. Niechże o 
tyn> pamiętaJq uiytaownicy lłonsportu 
k•l•jowego. dycznego. 

'I Tow. Edward Szejnfeld I 
Bardziej równomierne bę­

dzie obciążenie studenta zaję­
ciami programowymi, np. zo­
stają ustabilizowane tematy i 
terminy składania projektów, 
które są rozłożone odpowied­
nio do możliwości studentów. 
Poza tym bieżąca ocena po­

Tow. Edwa.rd Szejnfeld uro­
dził sit:: w 1•oku 1913 w Łodzi, 
w rodzinie robotniczej. 

J»ż w dzieciństwie związał 
sit:: "' ideą rewolucyjną, wstę­
pując do „Pioniera.", Jako 15· 
letni chłopiec, zmuswny cięż­
kimi wo.runka.mi ma.terialnymi, 
rozpoczął pracę iarobkową. ~o 
1edukcji rozpoczęły się długie, 
ciężkie la.ta. bezrobocia, 

Pracę w KZMP, do którego 
wstąpił będąc 11-letnim chło­
pcem, a póżnlej w KPP prze· 
rywały mu lata spędzone w 
sanacyjnych więzieniach. 

W 1939 roku tow. Szejnfeld 
jest żołnierzem w kamp~nii 
wrześniowej. Będąc w związ­
ku Radzieckim - jako ochot­
nik wstępuje do I Dywizji Im. 
Tadeusza Kościuszki. W bit­
wie pod Lenino zostaje ciężko 
ranny. 

W latach 1944-1954 pracuje 
w orgai-~ ·h slułby bezrile· 
czeństwa. Systematycznle po­
głębia swą wlcdzt:. W 1951 ro· 
ku kończy Wydział l'1·awa U· 

nlwersytetu Łódzkiego, 
&kując tytuł magistra. 

UZJ'• stępów· studenta w nauce, 
uwzględniająca iego stosunek 
do· dyscypliny studiów, po­
zwoli nam na wnikliwą i ·pra­
wie natychmiastową kontrolę 
jego wyników i na wyciągnię­
cie w odniesieniu do zanie­
dbujących się studentów odpo­

Polska Ludowa. wYsoko oce­
niła. jego dzłała.lność, nadając 
mu wiele odznaczeń państwo· 
wych. 
Oddając !\lu hołd, pamit>!ać 

będziemy o jego pięknym ŻY· 
ciu, pełnym miłości I poświę· 
cenia. dla sprawy partii, dla 

wiednich wniosków. 
- Tole, 1q Io zmiany nec1:ywlśde 

doit iitalne1 lecz natury ra:zej odm!· sprawy socjalizmu. 
GrW10 Towarzysey. '-------------

Dnia. 29. IX. br. zmarł, przeżywsey lat 41 

tow. EDWARD SZEJNFELD 
mjr. rezerwy 

dyrektor Łódzkich Zakładów Remontowo­
Montażowych MPL, członek KZMP, KPP, 

PPR, PZPR, były więzień sanacji 

lznaczony Krzy:!;em Walecznych, dwukrotnie Srebr· 

11ym Krzyżem Zasług!, l\ledalem 10-Jecia oraz innymi 
medalami. W Zmarłym tracimy wiernego członka 
partii, oddanego sprawie socjalizmu. 

DYREKCJA. PODST. ORGAN, PART., 
RADA ZAKl.ADOWA ŁZRM. 

Z różnymi uczuciami patrzyły na 
nie przez te lata trzy pary oczu: z 
lękiem, kiedy „szczekaczki" krzy­
czały o z.wycięstwach niemie<:kich 
w Afryce, z nadz.ieją, kiedy okręż­
nymi drogami, gdzieś przez Lizbonę, 
przys.zła paC2iUS'lka zaadresowana 
ręką nieobecnego, ż mi10ścią, której 
nie mogła zabić: nawet potworna 
okupacyjna beznadziejność. 

A on tymczasem parł przez pia• 
s.ki pustyni, jak kiedyś przez zato­
pione w kurzu września polskie dro­
gi. Czasem z nagła zaniepokoiła go 
myśl: Skąd ja, dlaczego tutaj? Ale 
nie wątpił. Tym razem nie cofał &ię, 
jak w trzydziestym dziewiątym. 
Tym razem bił wroga. I to tylko by­
ło ważne, najwatniejsee :r.e wseyst-. 
kiego. 

• • • 
Matyldę poznałam w 1946 roku. 

Miała wtedy 34 lata, zabiedzoną 
twarz l wielkie, pełne światła oczy. 
Przynosiła dwie kromki chleba, za­
winięte w płócienną serwe!.kę. i· 
czarną kawę w buteleczce. 

- Zasnęłabym bez niej - mówiła 
przepraszając i wzdychała, Przy. 
chodziła po ośmiu godzinach nor­
malnej pracy w biurze. 

Ta korekta była .dla n1e3 dobro­
dziejstwem. Dzięki dodatkowemu 
zairobkowi mogla sama utrzymać tro­
je ludzi. Przychodzila więc oo dru· 
gą noc do redakcji, wYPiiala porcję 
mocnej kawy i brała pierwsa;ą z 
nagromadzonych do czytania. wil­
gotnych szpalt. 
. Szumiały linotypy, stukały WI"ZU· 

cane do kasizt czcionki, zecer wy,­
gwizdywal mistrzowsko arie z „Ri­
golctta". Po północy, kiedy już 6 ko­
lumn było gotowych, :Matylda odpo­
czywała chwilę, opierając twarz na 
rękach i przycl~kając palcami po­
wieki, Po czym sięgała po torbę. 

• 

To były listy od męża. Z czasem 
- nie wiem, jak do tego doszło -
czytała mi je. Prawdopodobnie nie 
umtała sama udźWignąć swej wiel· 
kiej nadziei. 

To była wzruszająca lektura -
te listy. Postawiona• tak bezpośred­
nio wobec otwartej przede mną głę­
bi czyjegoś życia, doznawałam naj­
bardziej aprze=ych wrażeń. Czu­
łam się na p1-zemian to onieśmielo­
na żarliwośC'ią uczucia, jaka bila z 
ka&:dego zdania, to zażenowana, nie­
omal zgorszona tym, że można się 
„talk wypowiadać", to znów poru­
&Zona d-o łez. Taik. piękne było to, 
co jak rzeka płomienia pr711leweto 
się w poehyłym piśmie po cienkich 
kartka<:h lotniczego papieru. 

W ostatnim znanym mi liście 
człowiek z wysipy zapowiadał 11wój 
powrót. 

„„.Nie wiem, dlaczego utrudnia &ię 
nam wyjazd, w jakim celu usiłuje 
się nas tu. zatl'zymać. Dla mnie, jak 
I dla innych zwykłych ludzi, wojna 
&kończyła się, jak tylko otw{)[zyla 
się droga do Ciebie, Matki I Syn.a -
do Poli'lki. Jesz;cze tylko demobiliri:a­
cja, i za dwa, najdalej za tl'zy mie­
S>iąoe będę z Wami. Do celu, który 
przyświecał mi przez lata w<Yjny, 
pm.ostał tylko jeden mały krnk. 
Przyjadę i wyręczę Cię w pracy, Je. 
dyna Moja, odipocz.nies'l. trochę po 
trudzie samotnego wychowywania 
naszego dziecka. • 

Ileż to on ma już la·t? Kiedy w 
trzydziestym dziewiątym żegnałaś 
mnie z nim na dworcu, miał wła­
śnie pięć. Teraz .. , Boże... przecież 
nie paz..nalbym go, ani on mnie. Czy 
można człowieke>wi wynagrod2ić 
straty, choćby z takiej tylko rozłą­
ki płynące? Zwyciężyliśmy, Mado 
Moja, i Ty, I zamoodowany brat 
mój, i tysiące Polaków, którzy na 
wszystkich frontach walczyli z be· 
stią. Swiat został ocalony. Będziemy 
go teraz umacniać, chronić i wzbo· 
gacać dla naszego Adasia ... " 

W 1946 roku byłam u Matyldy na 
jakiejś urOC'lystoścl rodzinnej. Na 
pustym nakryciu leżał kwiat fiołka 
alpej~kiego z gałązką a~paragusa, 

obok - ten lis.t. 
Podczas, kiedy Matylda z matką 

k1>zątały się w kuchni, Adaś rooma­
wial ze mną, A wlaścilwie, snuł ilo-

PUsle 
śno mal-Zenia o chwili poWTotu oj­
ca. 

- Czekamy, proszę pani, mama, 
babcia I ja na dworcu. Pociągu nie 
ma dh.urn. Wszyscy s-ię denerwują. 
TylkoW}a nie. Przecież przyjedz.ie. 
Nareszcie pokazuje się dym. Już wi­
dać lokomotywę. W wagonach du­
żo, duż.o żołnierzy, W granatowych 
beretach. Wysiadają, Jeden wypa­
truje przez okno. Coś mi mówi: ta­
tuś, I biegnę. I to rzeczywiście ta· 
tuś. Pierw&Zy go zobaczyłem. A ma­
ma zaws<Le mówi, że ja tatusia nie 
poznam. Ani on mnie. Miałem pięć 
lat, kiedy poszedł na wojnę. A teraz 
mam dwanaście. 

- A co potem będzie? - pytam 
ciekawa dal!tzego cJągu tej szcze­
gółowo przez wyobraźnię wypraco­
wanej relacji, 

- Potem? O, potem już będzie 
zupełnie inaczej. Taluś będzie z na­
mi. Będzie pracował. Będzie opo­
wiadał, jak walczył, a ja mu opo­
wiem jak wzięli wuja Adama. A 
może 'tutuś znów będzie w wojsku? 
Bo wie pani, tatuś przed wojną też 
był oficerem. Porucznikiem. Raz to 
mu kazali zastępować oficera 
a p r o w i z a c y j n e g o. I wtedy 
miał takie zda1-zenie. Dostawca, pa­
ni wie, taki, co towar woj&ku s.prze­
daje, namawiał go wtedy, żeby przy. 
jął mięso nie całkiem świeże. Woj­
sko za.płaci tak, jak za dobre, a '.'! 
res.z.tą to ja Mę z panem porucznr• 
klem podzielę. Tak powiedz'ał. T_o 
tatuś tak się rozgniewa/, te zrzucił 
go ze schodów. Potem zameldował 
d-0w6dcy t wojsko wzięło tnnego 1 

dostawcę. 

Wyrecytował to wszystko, jak 
lekcję wyuczoną na pamięć, widocz­
nie w rodzinie nie jeden raz wspo­
minano ten pos.tqpek nieobecnego. 
A potem uzupełnił: 

- Tylko, ze tatuś nie dostał 
aWJllSU. 

Omal nie :;pytałam dlaczego, gdy· 
by mnie nie był uprzcd2il wyjaśnie-
11iem: 

- Bo przełożeni tatusia byli nie• 

uczciwi. Wuj Adam zawwe tak mó­
wił. A innym razem.„ 

Nie9p ziewanie prze:;kocz.ył na • 
inny te t: 

- Wie i>anl, dziś z babcią byliśmy 
na Groble Nieznanego Zolnierza. 
Tam są takie tablice, na których 
jest na•pisane, skąd s.ą prochy żoł· 
nierzy. Przeczytałem nazwy: Leni· 
no, Narwik, Tobruk. Mój tatuś był 
w Tobruku. 
Opowiadał, bez odetchnienia, 

szczęśliwy, że z.nalazł kogoś, komu 
może opowiadać o tatusiu, tym je­
dynym, który zaspokaja! jego chło­
pii:cą potnebę dumy, bohaters-twa. 
A kiedy weszla Matylda I powie· 
działa: "Pewnie mocno panią WY• 
nudzi!?" - chłopak poczerwienial: 

- Opq\viadalem o tatus:ul 
Kobiety wzięly w ręce klell~zld 

napełnione domowym winem. uca­
lowaty się. Z ich oczu, s.pog\ądają­
cych na puste nakrycie, bila wiel­
ka, promieniejąca nadzieja. 

• * • 
To było moje ostatnie w tamtym 

e>kresie &potkanie z Matyldą Zosta· 
łam w tym czasie wydelegow<rna 
do Gdań!>ka a kiedy po ktlku mie­
siącach wró'ci!am. nje udało mi się 
nawiąLać z nią ko11taktu. Była po­
łowa 1951 roku, kiedy ją znowu 
s.potknla qi. 

Na poranku symtonlcznym sie­
~fala. w rzędzie przede mną. Nie 
w1edz1ałam, że to ona, a jednak 
przyglądałam się · jej . W rucbu, ja­
kim opierała głowę na ręce, było 
coś z rzeźby, którą kiedyś widz'a· 
łam. „Smutek" - ta·k nazwał arty­
sta swoje dzieło. Nie pamiętam dziś, 
co grała orkiestra, ale podejrzewa­
tam siedzącą przede mną, że płacze. 
Bezgłośnie, jak to potrafią kobiety, 
które wiele przepłakały. Kiedy na 
sali zabłysły światła i publicmość 
powstała z miejo.c, zobaczyłam jej 
profil. Matylda! 

W west~lmlu . filharmonii pode­
szłam do niej. Patrzyla na mnie, nie 
bardzo Wiedząc, w jakiej epoce swe­
go życia ino.ie umiejsoowic. Zapyta• 



Cll:O~ RO'BOTNICZY 

Na urlopie 
w Karlovych Varach 

Nie chcemy 
kupować tandety 

' Tegoroczny urlop spędziłem 
w Czechosłowacji w słynnym 
uzdrowisku Karlove Vary. 
Wyjechałem w ramach wy­
miany międzypaństwowej 
wraz :r. grupą związk-0w­

ców z całej Polski. z Lodzi 
1 województwa było nas 5 
osób. 

Pe przyjeździe do Pragi za• 
trzymaliśmy się krótko w ho• 
telu „Imperial", skąd wraz z 
oczekującym nas dyrektorem 
ganatorium udaliśmy su: do 
Karlovych Varów. 

O tym światowej sławy Il· 
tdrowlsku słyszałem jeszcze 
lJrzed wojną. Wó\.\czas jeździ· 
la tam burżuazja z różnych 
krajów Europy. Obecnie w wa­
runkach władzy ludu z dobro­
dziejstw leczenia w Karlovych 
'Varach, Mariańskich Laźnlach 
l innych uzdrowiskach korzy­
atają ludzie pracy Czecho-
1towacjl l innych zaprzyjat­
nlonych krajów. Rząd Repu­
bliki Czechosłowackiej oddal 
do ich dyspozycji pięknie I wy­
godnie urządzone sanatoria I 
domy wypoczynkowe. 

Nana 31S•osobbwa grupa ku­
racjuszy z t>olskl zamieszkała 
'W komfortowo urządzonym sa­
natorium Im. Dymitrowa. Na 
na8ze przyjęcie gmach ude­
korowano flagami narodowymi 
Polski I Czechosłowacji. Na 
dueym transparencie widnia! 
napis w J<:zyku pa18klm: „Wi­
tamy Polskich związkowców". 

Zapewniono nam również 
wartościowe rozrywki kultu­
ralne. Odbywaliśmy liczne wy­
cieczki krajoznawcze do pięk­
nych okolic górskich. Chodzili­
śmy do teatru i na koncerty. 
Często orkiestra przychodziła 
do sanatorium i grała na miej­
scu. Zapev. nlono nam codzien~ 
ną prasę polską. Na każdym 
kroku odczuwallśmy przyjazną, 
kulturalną atmosferę. 

Naszymi warunkami w sa­
natorium 111teresowall się 
przedstawiciele Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji, te­
renowej władzy, jak również 
przedstawlciete prasy. 

Po miesięcznej kuracji wra• 
calismy do kraju wypoczęci, ze 
świeżym zapasem zdrowia I sil 
do dalszej pracy. W drodze po­
wrotnej zatrzymaliśmy się w 
Pradze - pięknej prastarej 
stolicy Czechosłowacji. Zwie­
dziliśmy tu słynne zabytki 
sztuki, muzea. Zachwycająco 
piękny jest olbrzymi park im. 
Juliusza Fuczika. W znajdują­
cej się w pat•ku wielkiej 
salt teatralnej na 5 tys. osób 
odbywają się zazwyczaj licz­
ne imprezy. Byliśmy również 
obecni na Igrzyskach sporto­
wych, które wywarły na nas 
niezatarte wrażenie piękna I 
sprawno~cl fizycznej młodzlety 
czechosłowackiej. 

Poznaliśmy bratni kraj de­
mokracji ludowej I jego pra­
cowity naród, któijl tak samo 
jak my buduje swą szczęśliwą, 
~ocjalistyczną przyszłość. 

Warunki pobytu w sanato­
rium mieliśmy wprost dosko­
nale. Wzruszała nas nadzwy-
czaj troskliwa opieka lekarzy J. JUREWICZ 
l personelu pomocniczego. pracown11c l6dzklch Zakładów Obuwia 

Ob. Jan Starczewski, 7,amie­
szkaly przy ul. Prz ech od niej 
99, zakupi! sypialnię wyprodu­
kowaną pt•zez Rzemieślniczą 
Spółdzielnię Pracy Stolany w 
Poznaniu. Po niedługim czasie 
wµlynęla reklamacja: 1) drzwi 
szafy wydęly się, 2) wpusty do 
zamków okazały się źle wyko­
nane, 3) na bokach lóżek w 
kilku miejscach powstały pę­
cherze, 4) okucia w szczytach 
lóżek Sl\ innych rozmiarów niż 
w bokach, ~) forniry w łóżkach 
i innych przedmiotach komple­
tu posiadają różne usłojenia, 
6) toaleta i:.osiada niewłaściwe 
okucia, wskutek czego lustro 
uległo uszkodzeniu. 

"' * "' 
Od styczni.a br. kartoteki 

CHPD w Łodzi wypełnlly się 
313 reklamacjami wniesiony­
mi przez klient-Ow ośmiu łódz­
kich sklepów CHPD. Każdy 
t.aki papierek mówi już to o 
przedmiocie, który przestał być 
użyteczny, już to o szafach z 
pomarszcz.oną politurą, o sto­
łach z nierównymi nogami, o 
biblioteczkach ze źle dopaso­
wanymi szklarni, o krzesłach 
z odpadającymi siedzeniami, o 
nie otwierających się tapcza­
nach z zapadniętymi spręży­
nami. 

Często zdarza się, że barwa 
mebla zmienia się jak kame­
leon, a stół IPQkryty jamą po­
liturą nagle dostaje ciem­
nych „piegów". Z prawdziwą 
niespodzianką spotyka się wła­
ściciel szafy, kiedy na przy­
kład w czasie przeprowadzki 
zachoc\zi potrzeba rozebrania 
mebla na części. Okazuje się 

... 
~ 

ODSTAWA ZIEMNIAKOW 

wówczas, że ~ruby przy tcia­
nach tylnych nie wykręcają 
się, ponieważ przy produkcji 
wbijano je mlotkiem jak gwoź­
dzie i trzeba dobrze podziura­
wić szafę, z.anim zloży się ją 
w nowym mieszkaniu. Taje­
mnica kołyszących się stołów 
oraz spaczeń poszc:z.ególnych 
elementów jest bardzo prosta. 
Mokry surowiec użyty do pro­
dukcji wysycha i na skutki 
nie trzeba czekać - stół buja 
się jak kołyska, a w szafie ro­
bią się szpary. 

Prawdziwym utrapieniem są 
braki występujące w skleja­
nych meblach. Po.sługiwanie 
się niewłaściwym surpwcem 
orez niestaranność w produkcji 
przy sklejaniu powodują roz­
sypywanie się mebli. 

List.a brakoróbstwa nie wy­
czerpuje się na wymienionych 
niedociągnięciach, przykłady 
motna by jeszcze długo mno­
żyć. Bardzo często CHPD 
zwraca producentom całe 
transporty towaru. Niedawno 
np. Radomszczańskie Zakłady 
Przemysłu Drzewnego otrzy­
mały z powrotem 108 par ló­
żek, których w ogóle nie mo­
żna byle> zlożyć. Spółdzielnia 
Pracy Stolarzy i Bednarzy w 
Łodzi wyprodukowała stoli.kl 
gabinetowe o chyboczących 
się nogach a Szprotawskie Za­
klady Przemysłu Terenowego 
dOstarczyly 2'1 tapczanów o ni­
skich sprężynach, sztukowa­
nych brzegach i mięlt:kicp wał­
kach. Towar, który potvinien 
znaleźć się już na rynku, po­
wędrował do przeróbki. 

Meble ulegają również usz­
kodzeniu podczas transportu, 

Winni są tutaj nie tylko 
pracownicy PKP. Często me­
ble niszx:zą się diLatego, że są 
źle opakow<lllle i niestaram11ie 
zał.adow.ane. 

Jakość mebli, to zarówno !O­
Jidne wykonanie, jak i kon­
strukcja mebla, estetyka zew­
nętrzna oraz jego praktyczna 
przydatność. Jednakże biblio­
teczka - ,,sarkofag" wypm­
dukowana przez Łódzką Spół­
dzielnię Stolarzy l Bednarzy, 
droga (1350 zł) i ni~adna . na 
pewno nie ozdobi żadnego 
mieszkania. 

Nasuwa się pytanie: skąd się 
biorą takie meble „straszydła" 
czy n_ieble „makulatura"? 

Porównując jakość produk­
C'.11 poszcz.ególnych zakładów 
trzeba stwierdzić, że stosunko­
wo najgorszy towar przycho­
dzi z zakładów praemyslu te­
renowego oraz z rzemieślni­
czych spóldzielni pracy. Przy­
czyny są różne: brnk •,vykwa­
llfi.kowanych robotników, :IJłe 
surowce, a przede Wlzyslikim 
lekceważenie przepisów tech­
nologicznych w procesie pro­
dUkcji, 

Surowe przestrzeganie wy­
mogów norm technicznych, to 
ABC produkcji i o tym nie mo­
żna zapominać. Metody walk! 
o jakość prowadzonej przez 
CHPD powinny ~prowadzać 
się nie tylko do interwelll:ji 
rozpraw sądoWych, ale przede 
wszystkim po.winny CJ'!llerać 
się na przyjacielskiej pomocy. 
Takich kursów dla fachowców 
jakie CHPD zorganizowała dla 
pracowników Spóldz!elni im. 
18 Stycznia w Tomaszowie 
Mazowieckim powinno być co­
raz więcej, 

W pracy CHPD ogromną ro­
lę odgrywa sprawa odbioru 
brakarskiego - przedsiębior­
stwo nie zakupuje towaru bez 
pozytywnej opinii o jego jako­
ści. Tymczasem taka „pozyty­
wna" opinia cz.ęsto nie pokry­
wa się z rzeczywistością, bra­
kftrz kwalifikuje towar, a po­
tem okazuje się. że nie można 
wysłać go na rynek. W wielu 
zakładach brakarze pracują w 
zatłoczonych, ciasnych mae;a­
zynach, ~dzie widoczn~ć mP.­
bli jest niedostateczna. Kon­
trola jakości na ,.wyczucie", 
czy na „oko" nie gwarantuje 
tożsamości oceny z rze~w1-
stosc1ą i stąd nieporozumienia. 
CHPD od chw!li przejęcia 
scentrali?.owanego odbioru 
zr::>biła bardzo wiele, nalety 
jednak tyczyć jej wypracowa­
nia nowych metod współpracy 
z producentami. 

W wteLu powiatach chłopi przyst~piLi już do odstaw ziemTiiaków. Terminowe wykonanie odstaw pozwott na syste. 
matycme zac.1patr11wanle ludności miejs/cig_i w ziemniaki n'l zimę oraz wktadów przemysłowych w surowiec, 

Klient bowiem. który na 1.a­
kup mebli pl'zeznacza r.wykle 
poważną sumę, ma prawo do­
magać się towaru pierwa~..o·­

rzędncj jakości I dlatego ka­
żdy wysiłek gwarantujący po­
prawę tej j.ak<iści. wa<rt bę­
d;oiie pochwały. NA ZDJĘCCU: chlopt odstawiają ziemniaki kontraktowane eto punktu z~ypu w RyC'hwa!e. 

nakrycie 
łam o męża. Wtedy w oczach jej od­
czytałam, że powała mnie. Po.wie­
działa: 

- Nie ma Stefana. Nie wrócił. 
Unikała mego wzroku, jakby slę 

bała dostrz.ec w nim potępienie. A 
pn;ecleż, jeśli w oczach mych coś 
było, to tylko naJzywsze, najbar­
dziej ludzkie w:ilpólczucie. Nie wr&­
cił. 

- On nie je5t win.len - iaczęła 
szybko, zdobywszy się na odwagę 
spojrzenia mi w twar"L. - A w każ­
dym razie nie on s11m jes-t winien. 
zawiniłam Ja.„ - I po krótkim wa­
haniu wyrzuciła z siebie awaltC1W­
nie - etosunki, jQkle u nas kilka 
lat temu panowały. Oczekiwaliśmy, 
wie pani, jego powrotu w marcu 
1947 roku. Potwierdził to także je­
go kolega, ktĆ>ry zjawił się u mnie 
w :ityczniu. Mówił, że Stefan, mimo 
wetrętów, jakie czyniły władze emi­
łracyjne załatwi! sobie wyjazd, że 
jest w ~tałym kontakcie z pols.kim 
unędem repatriacyjnym, że już na· 
wet zaopatrzył s-ię w podarunkl dla 
nas-. Lecz po tym wszystkim wYra­
zll wątpliwość co do tego, czy Ste­
ran nie powinien się trochę po­
ws.trzymać z wyjazdem. Powiedział 
tak: - Może to s.ię z.mieni po pew­
nym czasie, ale na razie stosunek do 
nas, oficerów od Andersa, nie jest 
tu za dobry. - Sly~zalam 'Już pO• 
dobne skargi, ale nie zważałam na 
nic. Byłam przekonana, że byleby 
Stefan wrócił, byleby go ludzie po• 
znali a wyz.będą sill uprzedzeń. Cóż 
z tego, że tam byt? Każdy walczył 
o Polskę, gdzie mógł, I jak mógł. 
Nlkt mu chyba z tego powodu nie 
może robić ws-trętów. Ale w kilka 
dni potem przyszła do mnie jakaś 
starus.zka. Jei syn, który był u mnie 
niedawno został aresztowany. Wie­
działa, te i mói mąż ma wrócić, 
wh:c pnys.zla mnie ostrzec. Ta wia­
domość i rozpacz staru!"l-kl podcię­
ty mnie po prostu. Nie pomyślałam 
0 tym, że może stusz.nle aresztowa­
no jej syna. Przyjeżdiato w tym 
cnsie wielu ludzi naslan;·ch w ce­
lach 'dywersyjnych. 

Ale wtedy nie byłam w stanie ro· 
zumować. W dodatku, w tym jakoś 
czasie, pr-zy>zedł list od Slefana. 
Wyczulam w nim od razu jakiś in­
ny ton, ton wahania. Pytał, r:i.y był 
u mnie ten kolega. Miał do niego 
napisać, co I jak. „Za tr-zy tygodnie 
- plsal - mam wsiąść na statek". 
Cl.ulam, że oczekuje odc mnie 
utwierdzenia go w tym zamiarze. A 
ja„. wie pani„. Tyle lat czekałam 
na jego powrót. Terarz: ulękłam się. 

,Milczenie między nami zapadło 
tak zupełne, że zgub\! się w nim na­
wet gwar spacerującycb po koryta­
rzu ludzl 

- Czy mogłam wziąć takli odpo­
wiedzialność? - s.pytała. . 

Ludzie przechodzili obok nag tam 
l 11. powrotem, tam i z powrotem. 
Studenci, widocznie ze szkoły mu• 
zyczneJ, głośno i z Irytującą dla 
przech:tnych „konitumentów" muzy• · 
ki pewnością siebie, rozprawiał! na 
temat „uderzenia" pianisty. Pomy­
ślałam, że tak mało brakowało do 
tego, aby byli na tym koncercie we 
trójkę - ona, jej syn I ten zagu­
biony na wysple mąż - I uczulam 
zwykły, ludzki żal. o zmarnowane 
i:ycle, o smutną t<:s.knotę kobiety 
czterdziestoletniej. W takich chwi­
lach nie myśli się, kto jest winien. 
Prawdą jest, że człowiek jeSot. ko­
walem wła9Ilego losu, lecz prawdą 
jest ró-,vnież, że na uderzenja ręki 
kowala wpływa wiele rzeczy, cza­
sem najmniejsze drgnienie. Czlo­
wiek, który przesz.ed! ttudny I dale­
ki sq.lak bitewny, cofnął się J:>rzed 
krokiem, mającym· ten Sil.lak uwlefi­
czyć. Jej, która przeżyła grozę oku· 
pacji i codzienne zmaganie o egzy­
&tencję swej rodziny, zabrakło siły 
do wypowiedzenia de<>ytji, którą 
przez tyle lat się karmiła. Zabrnltło 
jej wiary w sprawiedliwość namego 
ugtroju, który przt:clei zmienia lu­
dzi, n.awet niegdyś obcych. Wypa­
czenia wzii:la za zasadę. Taka, nB 
przykład. najsłuszniejsza zasada 
q:ujności w stosunku do tych ludzi 
pneradzała się w zwykle .. deptanie 
po piętach", nierzadko w ordynarne 

szykany. Sam.a znałam człowieka, 
którego nie chclan<i przyjąć do pra­
cy w jakiejś centrali jajczarskiej 
czy temu podobnej instytucji tylko 
dlatego, że „był na Zachodzie". 
Trzeba było specjalnej Interwencji 
władz wyższych, żeby tę~go w-zę­
dasa przywołać do porządku. 

Przerwa się skończyła, korytarz 
pustoszał. Ludzie, wchodząc na salę, 
oglądali się na nas dwie, siedzące 
we wnęce okna. Matylda mówiła: 

- Więc odwlekałam jego przy­
jazd, czekając, aż te stosunki jakoś 
się ułożą. Najciężej chyba przeżył 
to Adaś. W jego rozumieniu ojciec 
nie chciał wrócić do Polski, bo tam 
mu było lepiej. Nie mogłam tego 
mniema·nia prostować, nie 111oglam 
podać prawdziwych przycz;tn. Nie 
chciałam dopuścić do tego, żeby 
padł jakiś cleń na jego &tosunek do 
r-zeczywistości, w której żyje. Chcia• 
lam go uchronić od wątpliwości. 
Musiałam poświęcić jego miłość I 
szacunek dla ojca. 

UmUklo w sali &trojenie lnstru• 
mentów, zaległa ci&Za, jak zwykle w 
oczekiwaniu na plerwS'le tony. I w 
tej ciszy, jak tragicme pyt.anie, jak 
pełne głębokiego niepokoju ,,dlacze­
go?", rozbrzmiał pierwszy ake>rd 
Scherza b-moll Chopina. 

• • • 
Odwiedzałam potem cza·sem Ma­

tyldę. Przeżylam z nią okres obaw 
o przyjęcie syna na wyżs-ią uczel­
nię. Jego ojciec byt przecież na Za­
chodzie. Obawy były bezpodstaw­
ne. Chłopiec został studentem. Malo 
już pamiętał ojca, a w każdym ra­
zie w jego życiu uczuciowym nie: 
wiele on zajmował miejsca. 

Jedno się Matyldzie na pewno 
powiodło: us.trzegla syna od wąt­
pliwości; Chłopak całym sercem żyl 
życiem kraju, swoją agronomię 
traktował niemal jak posłannictwo. 
Ojciec w jego zainteresowaniach 
byt gdzieś daleko, choćby tylko dla· 
tego, że nie mógł uczestniczyć w 
jego sprawach. 

W ostatni dzień minionego wła· 
<inie roku zaszwm do nich, żeby zło­
żyć życienia. Matylda uciesz.yla się 
bardzo, choć moje wejście ~powo­
dowało małe zamieszanie Podcza• 
kiedy witałam się z nią , babcia nie­
zbyt już pewną ręką wkładała po­
śpiesznie ćwiarik<: papieru do ko­
pedy, obramowaneJ niebie.,;ko-czer­
woną obwódką. 

Nie pomogły protes.ty, musiałam 
pozostać. 

Znów, jak kiedyś, Matylda z te· 
ściową krzątały się w kuchni. Lecz 
Adaś już nie mówił ze mną o ojcu. 
Siedział przy radiu, z uwagą slu­
chając komentarza n.a temat 11łoso­
wania w parlamencie francuskim. 
To był przecież znamienny okres, 
te os.tatnle dni grud.nia 1954 roku, 
pamiętny burzliwą walką przeciw 
ratyfikacji układów paryskich. 
Zasiedliśmy do stołu. Jedno na­

krycie zbywało. Serwetka złożona 
obok, na talerzu fiolek alpejski z. 
gałą7.ką aeparagusa. Matylda spo­
glądała na n.ie odruchowo, może 
myślała, „który to już rok?", bab­
cia sledtlała głęboko zaduma.na. Coś 
iii widocznie niepokoiło, coś toczy­
ło jej myśl, bo raz po raz spoglą· 
dala to na 9ynową, to na wnuka. 
Wre~ie odezwała się, uznawszy 
widocznie moją obecność za nie­
szkodliwą. 

- Więc, co to Stefuś pisrLe, Ma­
tyldzlu? Ze może niedługo powró­
ci? . 

Matylda zm leszała się, oczy chłop­
ca stały się niedobre. 

- To może o.ni tam wojnę S'lyku­
ją? - ciągn<:ła staruszka swoją 
myśl. - A niechże Bóg zachowa, 
niechże Matka Boska broni nas od 
wojny, Adaś ma 20 lat, niedługo 
skończy studia, życie jakoś się uło­
tylo, choć Stefuś nie jt>.s.l z nami. 
Niechże Bóg broni... 

- Ależ mamo„. - szepnęla Ma­
tylda - Stefan na pewno nie o ta­
k'm powrocie myślał - I opuściła 
głowę nad talerzem tak, że twarz 
jej pokrył głęboki cieil. A kiedy ją 
podniosła, w jej oczach malował 
się gniew, żal l prośba. 

- Zabraniam ci, mamo, nawet 
myśleć w teh sposób - wybuchła. 
- Może Inni liczą na taki powrót, 
ale Stef nle!Jeśli wróci, to Jałto Po­
lak, nigdy jako zdrajca! 

I ocierając łzy jedną ręką, drugą 
poprawlala machinalnie bukiecik 
alpejskich fiołków. 

• • • 
Po!Jt scrlptum: Rzecz tę napisa· 

łam przed rokiem ... A kilka dni te 
mu Ma ty Ida otrzyma la l i&t, z.a-czy 
nający się od słów: „Wybrałem 
Oczekujcie mnie. Wracam prawdo­
podobnie drogą na Szczecin.„" 

W tym roku z wielu świątecznych 
stołów zn.ikm1 pusle nakrycia. 

STR.! 

Czy wełna jest surowcem 
niezóstqpionym? 

Wiemy, I• w ostat11ich 1-..h w przemple włókiennlcirm wl61<na 111uu­
coro1 częic:iej i 1 duirtn pOwodt•niem .1mt..,ujq włOlcna noturcJne. Mato kto 
jednak wie, co Jię włałcłwle kryj• pGd na1wq włóki.n Htuc.tnych i co w tej 
d1iedrinie robi się nowego. Podoi-my wi~ kfłlca. i.n!ormacjl na ten t•mał. 

Włókna naturalne dzielą się 
na dwie grupy: na włókn.a po­
chodzen ia roślinnego, których 
tworzywem je;t celuloza (ba­
wełna, len, konopie) oraz na 
włókna pochodzenia zwierzę­
cego, których tworzywem jest 
białko w różnych postadach 
(wełna, jedwab naturalny). 
Według takiej samej zasady 

dzieli sif; włókna sztuczne, a 
mianowicie na celulozowe i 
bial.kowe. Osobną grupę sta­
nowią włókna syntetyczne 
(steelon), których tworzywo 
jest dzielem człowieka. 
Włókna sztuczne typu celu­

lozowego już od dłuższego cza­
su posiadają w przemyśle 
wlókienniczym pełne prawo a. 
bywatelstwa, zastępując natu­
ralną bawełnę czy jedwab. 
Natomiast włókna białkowe 
nie mogą jeszcze dotychczas 
zaspokoić potrzeb konsumen­
tów w takim stopniu jak włó­
kna naturalne. 

Prwde wszystkim niezastą­
pionym surowcem n.aturalnym 
jest wełna. Dlaczego? Dlatego, 
że sztuczna wełna celulozowa 
jest surowcem, który można 

stosować jedyl!lie w formie do­
mieszek do wełny naturalnej 
i to w ilościach najwyżej do 
15 proc., jeżeli się nic chce ob­
niżyć jakości wyrobów. N.ato­
miast sztuczna wełna typu 
bialkowego, o wiele bardziej 
wartościowa, bo posiadająca 
dużą elastyczność, karbikowa­
tość, dużą zdolność izolacyjną, 
farbująca się tymi samymi 
barwnlkami co wełna natu­
ralna - m.a, niestety, malą od­
porność na działanie wody, 
zwłaszcza gorące.i, za bardzo 
chłonie wodę i jest mało wy­
trzymała. 

Wiele wysitków włożono już 
w usunięcie tych ujemnych 
cech włókien białkowych. Ist­
nieje obszerna literatura fa­
chowa na ten temat, jednak­
że dotychczas nie udało się nl­
ke>mu w sposób zadowalający 
opanować zagadnienia. Dlate­
ge> między innymi sztuczna 
wełna białkowa, produkowana 
u ll'lBS w Łódzkich Zakładach 
Włókien Sztucznych pod na­
zwą wipolanu, uważana byla 
za włókno bez większych per­
spektyw rozwojowych. 

O błędn.ym rozumieniu 
„powołania kobiety'', ,,męskich 

gustach" i ideałach 
wieku młodzieńczego 

W okresie dorastania mło­
dzieży rozszerza się co­

raz bardziej krąg jej zainte· 
resowań tematyką książek, 
poniewa:t coraz bardziej t'Oz­
szerni. się krąg zaintereso­
wań społecznych \ osobistych 
m!odziet.y. Jest to okres 
dojrzewama zarówno blolo­
gicz.nego, jak I spolecwego 
- coraz głębszego wchodze­
nia w .§wiat problemów lu· 
dzi dorosłych. Młodzież szu­
ka w książkach odpowiedzi 
na wiele nurtujących Ją ża­
gadnień, dotyczących życia 

rodzinnego, rniłośct. Książka 
staje się pndstawą do snu­
cia własnych marzeń o przy­
szłości, o. własnym przy­
szłym miejscu w społeczeń­
stwie. Zaln•tercsowania czy­
teln!cre różnią się w tym 
okresie wyraźnie u chłop­
ców i d?icwcząt. 

Dziewczęta poozukuJ11 t.e­
raz książek o tematyce 
zwłaszcz;i erotycznej. Nieraz 
wpadaJą 1m do ręki stare 
bezwartościowe romansidła. 
Czytając je, otrzymują zu­
pełnie wypaczony obraz 
życia. 

się zainteresowaniami sek­
sualnymi dużą szkodę 
moeą im wyrządzić książki 

o treści pornograficznej, 
praemycane niejednokrotnie 
do naszych sz'Kól, czytane 
pod ławką jako coś „nie­
zwykłego" i ,,sensacyjnego". 
Uczą one cynizmu I zaśmie­
cają wyobrafoię. Rodzice 
winni interesować eię •tym, 
czy tego rodzaju kslążlci nle 
trafiają do rąk ich synów. 

Naldy stale pamiętać o 
tym, że naprawdę pi-zeżyta 
książka, która poruszyła wy­
obraźn.ię, wywołała reakcje 
uczuciowe - znajduie swój 
oddźwięk w działaniu czy­
tclnlka, zwłaszcza mlodo­
cianego. Wielu bohaterów u­
lubton~ch powie cl staje się 

ideałami, do których chcą 
się •tak czy inaczej upodo­
bnić czytelnicy, wykształcać 

w sobie ich cechy charakte­
ru. Dzięki silnie pr7,eżytcmu 
utworowi literackiemu mło­

dzież zaczyna pctlrzeć na 
wiele zjawisk <(czami boha­
terów, anallzować wlasne 
sprawy z punktu widzenia 

Czy ~rawa przerostu i.a- ocen I posunięć, tych posta-

książkami u dziewcząt 1est ci. 
wynikiem swoistych wieści- W okresie kształtowania 

Sprawy te nie dawały jedna!: 
spokoju grupie pracow11ików 
Centralnego Zarządu Włókien 
Sztucznych i ŁódZ'kich Zakla­
ciów Włókien Sztucznych. In­
i:ynierowie Drzewiński, 
Wrońs.'<i, Myszk<l'!'owski, Osiń­
ski i $wlątek od dłuższego 
jUŻ czasu pracują ·nad uszlA.­
chetnieniem wlók'.na bial.ko­
wego. 
Myśl polcpszenla wlaśclwo• 

ści wipolanu oparli oni na na· 
stępującym rozumowaniu: je­
żeli bialko kazeinowe jako 
sub.stancja włóknotwórcza nie 
pozwala na osiągnięcie lep­
szych W&kaźników włókienni­
czych, należy w strukturze 
włókna umieścić równolegle 
do białka kazeinowego siatkę 
'strukturalną innego tworzy­
wa, które stanowiłoby dodat­
kowy szkielet i umol:llwiało 
dodatkowe powiązanie mię­
dzycząsteczkowe, tak aby usu­
nąć znane wady włókna biał• 
kowego. 

Idąc po linil tej koncepcji 
rozpoczęto próby nad dodawa­
niem do masy pnędzalniczej 
roztworów różnych substancji, 
mogących z punktu widzenia 
teoretycmego spelnłć pruwł­
dywnną rolę. Po wielu do­
świadczenia.eh osląrnJęto do­
bre W!Uliki doda.JĄC do ma.sy 
przęd~lnlczej dwucyjan11dwu­
a.mlny I zmienia.jąc ,iednocze­
iinie warunki przęd'lienia.. 
Otrzymane w ten sposób włó­
kno posiada zadowalającą wy. 
trzymałość. 

Próby nad nim przeszły o­
statnio ze skali laboratoryj­
nej do półtechnicznej. Równo­
cześnie wobec powodzenia w 
stooowaniu dodatków podno­
szących jakogć su bstancjt 
włóknotwórczej włókllla bial• 
kowego. rozpoczęto próJJr nad 
uazlachetnieniem w podobny 
sposób włókna celuloz.owego. 

"' "' "' 
Grupa fachowców z prze­

mysłu włókien sztucznych i 
przemysłu wełnianego pracuje 
również I nad innym wat.nym 
zagadnieniem. · 

Wiad0010 powszechnie, te 
steelon cięty, stosowany jako 
domieszka do welny, wzma• 
cnia tkaninę. Nie moma go je­
dnak sto.sować w formie natu­
ralnej, ponieważ jelit zbyt śli­
.<.ki, wymyka się i źle wiąże. 
Żeby temu przeciwdzialać u• 
żywa się:różnego rodzaju środ. 
ków dla skarbikowania wló­
lma, wzqlęd:nie nadania mu 
s7..orstkie1 powierzchni. Jest to 
oczywiście związane z dodat1 
kowymi kosztami produkcji. 

Tymczasem Int. Inż. Vł'rol\• 

ski, Drzewiński, Kowal­
ski i Stasiak stwierdzUI. 
że lstnie)e bardzo prosty spo­
sób, aby wprowadzjć do pro­
dukcji pewną ilo§ć dobrze 
skarbikowanego włókna. syn-
tetycznego. Wystarczy wyko­
rzystać odpadlll powstające 

przy wyrobie pońcwch i dzia­
nin steclonowycb. Wiązania 
ponczoszmcze 1 dziewiarskie 
!mitu.la, z powodzeniem natu• 
l'alną karbikowatość włókna.. 

Próby tego rodzaju przepro-! 
interesowań tego rodzaju 

wości ich okresu dorastania, się charakteru człowieka, 
czy też nie tylko tego? Wy- jego świa•topoglądu, ideałów 
daje się, :i:e jest ona również życiowych w okresie marzeń 
wyni!dem niezbyt pt·zemyśla- mlodzieńczych dobra 
nego wpływu wychowaw- książka odgrywa wielką, po­
czego domu rodzicielskiego. zytywną rolę, ukazuje pro-

Zaintercsowania ludzi nie blemy i pomaga w ich roz­
spada,ią z nieba. Rodzice· strzygnięclu we własnym 
niejednokrotnie' jeszcze w życiu. Ale tylko dobra 

v.·~dzono już w ZPW im. Bar­
t l'ckiego. Dały dobre rezultaty, 
ł Obecnie opratowywane są te­

chnologiczne warunki przędze­
n'a i tkania takiej wlaśnie 
mieswnki. Otwierają się sze­
rokie możliwości wy'korzysta­
'Ua odpadków pończoszniczych 
l dziewiar;kich. 

swym oddziaływaniu na l(Slążka. G. Z. 

córki jednostronnie wvol- ------~-·--------------------. 
b1-zym1a1ą ich przyszłe „po­
wołanie kobiety", kładąc o 
wiele mmeiszy nacisk na 
inne, nie mniej ważne dzie­
dziny ich przy~złego ż.vcia 

społecznego. 

Bardzo często ornblemv 
erotyczne nie znajdują w 
systemie wychowawczym 
rodziny wlaściwel'(O miejsca 
- »ą zbyt wyolbrzymiane 
lub wstydliwie przcmilczanP 
w stosunku do dziewcząt. 
Ksiąi:!d o miłości dwo1i:a 
ludzi, o problematyce ro­
dzinnej są bardzo potrzebne. 
Ale muszą •to być dobre, 
bardzo dobre książki, nie 
fałszujące prawdziwego o~ 
brazu życ.ia i nic budzące 
w młodocianych czytelnic.1. 
kach mieszczańskich •teslrnol 
I marzeń. 

Chlopcy - rownleż pod 
wpływem oddziaływania o­
kreślonych czynników wy­

chowawczych - szukają w 
książkach odpowiednika 
swych marzeń o przyszłej 

roli dorosłego mężczy­
zny. Interesuią ich „męskie" 
(w ich mniemaniu] dziedi.iny 
- przygody, pcdróte, dobrze 
i fałszywie rozumiane boha-
terstwo, niezwykłość i wy­
czynowość. Książek „senty­
mentalnych" chłopcy na o 
gól nie czytają - nie od 
powiadają nne ich „męskim 
gustom". Literacka szmira 
w rcdzaju „Trędowatej" 
Mniszkówny nie wypacza 
pnez to Ich srnaku 

ł artystycznego nle mąci 

; obraw życia. Natnmiast 
ł w związku z budzącymi 

W PAŁACU KULTURY 

W Pałacu Mtodzieżl} pa111.1je ożuwwny wch Z c·zunnuth 
jtLż i doskonale wyposażonycli pracowni korzysta mto­

dzie:i: · u.;arszawska. 

NA ZDJĘCIU: w pracowni obróbki mechanicznej me­
tali. 
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- _Z_im_a __ za_p_a_s.em Bla.czego na Dworcu Fabrycznym 
nie ma świetlicy? 

Sprawa otwarcia gw1eUlcy 
na D worcu Fabryci.nym jest 
przedmiotem wielu dyskusji 
podróżnych wracających po 
:pracy do miejscowości pod· 
lódZklch. Szczególnie sprawą 

tą interesuje stę młodzież szkol­
na. Zamiast godzinnego wy­
czekiwania na odejście pocią­
gu w poczekalni dworcowej, 
odwiedzanej irównież ć'hętnie 
przez chuliganów, młodzi lu­

Występy 
Zespołu Pieśni „, , 

l lBilC8 

l 
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„Czy znasz tradycje . , . 
= przy1azn1 

polsko-radzieckiej?'' 
I tyrn razem nie ustrzeżono się 

Pomorskieeo 
Okręgu Wojskowego 

w handlu starych błędów 
·Zadanie nr 15 

------------- dzie z przyjemnością spędzili­

Koncert rozrywkowy 
„Artyści -Warszawie" 

Dnia 3 paźdzlem!ka br. o 
Jodz. 15.30 w sali Państwowej 
Filha-rmonii w Łodzi, ul. Na­
rutowicza 20 odbęd z.i e się 
koncert rozr}"'vkowy pt.: „Ar­
.tyści Warszawie", w którym 
wezmą udział artyści Polskie­
go Radia i Estrady Satyrycz­
nej: J. Andrzejewska, D. De­
bichowa, w. Frejmanówna, W. 
Hańci:a, K. Inhaber, J. Kara~ 
sińs.ka, L. Litwiński, J. Miku­
łin oraz OL'kiestra Polskiego 
Radia pod dy r. H. Debicha. 
Konferansjerkę prowadzi Ma­
rian Jeżewski. W programie 
muzyka, humor, piosenka. 
Catkowity dochód z imprezy 
przeznaczony na Społeczny 

Fundusz Odbudowy Stolicy. 
Przedsprzedaż biletów pro­

wadzi MOI, Piotrkowska 104a, 
oraz „Orbis", Piotrkowska 65, 

by czas na czytaniu różnych 
pism lub przy partii szachów 
w świetlicy dworcowej. 

Dlaczego do tej pory nie o­
twarto świetlicy na Dworcu 
Fabryczny m? Zawiadowca sta­
cj. tłumaczy ten takt tirakiem 
odpowJ edniego pomi eszczenta 
na dworcu. 

Czy rzeczywiście w obecnych 
warunkach nie dałoby się u­
ruchomić świetlicy? 

Obok restauracji znajduje 
się poczekalnia w znikomym 
stopniu wykorzystywana przez 
pasażerów. Można by więc od· 
grodzić część poczekalni i prze­
z.naczyć ją na świetlicę. Wej­
scie do świetlicy prowadziło­
by wówcws wprost z peronu. 
$wietlica byłaby dostępna tyl­
ko dla podróżnych zaopatrz.o­
nych w bilety kolejowe. 

Dyrekcja OKP w Łodz:f win­
na rozważyć nasze propozycje 
w interesie wielu po<lróin ych 
1 spowodować otwa rcie świe­
tlicy na Dworcu Fabrvcmym. 

R. A. 

Dnia 3 I 4 pafd,;eml~a br., o gad<:. 
19, w soli Mtodz.leiowego Domu Kul· 
tury w lod~I , ul. Moniuszki 4 o, wy1tq­
pl w specjolnym 2-godzlrmym progra­
mie 100-osobowy Zftpól Pioinl I Tańca 
Pomorskiego Okręgu Wojskowego. 

Prl•d•prtodot bllolów odbywa 1lę w 
•. O rbis ie'", ul, Piotrkowska 65, MOI, 
ul. Plotrkow.sko 10.Co oro.z w dniu łm­
preey od godr. 16 w kosie MOK. 

Aby t)l"Zekona~ s ię, czy han­
dlowcy łódzcy należycie przy­
gotowali się w tym roku do 
sezonu jesienno-z!mowego, u· 
daliśmy się na wędrówkę po 
sklepach. 

Na pierwszy rzut oka wyda­
wałoby s ię, że w bieżącym ro­
ku sklepy zaopat rzone. zoota­
ły bez zarzutu, że artykuły 
znajdujące się w sprzedaży w 

lo~zianie chcą się ubierać 
tanio i elegancko 

Około 90 tysięcy zamówień 
zrealizowało 

PPK-K w 1954 r. 

dostateaznej mierze pokrywa„ 
Ją zapotrzebowanie. Jak nie· 
słuszne jest to przypuszczenie, 
przekonać się można wstępu­
jąc np. do sklepu włókienni­
czego przy ul. Piotrk.Q.wsklej 
nr 57. Wybór materiałów znaj­
dujących się w sklepie jest 
bardzo bogaty, lecz są to prze­
ważnie materiały cienkie, nie 
nadające s ię na okry cia zimo­
we. Brak tu przede wszystkim 
wysokogatunkowych flauszów, 
d iagonalów, męskich jodelek 
i grubych „60" o raz „30". Po­
dobne braki zauważyć można 
w s k lepach z materi a łami przy 
ufa:ach Narutowlcw 2, Próch­
nika 15, placu Wolności itp. 

Dom konfekcyjny przy ulicy 
P iotrkowsk iej 59 ciesz.V się o­
p i nią najlepiej za(}patrzonego 
s klepu w naszy m mieście. Lecz 
i tu odczuwa się wiele bra­
k f>w. r tak np d z1 al kon fe kcji 
dziec ięcej pos iada efektowne 
kożuszki zimowe, lecz tylko w 
jednym rozm ia rze. W dziale 
kl)nfek c.i1 rl am~ k 1ej na hvć mo­
żn a pi-1.er fiż ne peli$y w cenie 
od I 480 dn 3.250 r.I. lecz żadne 
7. nich nie s ą pokryte glań­
k im materiałem , po.<zukrnrn­
nym pr7.e7. kupuiących .Je.<ion­
ki mę< kie są w ró7.nvch roz­
mrn mc h . 1e<ln a kże ws7.v~tk i e 
n terlnakowvm \V7.fH"'7.e w t z1.v. 

Zaopatrując sklepy łódzkie 
w artykuły zimowe, zapomnia­
no znowu o dzieciach. Podo­
bnie jak I w roku ubiegłym 
brak jest w sklepach zimo­
wych niemowlęcych sweter­
ków, w różnych rozmiarach 
rajtuzów, wełnianych S.piosz­
ków, ciepłych pończoszek, maj­
teczek itp. Nie moi.na także 
do.stać praktycznych komple­
tów-spodenek. i kurteczek na 
ciepłym spodzie. Ze świecą szu­
kać by można ciepłych ma­
ły'ch plas1.czyków, futerek ?tp. 
Nawet Dom Dziecka przy zb;e­
gu ul ic Próchnika i Piotrkow­
skiej me posiada szeregu po­
sz.ukiwanyi::h artykułów dzie­
cięcych. 

* * "' Zaniepokojeni niedociągnlęclCl<n! w 
ztt-opotneniu ncuiych sklepów. 1tvróci­
liśm1 r.i4 do Wydziału Handlu P~ty­
d;um RN t prołbq o wr;asntenie, k!e· 
dr powstate braki tMł:aną tlikwidowcz. 
na. Kierownil:ł·•o Wydtiału Handlu po· 
info-rmowoła ncs, ie sprawy te w ost0-l• 
nich dniach rozpatrywane były pnet 
pra~o.wnlliiów hon<llu. W wyniku, tóch• 
ki Zwią1e-k 5?5łdt:ielni Pracr 1ob„wiq· 
taf 1ię beaw1oc1nle dastornJi skłe• 
porn konfekcyjnym I dziewlanliJ,„ po• 
11ulti·.vone ar?y"uły driecil1c• I młod1ie. 
żowe. Równio! w sklepach dłiew:a,... 
sklch asortrment ciepłej bleUrny dom· 
slcit:#j I męs:-Ci~t będ:i& s,stomatyc1nie 
utupet11iany, Czeka.my również na r.a· 
Pł>iY i adonq pnet MHD·Obu.vie, popra· w„ w zaopatrzeniu skłe.pciw obuwnii· 
c1rch. 1
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Gdyby któryś ze statysty­
ków zada! sobie trud 1 obli­
czył Ile s trOJÓW szyią sobie 
łodzianię w ciągu roku, otrzy. 
malby na pewno liczbę z rzę­
du ..• set. tysięcy. Nie jest to 
twierdzenie bez podstaw, sko­
ro w roku 1954 kra wcy Pań­
stwowego Przeds. Kra­
wiecko - Kuśnierskiego uszyli 
68.872, a do czerwca br. -
49.201 plaszczy, pelis, lrnstiu­
mów, garniturów lid. 

io<l etkę Nie rna iu ta kże 1a-..-------------­
. . . . . . . . Wszyscy szachiści spotykają się 

jutro w sali Sparty w Helenowie 
J utro od wczesnych godzin 

rannych sala Sparty w 
Helenowie zapełni się szczel­
nie sympatykami szachów • .Hly-
1kawiczny, ogólnopolski tur­
niej szachowy redakcji „Głosu 
Robotniczego" jest bowlem Je­

dyni\ w Lodzi imprezą, w któ­
rej wszyscy szachiści ,t,odzi I 
województwa mogił zasll\ŚĆ do 
stolików razem z zawodnika­
mi posiadającymi klasę I, mi-
1trwwską, a nawet tytuły 
mistrzów klasy międzynaro­
dowej. 

Turniej nasz, tak Jak w la­
tach ubiegłych, rozegrany zo­
stanie systemem pucharowym, 
w tempie co 10 sekund na pu-
1unlęcie (na komendę blałe­
ezarne). Finał rozegrany wsta­
nie pny udziale 32 szachistów, 
przy zegarach, przy czym dla 
każdego zawodnika przewidu­
je się 10 minut na partię. 
Seans gry jednoczesnej na kil-

• kuitastu szaclmwnJcach prze­
prowa.dr.I wicemistrz. Polski 
Witkowski, 

SOBOTA 
Godr. fł.30. Sladlon pny olei Unii 2 

- tawody lekkoatłetyc.1ne o puchar 
miast. 

Godz. 17. Sola PPl ul. Zo•q\Mj ł2 
- towanyski• lf'Otkonio w koszykówc.e 
kobiet I męiczrzn Wlo•nion (I.Odi) • 
AZS [Wonzowa). 

Godz. 11. Salo, ul. Północno Je -
ligowy mocz tenisa stołowego Spada 
ltodil - AZS !Lublinl. 

NIEDZIELA 
Goch. t. Stadion pny al. Unft 2 -

dokolicienle zoNocl6w lokkoatietyunycfl 
o puchar miast. 

Godz. IO. Sala pny ul. Północnej 34 
- błrJlcowiunr lurniej "Głosu Robot· 
niczego" w 11achach. 

Godz. 11. Hala na Wld11wle - mecz 
bolii.,.!d · o mlstru>stwo li ligi WIOłt· 
nion łl6dl) - CWKS łBJdgoucz). 
Pnedmea Id. A Wl61r.nlan lb - lu· 
dowlanl. 

Stale rosnąca liczba zamów:eń 
napływających do PPK - ,K 
świadczy niewą·tpliwie o 
wzro~cie , zaufania klientów 
do tej placówki. Bo sięgnijmy 
znowu do statystyk. Oto w 
1950 roku kromki PPK-K no­
towały zaledwie 7.443 „śmiał­
ków", a dziś 6 „domów mo­
dy" w Łodzi I 5 na terenie 
W(Jjewództwa dostownie za­
wal(Jnych jest zamówieniami. 
O tym zaś, że każde z zamó­
wien wykonywane iest su­
m <mnie, niechaj świadczy 
falct, że we wsp<llzawodni­
ctwie o tytuł najlepszego w 
kraju Państwowe Przedsiębior­
stwo Krawiecko-Kuśnierskie w 
II kw~rtale br. zajęło pierw­
sze n,1ejsce. 

Z przyjemnością można za­
notować, że krojc7.owie i 
kra11-cy pozyskali 1uz sobie 
stalvcb klientów, a nazwis'<a, 
WładY•''w Palentas, Józef 
Siem1ń~ki, Jan Rejniak, Ma­
ciej Kraszk1e,v1cz, Jan Tom­
czak, Ed1.1nrd Wo.tniak, Sta-
11i.qlaw Popławski, Zygmurit 
Oajdk:a CZf Jadwiga Szukajo-

Du.że zainteresowante zwie.· 
dzających wzbudzi! efektow­
ny płaszcz jesienny damski .-z 
czerwonego flauszu wykona. 
ny przez Lab01·atoriu.m Odzie-
żowe w PPK-K w Łodzi. 

wa - w y m ieniane są zawsze, 
gdy m owa o dobrze sk ro jo· 
r:ym garniturie, pelisie, ko­
stiutrne lub sukni damskiej. 

Przed mistrzami nożyc i 
ig;ty .ltwlerają się nowe mo­
żilwo§ci uzyskania sławy kr!ł· 

JO'\'Ej. Redakcja „Głosu Ro­
bol n iczego" ogłosiła niedawno 
/;r•nlrnrs na uszycie płaszcza, 
garnHuru lub kostiumu z naj­
mniejszej ilości materiału. W 
tym konkur~ie bierze udzi łl 
m. in. wielu krawców i 
kro.fczych z PPK-K, a o re­
zu;tatach. lch pracy doniesie­
my r;lezadlugo. 

i{ ' r hkl)Jwiek pła szczy mę~kich 
1 fu trwny m1 k"lnie!"7.am1 lub 
o(Yf h1 tvch rur rem. 
· Mim" 1.ap„w1e<lzt melep1c3 
pi-1 e<!sł a wia się wr>pat1·1.en1e 
<kl e ri<'lw 7. o)IJUWlem O<iw>e­
dza ląc sklepy W71lłuż ulicy 
Pi ntr 1< <>W$k 1P\. ?.e t kn'ęl ićm~ -ię 
z dużym wyborem obuwia, 
lecz .. . letniego Przy ul. Piotr­
kowskiej 56 były nawet białe 
gdynki I czerwone san<lalk1. 
(<:> które tak tru<ino bvln la­
tem). Zimowych but.ńw t:l11m­
~k ich I dzi ecięcych, śntegow­
rów, de~zc?.ówek ! kalonv m11 
sootkali~my. Podobnie było w 
innvch sklepach. 

Zie są również zaopatrznne 
8klepy dziewiar.;k ie. Dystry­
butorzy MHD I ZSS wyc·hndzą 
widocznie z zalc1tenia, że try­
kotowe komplety ! cieple re­
formy nosi się ... latem. Zapo­
mniano także o ?.aopa•nemu 
tych sklepów w c i epią bieli­
wę męską. W teJ chwili „re­
prezentu ią" Ją led Y"ie kalesn­
ny z t7w. bal w jednym lub 
dwu rozmiarach. Trudno je~t 
również o pełny wybór ~we­
trów. bezrękawn i ków, pulowe­
rów t kamizelek. 

Z Filharmonii 

F<róiko 

o wielu 
sprau1ach 

W nfedt l el~. 2 poidx1ernlko br,, o 
9001. 12, n soli odc1ytowel M4'1tum 
Sttukl przy uł Więck01Nskiego 36, proL 
Ut dr Bohdan Baronowslu, wygłosi od„ 
czvt pt. „Mosy ludowe w wolce z na· 
/o;dom nwed1kim 16,5-1660". W•lęp 
llVO-fny. -

• • • 
Oyrekc)o Teot~ Mu1ycinego Iawło• 

domlo, ł• bilety wykupione no drleń 
:n wr1eśn 1 0 b r,, no operetktt pt. „Wik· 

i 
Wzniesiony w Warszawie rękami radzieckich budu­

wniezych stał si~ symbolem wiecz~steJ przyjaźni, lą,· 
czącej oba narody. 

• Kupon konkursowy 

! nr 15 
!. „Ci!y &nas-• trady-
! cJe prt.~ jainl poi­
! •ko . ra rł 1.it•c•k lej?•• 

Podać Jego nazwę, datę rozpoczę-

cła budowy 

użytku. 

oraz datę oddania do 

4 ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ .. , ·······························L 
torlo I ft) hutnr" * twiqiku t odwo- 4

---­

fa,tym pnedstowlenłeff' - sq wałne no 

Komunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnęgo 

ontyłopo"1 „Oł6wek I 1cle.ks0
, „C>NCI 

łokom• n i ediwi o<ł\c.i" - godz. 16', 17. 
1'1lCOA GWARDIA (Zielono 2) 

11 Nierodqczni priyjocie le„ - god%. 
16, 18, 20. 

dz.l eń ł paidiiemika (wto1ek). Poaq· 
tek prz.edslowlenllo godI, Sg,15, 

• • • 
Oo futro w Cym Nt 1 "Y•lqpiq or· 

tySci, lct6rzy powróc.ili do kro}u 1 wy­
stępów w ZSRR, o mlonowleie - trio 
"'10QeJ01 (popisy akrobatyeinc>-gimna· 
styc:ne 110 trape1ach) ł k<ĄOrtlt Borley 
(rek lśc ; J, 

• • • 
Po1ladoet1 blłelów 1 fłfedzl&ll dnie 

l5 wrześnio, godt. 15~. mogą obejrlet 
program Cyrku nr 1 w dn iu ~ pof­
drirrnflco, o godz. 18. 

W dniach 1 I 2 poidzlitł'nlko br., od· 
o~q s ię 2.;:łn i owe taJqc;a dlo k.ierow· 
nUców stałych sem.noriów powiatowych 
g;kót politycznych I i li roku orot k61 
siud!owon io h istorii ruchu n>botn ic.zego 
I, Ił I Ili roku (miasto), 
B l bliogrolę do rajęó przesiana do 

Kf ł KM PZPR. 
Oboenośó 

kowo. 
na 1emlnarłach_.ob~qz:.o 

TEATRY 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Rom•<> 
I Julio" - godz. 16.30, 18.30. 20.30. 

PRZEDWIOSNIE (2eromskiego 76) -
„Stie-pon Razin" - godz:. 18, 20. 

I MAJA (Klllńsk;ego 178) - „Tajemni• 
eto wyspo" ,.. godz. 17, 19. 

roKOJ (Koz im:erza 6) - „"ordtJk0 
-

godr. 18, 20. 
PIONIER (Froneinkońsko 31) - H 1~-19(.. 

"' kapitan" - godz.. 17, 1D. 
ROMA (Koll new„„go 84) - „Sko"" 

dorbog" - godz. 18, 20. 
lt!KORO (Kallnew•klego 2) - HWesol.• 

gwiotdy" - 9odi. 17, 19. 
SOJUSZ (Nowe Złotno) - "Rewlror'' • 

godt. 18.30, 
SWIT (Botuckl Rynek) - "l'lełf\ to)gl'1 

- godi. 18. ;!(). Do pokaźnej lic7.by nagród 
przeznaczonych dla tlvycię~ 
ców w turnieju przybyły Je• 
ncze nagrody sekcji s7.achów 
l.KICF I racb głównej ZS 
Włókniarz w pos!ad popelino­
wej koszuli mtskiej, portfelu I 
zegara szach('wcgo. Nagrody 
wystawione 1.0slaną w hall 
Sparty w dniu turnieju. 

Godz. li. Tor tutlowy, pl. t Molo -
lndrwlduałne tcw~y iullowe, io1da 
okrobatyc1na I meWi pJłkauKl na mo­
torach. 

Recital Harasiewicza 
NOWY (Więd<owoklego 15) • I bm„ 

godt, 1~ - „MabJrzyici". godt. 19 -
„Weiele Flgoro' \ dnia 2 bm., o godt. 
15 - „Moturtyści", gocłt. 1ł - „toi· 
n10'' . 

SlVLOWY (Kntń1klega 123) - „Mło­
dość Maksyma" - godz. 16. uO 6 
vti ec:tCH'em pa wojnie." - godz. 1S. 
20. 

Przypominam), te >:apisy 
sza.chistów nie iries,onych 

Godt. 11. ~Io prty ul. Tyf,,..j • -
ligowy mec1 tenisa 5tołowe90 Włók· 
oiori łlódl) - AZS (lubhn). 

Godz. 11. Salo przy ul. Północnej 36 
- ligowr mecz hmisa stofowego Spar· 
to (lódt) - Budowlani (Wornowa). 

Godz. 12. Stadion przy al. Unii 2 -
ftlGCZ piłki rqcinej o mlstnostwo I li· 
g Włókniarz (lódll / - Budowlani (Gro· 
siowi<e). 

Godz. 1S. Boisko pny ul. KVlń•klego 
lU - me<:z pilkorski o mistnostwo 111 
ligi Kolejarz (tódł) · - Concordia (Ple>tt-­
kó"l· 

nie sklasyfikowanych puyJmO· 
wane będą n1o miejf!cu od go­
dziny 8 rano. Warunkiem• 
udziału w nas1.ym turnie.i" ht;­
dzie posia!lanie wla~nycb sza.­
chów. Godz. 15.JD. Stadion prir al. Unii 2 

- mec:r: piłkarski o mhlriostwo I llgJ 
Sędziów wyznac-zonych na Wlckn;0 „ (lódil _ Kolejon (Poznali). 

naszą impreLę prosimy o ila-
wl.e~lc się w ~a.Jl Sparty o go- _ ~~~~~0~· !~~~ !'.:';oś~\~z~0~1t;;!,0~ 

Eksponaty na wystawie zorganizowane; niedawno w Łodzi 
przez Państwowe Przedsiębiorstwo Krawiec/w • Kuśnier­
skie obejnalo ponad 30 tys. osób. Warto, by PPK-K urzą­
dzało częściej tego r'odzaju pokazy. NA ZDJĘCIU: model 

W ub. wtOf'ek. dawno ocze• 
kfwan11 przez publiczność 
tódzkq, wystqpit w Filhar1110-
nt1 zdob 11 wca I nagrody na 
V Międzynarodvwym Kon· 
kursie Im Fryderyka Chopi· 
na Adam liarastew\cz. 
Progrum zawlerut wytączme 
utwory Chopina: 2 ballady 
(O-moll I As-dur), Nokturn 
H ·dur, 2 acherza rcis·motl t 
E-dur), Preludium.w cis-mol!, 
2 etiudy a·molL, l mazurki 
(cis-moll 1 J1s•moll1 oraz Po· 
!oneza As-dur. 
Publiczność trumnie przy­

była na występ Harasiewicza 
i bardzo fycz!iwie prz11jęla dz1me 1 rano. I (tócli) - Sparto (Gdański. , modnego dwurzędowego kostiumu 2 gładkiej welny. 

Zaduch wilgoci, czad palącej się 
lam pki naftnw ei . dl ugo r ę J.~ie cienie 
prze su wa]flce , ię po ro z po, tar tej na 
stole m apie. Tu na stanowisku do­
wodzenin rodzi s ię cli ytry plan wal­
ki, iaka rozegra się za chtvHę. 

W cw ra] odd~iat tnczyt cię.i ki bój. 
Zu.chwalym uderze nie m dnleko od­
parto „ nieprzyjaciela". Teraz przez 
calq noc trwa jq bezustanne przygo­
towania do po.kigu. 

Opartu pl eca mi o drewniana 
§cianę, ofi cer Koza k s lttcha z zain· 
teresowa niem slów dowódcy . To 
praw da , •e ch łopcy sq zmęcze ni po­
przednimi bojami , zmordowani u.­
ciążl iwq cl rogą Ale racię ma prze­
cież dowc\dca si wie rdzając, że „nie­
prZ'!Jjaciel" z qo1i? irw na godzinę 
umacnia się nad brzegi em rzeki i nie_ 

Naciera 
• szpica pancerna 

wiadomo, czy jutro ;u.ż będzie moż• 
na rozszerzyć klin. 

• " Zaświta! poranek. Można już by?o 
rozróżmć ciemnozielone czotgi i 
krzątnjqcych się przy nich żołnierzy 
z naciśniętymi na głowę hełmami. 

- Oo wozów! - iakomenderował 
oficer. Ciszę zm.ąctl nagty ryk silni· 
ków Kolosy dygocqce w miejscu 
przyodziewaJą się w klęby dymu. 
Sekundy ... 1 spod zgrzy ta;qcych gą­
sie nic wytryska fontanna piachu. 
Czołgi ;ak Lwy rzucajq się z pagór­
ka na drogę opadającą w dól. 
Atakują blotniste podnóże i sko­

u:ycząc wdzierajq się na wysoką 
faldę Już doµudly jej nczytu. Roz­
wijają coraz to większą szybkość. 

Nagle - niespodzianka. - Mewy/ 
Mewy! - .rozlega się w sluchaw· 
kach radiostacji ochryply gtos do-
wódcy. • 

- Tuiko nie zbaćzać i drogi„. 
Urywa]ą się słowa komendy, 

Grozi poważne niebezpieczeństwo: 
z obu. stron drogi widać wysokie 
szuwary Wyjście iest chyba tytko 
1edno: wprost na strugę. 

Zci!oga czolgu w napięciu wstrzy· 
muje oddecli. Mecltanik-kterowca, 
kpr Swiatl11 aż zaciska zęby. Pow­
stali jakby iamarli przy perysko­
pach. 

Czo lg od razu zan u.rza ę powy-
żej gqsienic. Calq silą pcha przed 
sobą barierę wodną - wzburzoną, 

bia lei f a!ę . 
W rozkolysany stTUm!eń wjeżdża 

drugi czolg. Przed nim iuz nie wi· 
dać białuch grzebieni fa!. Na wszy­
stkie strony pryska woda zmiesza­
na z blatem. 

Czo!gi rozciqgnięte w niedużych 
odstępach wpadajq wprost na rów 
przeciwczołgowy. Pierwszą maszynę 
zdołano zahamować dostoumie na 
kilka met.rów przed głęboką prze· 
paścią. Czujne oko mają ci chlopcy! 

Otwierajq się luki wozów. Żołnie­
rze ukła iają grube bele w poprzek 
na dnie rowu, tworząc dwa mostki. 
Wolniu.tenko, metr po metrze, pro­
wadzi swój wóz na przeszkodę kpr. 
Krasoń. To już mistrzowskie zagra­
nie: czolg tak pojechał, że jednq po· 
lowq wisi nad rowem, drugą stoi 
jeszcze · na twardym terenie. Teraz 
leciutko przechyla się do rowu i la· 
godnie siada gqsienicami na most• 
kach. Jeszcze słychać trzeszczenie 
ba!i. a ;uż maszyna zrywa się tv 
akordzie potężnego ryku. motoru. 
Miażdży ścianę rowu, piach, pelznie, 
wytężając wszystkie sily. 

I znów „na leb, na szyję" walą 

rozpalo ne maszyny unosz1tc za. sobą 
tu.many kurzu. 

- Mewa pierwsza!.„ Mewa liru• 
gal.„ Rozwinqć się„. - blysk,awicz­
n ie pada komenda. 

Szpica pancerna zrywa się do na­
tarcia. Lufy sq, opuszczone nieco 
w dól. Teraz można zobaczyć bra­
wurowq 3azdę. Już czolgi wspięty 

się na górę . staczają się w dól i jesz­
cze bardziej zwiększajq szybkość . 

Zatrzymuje stę cz:olg z lewej stro-

n11. Liczymy !ekundv 121.~ 124„, 
126.„ Błysk. Za chwiLę huk i na ho­
ryzoncie ukazują się kłęby czarne• 
go dymu. Za pierwszym strza!em 
tarcza imitująca dzialko przeciw• 
pancerne rozbita w drzazgi. 

Przystaje czolg praw11. Dztalono­
wu kpr. Joachimiak, mierz11 w 
„transpCPrtowiec". Pocisk z łosko­
tem opu.szcza tu.fę. Brawo! Zielona 
makieta rozerwana na czqstecz:ki. 
Maszyna znów się zatrzymuje. Te­
raz w miejscu, gdzie ,qtal „czo lg", 
u.niosla się fontanna piachu zmiesza~ 
nego z drzazgami makiety. 

Odzywają się kaemy. 

Teraz następuje pośctg za wro­
giem. Utrudnia go nieco polać pod­
m-0klego . gruntu. Czołgi jak zloś!iwe 
bestie zarzucajq tyłami I prą na· 
przód, chciwe dalszej walki. • 

Wjeżdżajq wreszcie na teren 
twardy - coraz b!iżej wschodnie· 
go skraju rzeki, r7dzie jak mówi roz­
kaz bojowy, szpica pancerna ma 
oczekiwać podejścia naszych sil. Trzy 
stalowe !wy, jak gdyby Jiniszowa-
111: siLn iki ryczą przeraźliwie. 
Już widać koleiny rzeki. Mewy! .• 

Mewy! ••. Zatrzymać się! - pada os· 
ta.tnia komenda. 

• • • 
- A to cl mieliśmy przeprawę! 
- No, czułem się jak w prawdzi-

wym boju.„. 

- Gdyby tak widzieli nas rodzi· 
ce. - Ale mamy zuchów - mogliby 
powiedzieć. 

- Ha! Nie wierzyliby może, że 

w takiej walce, to się cztowiek na­
wet nie męczy. 

- Pić r.ię chce, Podajcie kawę ..• 
W kręgu czołgistów toczą się we· 

sole roźmowy. Oczy chlopców blysz­
czą radością i zadowoleniem z po­
wodu. dobrze wykonanego zadania, 
a oficer Kozak odpowiada im pel­
nym wdzięczności spojrzeniem. 

H. SROCZYf.łSKI. 

! 

grę artysty, tywlolvwo okla• 
sku]qc wykonanie ka.żdego u.­
tworu. Powodzenie koncertu 
bylo tak dtiże, że Fi!łlarmo• 
nia zorgantwwala nadprogra• 
mowe powtórzenie występu 
następnego dnia. 

Trudno wnieść coJ nowego 
do wielu wypowiedzł o grze 
H ara.siewtcza wygla.!lzanych w 
okresie trwania ostatniego 
konkursu. Od tej .pory mtnę­
lo zbyt mało c:msu., aby do• 
strzec jakieś istotne zmiany 

w stylu wykonawczym fiara­
siewicza. W każdym razie 
trzeba podkre~!ić znakomitq 
szatę technicznq wykonywa­
nego recitalu, znaną nam do­
brze z okresu konkursu. Nie• 
które utwory, jak Ballada 
g-mo!I czy końcowy Polonez 
As-dur artysta odegrał z u• 
rzekajqcą pasjq, stwarzając 

na sali powiew naprawdę 
wielkiej sztuki. W niektór11ch 
jednak utwora.ch programu -
wydawało się - artysta zbyt 
mocno !koncentrowal się na 
problemach wirtuozowskich, 
wobec czego niekiedy idea 
interpretacyjna solisty byla 
dość trudna do uchwycenia. 

KRZYSZTOF-ANTONI 
MAZUR 

Uwaga, rodzice i dzieci! 
Czy wiecie, że w każdą nie­

dzielę o godzinie 11 rano Wo­
jewódzki Dom Kultury Związ­
ków Zawodowych w Łodzi or­
ganizuje poranki rodzinne, 
których program obejmuje za­
hawę dla· dzieci (gry, tance, 
konkurs błyskawiczny)_ oraz 
pogadankę dla rodziców na te­
mat wgadni€n wychowania w 
rodzinie. 

Na miejscu mgr. M. Zyga­
dlewicz udziela również porad. 

W najbliższą niedzielę, tj. 
2 października br. rozpocznie 
się nowy cykl poi;tadanek na 
tematy: „Twoje dziecko może 
uczyć się lepiej" oraz „WsJ>Pł­
praca rodziców ze szkołą". 

łM ST. JARAClA (S~ Joroczo 27) -
t bm., god1. 19 - „Toki• ez.asy", 
ar.ie 2 bm., godz. 11 - „Bollody I 
~omonse", godz. 16 - „Takle etosy". 
godr. 19' - „Ballady I ror.1onse". 

POWSZECHNY (Obr, Sto hngrodu 21) 
- 1 bm ., ·godt. 19 - „Mazepo", dnia 
2 bm., godz. 1~ - „Mazepa". godz. 
'9.JO - „Współwi nni ". 

IEĄtR MtODEGO WIDZA (Monlusrkl 
4r) - 1 I 2 bm„ god:.. 19 - „Morol­
riość panJ Dulslclej''. 

ESTRADA SATYRYCZNA (Trougutto 1) 
- 1 I 2 bm., godz, 19.15 - „Uwogo, 
kręcimy". 

MUZYCZNY (Plotricowtko 243) - 1 I 2 
bm„ godz. 19.15 - „Wl~torla I Joj 
hutor••. 

PINOKIO (Kopomlko 16) - l bm. 
godz. 17 - „Urwisy", dnia 2 bm., 
~odz. H .30 I 17 .,.. „Zaklęty koczor". 

OPEllA LOCZKA (W '°kows<iego 15) -
dnia 2 bm., ;odt. 10 - „Strosiny 
awór", 

C'fRK NR I (plac N;epodległoici ) -
1 bm., godt. 19.30, dnia 2 bm., V<><lz. 
1b.30 ł 19.30 - „Cyrk komików' t 

MUZEA 
"1U?EUM SZTUKI (Więckowskiego :!el 

- czynne od godz. 9 do 15, dn i o 2 
ooidziernika od godz. 10 do 16, 

WYSTAWY 
OSRODEll PROPAGANDY SZTUKI 

(park Sienkiewicz.o), - Wystawa prac 
lc.omórek wzorcujących przemysłu tka· 
oin dekoracyjnych - czynno w ood1.t 
od 10 do 18, 

KINA 
IĄLTYK (Norutowlcro 20) - ,;Staro fo„ 

teca 11 
- ;odi. 16, 18, 20. 

GDYNIA (Tuwimo 2) - Pragram fll· 
n1ów dokumentalnych I kulturaln°" 
oświatowych : - „Nowy Mińsk", „Mię· 
dtynorodowe spotkał1ie w ho:Ceju no 
lodzie ZSRR - Szwecjo" - godr, 18. 
20. 
Program dla naJmfod1zych1 - ,.Złota 

TATRY (Slenk;ew;cra 40) - „Oni I -
ce" - godr. 16, „Konstanty Zasło-a 
new" - godr, 18, 20. 

WOLNOSC (Przybynewsklega 16) ~ 
,,Kwiat mlłośd 11 

- godz. 16. 18, 20. 
V.tOKNIARZ (Próchnika 16) - „Romeo 

I Julio" - godr. \S.45, 17 .45, 19.45. 
WIStA (Tuwima 1) - „No betludneJ 

wysplo" - godz. 14, 16, 18, 20. 
ZAC.HĘTA (Worylisklego 26) - „Grtes&i 

n;cv bez winy" - godz. t8, 20. 
5TUOIO (Bystriyeko 7·9) - „Swlnlarł<a 

1 pastuch" - godz. 17, 19. 
DWORCOWE (Dworree Kaliski) - „Nad 

brz:egoml g6rneJ Wołgi" - godz. 16, 
17, 16, 19, 20, 21. 22. 

MUZA (Pob,on;eka 173) - ,,Jedenoctka 
z naszej ulicy11 

- godz. 11, 20. 

Dyżury aptek 
Dzltl•Jsroj nocy dyluru]q nMl~puJ'!' 

ca aptek i: PlotrkOW"sko 193, Armil Cter-­
wonej 53, Waryń,k.iego 63, pl. Wolno­
śe; 2, Nowotki 91, Ka-lluew•klego 51, 
Gd~ńoko 23, ol. Kośc:iusikl 48. 

Dnia 2 pafdz:iernHca dyturujq nasł~ 
pujqce apteki: Obrońców Stalingradu 
1~. Pabianicka 218, Jorae.ta 32. Sto~ ino 
50, KopemHca 26, Piotrkowska 67, pl, 
Ko:Scielny 8, ol. KościusikJ 48t 

DY%URY SZPITALI 
ChlNrgla1 drlś eolq dobł dyłuru)e 

Stpital Im. dt Pirogowa. ul. Wólczołi„ 
ska 195, dnio 2 potdzierr1lko c:ołq do­
dę dyiuruje Szpital im. dr Sterlinga, 
ul. Ste-rlinga 1~3. 

Interna: dziś c:ałq dobę dyżuruj• 

Szp i toł lm. N. Barlickiego, ul. Kopciń· 
•k iego 22, dnia 2 poździ emiko cołq 
dobę dyiuruJe Szpital im. dr Rydyg iera. 
ul. Sterlinga 13. 

Oyiur połoinłao-ginekologkzny: od 
goor. B do 20 dyżuruje Srp;tal Im. M. 
Cur!e·SklodowskleJ. ul. Curle-Sklodow• 
sk'oj 15, od godr. 20 do 8 dyżuruje 
Sz.p:tal im. dr JQ{dana, ul. Przy rodni· 
eta 7, dnia 2 paźd.t iemiko od godi. 
8 do 20 dyżuruje • Szpital im. M. Curi~ 
Slcłodowslciej, ul. Curi~Sldodows\ciej 15, 
oo godz. 20 do 8 dyżuruje Szpitol Im, 
dr Jorda11a, ul. Przyrodnicza 7. 

Dnia 29. IX. br. zmarł po clęikłej chorobie, prze­
żywszy lat 41 

mgr Edward Szejnfeld 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi' z Domu Przedpogrze­
bowego Cmentarza Itomunalnego dnia 1. X. br„ o 
godz. 15, o czym zawiadamia.ją pogrążeni w głębokim 
bólu 

ŻONA, DZIECI, BRAT, SIOSTRA 
I RODZINA. 

Pracownicy po„zokiwani 
Kierowniczkę sto16wkl, kuchmistrza. kuchar• 
kę. 2 malarzy, 2 szklarzy, zduna do oddz.i~lu 
zaopatrzenia robotniczego oraz tkaczy, 
uczniów na tka.Inię powyżej lat 19. śrubo­
wników, przykręcaczy. pracownlk6w do stra­
ży poiarneJ I przemysłowej 7..atrudnią natych­
miast Zakłady Przemysłu Bawełnianego Im. 
Juliana Marchlewskiego w t:,odzl. ul. Ogro­
dowa 17. Zgloszenia przyjmuje dz.iał perso­
nalny. 2147-K 

Pracownlk6w na stanowiska: Instruktora ra­
chunkowości do PZOS, glówn:vch księgowych 
do gminnej 11póldzielni w powiecie kutnow­
skim poszukujemy. Zgłoszenia przyjmuje 
PZGS - Kutno, ddal kadr. 2142-K 

Mistrza krojczego, brakarzy ze specjałno§cllł 
dziewiarstwa oraz robotnika podwórzowego 
zatrudnią od zaraz Zaklady Pnemysłu Dzie­
wiarskiego Im. Wojska Polskiego. f:,ódź, ul. 
Wierzbowa 44. 7.glos7Pnia przyjmuje dział 
kadT w godz. od 9 do 12. 2163-K 
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Mak&ym Tank 

O POKÓJ 
(Z NOTATNmA PRA8KQ!:GO) 

PnyJaolele, m .konrrea 
Przybyłem do Wu. 
By powt6ny6 Wam 
DroaieJ ojczymy słowa, 

A mówiła ml ziemia., 
że nie pragnie, dostojna, 
By strugami krwawyml 
Nawadnia.la. jr, w11Jna, 
Aby czołgi i dstala 
Pneorały ją. 

Aby łmmt sluołT 
Zapładniano J~ 
I mówiło mi niebo, 
Jak ło :ile 
Odzwiercledl&c\ potary 
W noonet mgle 
I ogl1\4łać szerokie pole zclieal 
I oodZiennie w chochola.eh tkw16. 

I mówlłY mi drzewa 
Młodych la.t, 
Że Im ciężko - kalekom 
Wydać kwiat, 
te im smutno 
Nad a-;arna, wy!'W:\ l'O!lft~ 
I gałą.zk1 zwęglone 

Prężyć wiosnlło 

I mówiły ml pta.ld, 
Z Jakim talem 
Uchodziły z oJozyzny 
W cudze dale.„ 
te już nie cbcit 
W obczyźnie 
z Jękiem krąży6 
I ku gniazdom rozbitym 
Myślą zdążać. 

I mówiły mi neld, 
Jak1t sd<odę 

Rozmowa z dialektykiem 
Jerzy Panasewicz 

Antoni P. jest ezłow:leklem 
o dużej wiedzy, porz.ąd­

nym i - jak to sii: zwykło 
mówić - postępowym. Jego 
umysł z łatwością przyswoił 
sobie !Podstawowe prawdy 
marksizmu i Antoni P. zupeł~ 
nie szczerze na..,ywa siebie 
dialektykiem. W chwilach do­
brego humoru powiada, :i:e 
dialektyka, to dla niego cza­
rodziejskie okulary, pozwala­
jące śledzić „jak historia bie­
rze wiraże i przeszkody". Mó­
wi tak, ponieważ lubi - choć 
to do ll.'zeczy nie należy 
wyścigi konne i chętnie uży­
wa porównań z tej dziedziny. 

Chętnie rozmawiam z Anto­
nim P„ a ostatnio usłyszałem 
od niego wiele ciekawych rze­
czy o postępowości. Otóż An­
toni P. twierdzi, że każda R­

poka, każdy okres posiada 
swój „papierek lakmus?WY 
postępowości", pozwalaiący 
bezbłędnie, albo prawie bez­
błędnie ocenić postępowość 
człowieka. Oto jego wywody 
w streszczeniu: 

drogi, rośnie. Dzisiaj nawet 
przy charakterystyce człowie­
ka nikomu ani w głowie do­
rzucić - to żyd. A kiedyś-ta~ 
kie określenie uchodziło za 
jedno z najważniejszych i naj­
istotrilejszych. Czy nie wycią­
gasz stąd wniosku, że nauczy­
liśmy się mierzyć ludzi Inną 
miarą, e co za tym Idzie, mój 
„papierek lakmusowy postę­

powości" stracił swe znacze­
nie? 

Potem - l to dość długo -
rolę takiego papierka spełniał 
srosunek do Ziem Zachod­
nich. Kto był przeciw, nie 
mógł uchodzić: za postępowe­
go, prawda? Jeszcze później 
stosunek do Związku Radziec­
kiego. 

- No - zaprotestowałem. -
Ta sprawa stała chyba znacz­
nie wcześniej. 

- Oczywiście - Antoni P. 
uśmiechnął się z pobłażaniem 
- :ile znacznie wcześniej. Na-

<Jpow.!ern al o pewnych spra­
wach, dobrze? 

Rzecz o mechanizmie 
ludzkich przemian 

Mówiłeś o stosWlku do 
Zwią?;ku Radzieckiego i 

o potrzebie deklaracji, praw­
da? Nie wątpię, że bierzesz 
pod uwagę możliwość obłudy 

- mówi ktoś, że jest „za" a 
w czynach, w sercu jest prze­
ciw. Ale czy bierzesz pod u­
wagę możliwość odwrotną? 

Wyobraź. sobie, że nie tak 
dawno byłem na imieninach u 
ludzi, których znam dobrze i 
którzy - mierząc twoją mia­
rą - niewiele mają wspól­
nego z pootępowością, krzy­
wią się na Związek Ra­
dziecki. Imieniny były dość 
udane i po pewnym cza­
sie rozpocz.ęly s!ę by­
najmniej nie pijackie - śpie· 

wy. Czy wiesz, co ci ludzie 

(Dalszy ciąg na str. 6) 

1-9 
P.AtDllERNlł( i 

I 

o 
„KolJ1sanka" - rzeźba W'!Jko­
nana prze.~ białoruskiego 

tystę Z. Azgura. 

STR. ~ 

Czyni gra.nat, gdy 'Bhrub 
Czystą wodę. 

wet przed wojną i w czasiP. -----------------------------------------------------

Toiby chciały pnepływd 
Modre, proste, 
Nolló szkuty ładowne, smukle włosia. 

Turbinami obl'&C86 
I wieść w szranld 
Bukiet pleśni weselnych 
I rumianki 
I o zmlerzchu 

nim spa.dnie mrc.k lllny 
Kolyaanlem 

uełny6 białe trzcłny, 

Bracla, 
Wszyscy, komo dzH drolt 
Pokój i §wlał, 

Braterstwo luds{ walnych 
I czysty błęldł, 

I wiosna, 
Gra.Jąca na gęilach drzew, 
Młodość wesoła 
I nczęjcłe dzleoka, 
I rytmiczne stukanie kołyóf w cl117 włem:oru 
- My, obrodcy prawdy, 
Sclaka.my wasze dłonie, 
MY. łolnlene St&lłngra.du, 
Scłskamy wasze dłonie, 
My, ludzie radzieccy, 
Sclskamy wasze dłonie. 
I odtąd Jut nigdy nikt 
żeluem ani werblem 
U§cłsku rąk uczclwYCh 
Brutalnie nie rozerwie. 
Kto przyjaźni zapragnj\l, 
Przy nas znajdzie, 
I kto prawdy zapragnął, 
Prawdę znajdzie, 
I kto pleśni zapragnął, 

Pieśń odnajdzie, 
Lecz kkl wicher rcnsiewa, 
W burzę za.Jdzie. 

Dniem J noc" 
Rozbrzmiewa 
Dziś nad światem 
Głos pokoju -
Przebija kazamaty, 
Nie zatrzymują go gra.nłezne 

Zasiek drutów kolcza.stycb 
·Przechodzi bez rynsztunku, 
Nie zatrzyma go góra, 
Nie zatrzyma I rzeka, 
Na nic chłodne bagnety, 
Niczym - przestrzeń daleka. 

Wstąpiłeś, wielki glosie, 
Nad kolumny New-Yorku, 
Złote doki i forty. 
Nad Chinami wolnymi 
Zaciąga.sz trwałą wartę, 
Wręczasz biały proporzec 
Europie rozdartej, 
Dźwięczże 

mocniej, 
donośniej, 

Tocz się clęzkl jak rzeka, 
Dziej się, Wolo zwycięska, 
Pełń się 

Słowo Człowieka. 

posterunki, 

Tłum. TADEUSZ CHROSCIELEWSKI 

Rzecz o lakmusowym 
papierku 

N le Jestem chemikiem 
powiada Antoni P„ ale 

o papierku lakmusowym prze­
cież słyszałem. Włożysz taki 
kawałek bibuły do roztworu 
i już wiesz, czy kwas czy za­
sada. Papierek zmienia kolor 
i tyle. Podobnie jest i z ludź­
mi. Porozmawiasz chwilę o 
jednej tylko sprawie, o jed· 
nym tylko problemie i już 
wiesz, r:r,y można o nim mó­
wić - to postępowy człowiek. 

Oczywiście człowiek, to 
rzecz złożona i trudno go od 
razu rozgryźć - może mieć: 
niby postępowe przekonania, 
a na „użytek prywatny", w 
domu, byf łajdakiem, ale tak 
z grubsza zorientować się 
można. Kłopot tylko w tym, 
że „papierek lakmusowy po­
stępowości" ciągle się zmie-

l 
nla. 

Ot, aby nie być gołosłow­
nym - w pierwszych latach 
po wojnie, po dniach bestial­
skiego prześladowania żydów 
był nim właśnie stosunek do 
narodu :i:ydowskiego. Antyse-
mityzm równał się zbrodni. 
Bierne współczucie - umiar­
kowanemu liberalizmowi. Po­
wyżej była już postępowość:. 

Ale społeczeństwo zmienia 
się i dojrzewa. Rośnie, mój 

wojny. Tyle, że przedtem sta­
ła bardzo ogólnie i deklaracja 
za Związkiem Radz.ieckim mo­
gła być również ogólna. Po­
tem sprawa ukonkretniła się. 

My wszyscy - ludzie sztu­
ki, nauki i techniki musieliś­
my wypowiedzieć się w spra­
wach najżywiej nas obcho­
dzących - ba, nawet ja, le­
karz, musiałem zadecydować 
czy dekliaruji: s.ię za, r::z.y prze­
ciw płynącym z ZSRR wzo­
rom naukOV."Yffi i organizacyj­
nym. Zadeklarowałem się za, 
ale to nie było takie proste. 

Antoni P. zamilkł i zaciąg­

nął się głęboko papierosi!m. 
Zawisła nad nami cisza, pul­
sowała zda się jego spokojem 
i dojrzała nieomylnością 

Wzbierala we mnie złość. 
- Myślę, że teraz „papier­

kiem lakmusowym postępo­

wości" jest przede wszystkim 
stosunek do partii - powie­
dział nagle Antoni P. 

Poniosło mnie. A ja myślę 
- odparłem gwałtownie - fe 
to nie jest takie proste. Nie 
wierzę w świat posegregowa­
ny w szufladki i w spięte spi­
naczami typy ludzi. Uprasz­
czasz, mój d ialektyku, i widząc 
jak historia bierze zakręty nie 
chcesz wiedzieć, jak takie za­
kręty biorą Judzie. Pozwól, że 

Na początek mak sprosto­
wanie. Cala niemat na­

sza prasa podala parę tygod­
ni temu wiadomo~ć, że na Dni 
Kultury Białoruskiej przyjeż­
dża do nas „Bialoruski Pań­
stwowy Akademicki Teatr im. 
Ja:nlro Kupaly". Otóż byla to 
wiadomość o tyle nidcisla, że 
imię Kupały brzmi po biało­

rusku Janka, z czego wynika, 
ie Teatr jest im. Janki Ku­
paly, 

Mała T'zecz, a wstyd. To 
prawie tak samo, jakb11 Sło­
wackiemu prz11pisał ktoś imię 
Julian. dto jak etementarna 
b11wa niewiedza o przyjacio­
łach. i jak dobrze, że proble­
matykę tegorocznego Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Pobko­
Radzieckiej skonkretyzowano 
do kultury bialoruskiej, której 
bez Janki Kupały wyobrazić 
sobie przecież nie podobna, 

Pieśń swą :i:espoHt z tą 
mową tLbogą, 

co się z drwinami tylko 
spoty kala. 

Niech.aj ją sqdzą wyniośle 
i srogo, 

Leaz wiern11 będzie jej 
Janka Kupała 

- p iMl o sobie poeta, uznani} 
- obok Jakuba Kolasa -
ws'J)óltwórcą wspó!czesnej li­
teratury binloru.~kiej i biało· 
ruskiego języka literackiego. 

Na stronach. 62 i 63 XXIV 
tomu Wielkiej Enc!lkloped;i 
Radzieckiej wymienione są 

rozliczne tytuły utworów Ku­
pały, przedstawione - jego 
droga twórcza, zasługi ! miej­
sce w kutturze radzieckiej. 
Zainteresowanych twórczofrią 
Kupały odsyłam więc do tego 
tre§ciwego, a wiele mówiącego 
artykulika. Na razie zaś prze· 
pisuję stamtąd bardzo intere­
sujqce zdanie: 

„Dramaturgia Kupali/ ode­
grała wielką rolę w ksztaito­
waniu 1ię bialomskicgo ttatru 
narodowego". 

1•ak, Ku.pala jest twórcq ~~~ 
wolucyjnej dramatur111i 

narodowej. Je110 sztuka pt. 
„Zrujnowane gniazdo", (O 
w11darzeniach 1905 roku na 
Bic:.lorusi) wymierzona prze­
ciw caratowi i burżuazji, sta­
nowi niejak11 kamień węgiel.­
ny tej dramaturgii. „Zrujno­
wane gniazdo", jak zresztą 
wszystkie inne dnpnaty Ku­
pały, realizowane b11lo na sce­
nie Pierwszego Państwowego 
Białoruskiego Teatru Drama­
tycznego, któr11 powstał w ro­
ku. 1920 i który dzisiaj - o-:! 
~oku. 1945 _, nosi imię Janki 
Kupały. 

M.i więc za sobą ten teatr 
dlu.goletnią, 35-tetnią tra­

dycję. w latach dwud1iest11cn, 
to znaczy w począt/cowym o­
kresie swego istnienia, kulty­
wowano w nim rodzimą tema­
t11kę historyczną i folklorysty­
czną, nie zaniedbując przy 
tym wcale ktasyki ros11jskie1 
i światowej. Spośród sztuk. 
wystawionych w tym czasie 
nateży wymienić: dramat E. 
Mirowic:<> „Kastuś Kalinow­
ski". (0 wodzu powstania 
chtopskiego na Biał .orusi w 
r. 1863) oraz „Na dnie" Gor­
kiego, „S.wmi las" Korolenk1, 
„Uczeń diabla" Sliawa i „Wil­
ki" R. Roltanda. 

Sce:na i• srtuki „Konsianty Zodonow11 A. J. Mowtona. Situ.li:• tę tobotrymy W wykonaniu 
Akademickiego Teatru im. J. Kupały. 

Biolorutkiego Poństwo..w.gu 

Ważnym wydarzeniem tego 
czasu. były dla teatru. jego go­
ścinne występy w M oskwif 
podczas Wszech.związkowej 
Wystawy Rolniczej w r. 1923. 
Z wieikiej konfrontacji z przo­
dujqcymi zespobami artystycz· 
nymi ~raju Rad w stolicy 
ZSRR wynieśli artyści bialo-

JAKUB KOLAS 

TRZĘSAWISKO 
Kiedy przyszły wieści o zjawieniu się 

Le-:ionistów, ludzie zatrwzylyli się i cze­
kali na nowe nieszczęśc '.e. Noc jednak 
orzeszla spokojnie, a ranek dnia następ­
nego ptzyn iós! uspokojenie i nadzieję_. 
że nie zajdzie nic stras?.nego. W dzien 
każdy jakos czuje się śmielszy. A le­
gion!ści wlaśnie rankiem. poosunęli. się 
niepostrzeżenie, rozstawili wkolo ws.1 pi­
kiety, przecięli ws7.ystkie drogi i miesz­
kańcv zauważyh ich. k iedy ulicą prze­
jechał cały .szwadron. Ludzie na r?zie 
nic nie wiedzieli o zamiarach przyby­
szów. Strach ogarną! mi,eszkańców wó­
wczas dopiero, gdy legioniści :rm.dz1e­
liwszy się na kilka grup wpadli do ?.a­
gród. Pierwsza zostala . 7..ajęta zagroda 
Martyna. Dwaj legionis<:i zeskoczyli z 
koni i wi!Szli do chatv. Inni pobiegli 
do szopy. 

G<lzie jest ai:esztowany? 
kri:yknąl legionista prza;tąplwszv próg 
chaty. 

-2-

żona Martyna zmartwiala ze strachu 
I nie będąc w stanie przemówić ani 
słowa patrzyła z przerażeniem na le­
gio.nistów. 

Nie doczekawszy się· odpowiedzi le­
gioniści zaczęli szukać w izbie, .rozpru­
wać bagnetami podus.zki i podarte .koł­
dry. 'Uczynili tu prawdziwy pogr()m'. 
rzucali w;i;zystko na podłogę, rozb1Jah 
l(arnki i kubki. Troje śmit>rtelnie \\'y­
straszonych dzieci przeraźliwie krzy­
c~c rzucilo się do matki. Stary ojciec 
Martyna, Mikola, nie rozumiejąc o 
co chodzi, przysuną! się wystrasumy do 
ściany i w milczeniu patrzył na furię 
zezwie~onych bandytów. 

- Gdzie jest aresztant? - krzyknal 
do dziadka legionista. 

- Zabraliście go przecie!„. 
- Stary psie! - krzyknąl ze złością 

legionista i uderzvł dziadka Mikołi: w 
twarz. 
· Dziadek uderzy! głową o ścianę. z 

ust pociekla mu 1ffew. Stal oniemialv 
pod ścianą i wyciera! dłon 'ą usta. roz­
mazując krew po twarzy i rzadkiej bro­
dzie, zwisającej llla .1ego suchą pierś 
iak mech na starym drzewie. 
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- O psie nasienie! - krzykną! legio-

nista. - My wam pokażemy, co io iest 
porządek i posluch władzy! 

Zburzywszy wszystko w izbie i ro7-
biw~zy szyby w oknach wyskoczyli na 
dwór. 

To samo działo się i w chatach in­
nych chłopów, którzy popadli w nie­
laskę okupantów. 

Kondrat Bus usłyszawszy, że zjawili 
się konni leg:onibci, chwycił kożuch i 
czapkę i wpadł na tyły zagrody, aby 
stamtąd dostać się do pobliskiego lasu. 
Nogi mocne, nie ma przecież jeszcz" 
t1-L.Ydzit>.stk1 - cóż znaczy dla niego 
w;orsta drogi do lasu? 
Legioniści wjeżdżali już do zagrody, 

kiedy wybiegi w pole. Przek..adając się 

między krzak~mi biegt schylony i nie 
ogląda! s:ę. Zapadal w zaspy śnieżne, 
nogi grzęzły mu i .I.o opóźn1alo jego 
bieg . 

Jeden z legionistów zauważ\•! jego 
ur-;e-czke N» nie-.zc7f'~rifł hył to d„s1,o­
naty jeździec I m:at lekkiego konia, 
ktnry biegi jak strzaia. l'o,tanow1l on­
pędzić L1cieka.iocego. orzesknczl'I wi~.c 
na t~·ly 1agrody i .<lad p rzez otwartą 
turtkę puści! się w pole. 
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z lasu na,prz.ec:w Korukata wybiegł 
pieszy legionista. Zobaczywszy jeźdźca 
legionista zatrzyma! się, ale jeździec 
machną! n.ań szablą, aby się nie mie­
szał. Sam po.<tanowil złapać zbie~. 

Obejrzal się Kondrat i ogarnęło go 
śmiertelne przerażenie. Mó?.g przeszyła 
mu myśl „Przepadlem"! Nie zatrzymał 
się jednak w szalonym biegu. Las był 
już niedaleko. To jego jedyny ratunek. 
W lesie nie złap·<J go. Ale przest rzeń 
między n.im a jeźdźcem zmniejszała się 
z każdą chwilą. Kondrat tracił siły. Zro­
biło mu się gorąco i krople potu spły­
waty z czoła. Serce miotem walilo w 
pier.<iach. jakby miało p~knąć. Nogi 
drżaly i gardło miał ściśnięte. 
J eździec dC>ganial Kondrata i już pod­

n!ó<; I s7..ablę. Pokaże zaraz zręcwoś« 1 
o:lę swego uderzenia. Ale w decydującej 
chwili koli zachwial się, pnednie Jego 
nogi traf'1y do jamy zasypanej śnie­

g1en1 i 7.\\•alił S?e przyci~11a\.\'S--;:v· mocno 
ncgę jeźdźca. Ani koń, ani jeździec nie 
m~li bez pomocy wyrwać : ię z tej 
pulapki. Kof'!drat mi ~ ! już tylko kill•a­
dzres1ąt kroków do lasu. 

(Dalszy ciąg na str. 6) 

rusc11 doświadczenia, które 
podziałały ożywczo na wzrost 
poziomu artJ1stycznego. 

Po pewnym kryzysie ideoto­
gicznym, jaki pod naciskiem 
ożywionych podówczas ten­
dencji narjonalistycznych. za­
ciąży! nad repertuarem, kry· 
zysie przezwyciężonym dzięki 
pomocy parlii komunistycznej 
- na scenę teatru weszl<1 
znów nowa, rewotucyjna dra· 
matu.rgia, podejmująca spra· 
tvy Ludzkie okresu industriali­
zacji i kolektywizacji. „Pociąg 
par1cern11" W. Iwanowa, 
,,Bunt" D. Furmanowa, „Zwy­
cięstwo" E. Mirowicza, „Ko­
niec przyjaźni", „Partyzanci•• 
i „Kto się śmieje ostatni" K. 
Kra.piwy - oto tytuly g!oś­
niejszych premier. Przyznają~ 
równocześnie należne miejsce 
klasyce - teatr dopracowal 
się w końcu sporej tradycii 
realistycznej i poważnej pozy­
cji w calok.sztal~e ku.ttur11 
bia!ornskiej. 'ł'~ G. 
Swoją „dobrą markę" po­

twierdzi! Teatr im. Jan~i 
KtLpały w r. 1940 i w roku 
bieżącym w Moskwie, gdzie w 
ciqgu dekady kultury biało-

W I. Bortnowski 

ruskiej odbywały się jego wy­
stępy, z uznaniem przyjęte 
przez prasę. 

W roku 1940 „gwoździem" 
wystęµów byla komedia K. 
Krapiwy „Kto się śmieje ~ 

statni", którą do dziś wspomi­
nają widzowie moskiewsc11 ja­
ko śmia!ą, ostrą pod wzglę­

dem temat11c2nym i świetnie 
przedstawioną. 

W roku bieżącym uznanie 
publiczności i krytyki zdobyte> 
sobie przedstawienie dramatu 
A, Mowzona „Konstanty Za­
słonow". (O dowódcy-party­
zancie - Bohaterze Związku 
Radzieckiego). W!aśnie ze 
wspomnianą sztuką o Kon­
atantym Zas!onowie, z drugt1 
- podobno mniej udaną niż 
„Kto się śmieje ostatni" - ko­
medią Kra.piwy pt, „Spiewa.jt1 
skowronki" i z dwiema poz11-
cjami klasycznymi („Intratna. 
posada" A. Ostrowskiego ł 
„Romeo i Julia" W. Szekspira) 
przyjeżdża do nas w gościnę 
zaslużony Teatr im. Janki K1i­
pa!y. Czekamy na tę wizytę 
przyjaźni z niecierpliwokią ' 
mocno bijącymi sercami. 

c. ( 

Gdy mowa białoruska 
chroniła się 

do chat ludu.„ 
D i.ie.ie białorusldego naro­

du w okresie feudal11ym 
- to walk.a mas chłopskich z 
feudalnym wyzyskiem i uc1 ~­
kiem, a za.razem p:elęgnowa­
nie odrębności narndowościo­
wych w warunka~ti nacisku 
ze strony panów litewskich i 
pol~kfch oraz zdrady wła~nych 
feudałów, którzy wyrzekają 
się swej kultury i języka. 

Wjek XIII jest okresem 
rozdrobnieni.a feudalnego Bi<1 -
lorusi. Wówczas :.sotnJalo na jej 
terenach w;ele dt·obnych, 
skłóconych ze sobą ks:ęstewek, 
które n:e mogły przeciwsh>­
wić się naciskowi scep.tralilo­
wanego państwa li~ewsk.ie,go i 
stawały się jego lupem. 
Jednakże podbita Białoruś 

opanowała pod względem kul­
tu;:alnym zwycięską L.twę. 
Język b!ałcrnsk i staje S'i ę 

urzędowym językiem dworu 
książąt Uewskich. Pra.wodaw­
s,two b:•aloruskie 5ta.j.e &i>El pra­
wem całego państwa. , 
Dążenie do niepod'leglości, 

do zrzucenia panowania li­
tewskiego wczęło wzmagać się 
w drug:e j połowie XIV wieku. 
Wówcza·s Litwa zagrożona i 
napadami Krzyżaków, i wzra­
..caiącym ruchem separatysty­
cznym feudałów białoruskich, 
wchud·zi w śc !s ły związek 7. 
Pols-ką. W 1386 roku zawarto 
unię krewską, a JaJ! f'Cl!fl -
dotychczasowy wielki książę 
litewski - objął tron w Kra­
kowie. 

S ilne p.1ństwo . polsko - li­
tewskie s.tanowiło dla feurla­
lów gw.a.rancję icll up.rz:vwile­
jow;iuego stanowiska, pozwala­
ło n3 wzmożenie uc'sku i wv­
zvsku mas chlopsk eh. Feucrn­
łowie białoruscy wchodzą w 
kolig.ację z feudałami polski­
mi i newskimi, przy!mu.i ą 
polskie zwyczaje i język. Ten 
proces pogłęb'a się zwJ.3szcza 
p0 un 'i lubelskiej, zawax·teJ w 
1569 reku. 

Na ziemi.a<:h b!ał()lrmldch 
duże obszary przechodzą wów· 

czas w rę<:e szlach ty p:>lskiej, 
która stosuje obok wyzysku 
ekonom1<:znego udsk narndo­
wy i re!ig'.Jny, 
Białoru&ki język wygnany z 

dworów magnackich i szla­
checkich chroni się do chat. 
Lud nadal pielęgnuje swe cd­
rębnoŚCi narodowościowe, SW<\ 
ku I turę i zwyczaje. 
Wśród wyzyskiwanych chło­

pów b'.ałoruskich tworzy sii: 
poczucie wlid.arności z chło­
pami rosyjskimi i ukraiński­
mi. 

Wielu chl<Jpów z Białorusi 
ucieka na Ukra.inę, pow i ęk::'0a 
szeregi KoZ>aków. S'.amtąd 
.Przy.noszą węd•rowni lirnicy 
wiadomości o oporze przeciw­
ko panom. Wzmaga s:ę wola 
walki. 

W 1590 rnku Białoruś pne­
żywa p:erwsze masowe pow­
i;tanie chlcp.~kie. W rejonie Mo­
hylewa chłopi rozbrajają ma­
gnackie - wojska, opanowują 
zamek w Bychowie i przez pe­
wien czas bronią się przed 
wojskami regularnymi. 

W tych cza.sach, j.ak stwier­
dz;a Lenm, „chłopi nie umieli 
się zjednoczyć, chłcpi by~i zu­
pełn ie ciemni, chłopi nie mieli 
pomooników i br.a.ei wśród ro­
botników miejsldch , ale chło­
Pi mimo to waJczyli jak u­
mieli i jak potra"fili„.M 

Pomimo straszliwego terro­
ru feudałów chłopi raz po raz 
podejmują walkę zbrojną. 

W parę I.at po „bunc.e mo­
hylew~m" ataman kozackd 
Seweiyn Na1ewadko staje na 
czele chlopów białoruskich. 
Powstańcy zdobywają z;amek 

w Słucku. Uporczywe walki 
trwają dwa lata. Stają się one 
tematem p:eśni i legend ludo­
wych, zaoehętą do r.J<Wyc.h wy­
stąp!el1. 

Raz t'O raz wybuchają po­
wstania w coraz to nowych o­
kręgach . Dubina staie się 
przywódcą chłopow w okoli-

(Dalszy dąg na str. 6) 
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STR. 6 

Gdy mowa białoruska 
chroniła się do chat ludu ... 

(Dokończenie ze Itr. 5) 

cach Witeb$ka. W rejonach 
Homla, . Mści91.;!wia l OrS!Zy 
ploną dwc>ry s:Uacheckie. 
Wzdłuż t.raktów żołdacy kró­
lewscy i najemnicy mag11.3tów 
dla postraehu ustawiają rzędy 
pali z wbitymi na nich żyw­
cem powswi\c.aml. Morze krwi. 
oddz;ela sz.l.achtę od ludu. 

Walki te 1rykazują, że wła­
snymi siłami nerńd białori1 ki 
me potrafi zrzucić szl<ichec­
kiego jarzma, że należy szukać 
spr-.:ymierzeńców. 

W okresie pow!)tanfa na U­
krainie w latach · 1648-54 
chwycili Blalorusin! ponownie 
za broń. Pod przyWód:ztwem 
chłop$kich dowódców, takich 

jak Ga.rkusza, my Hołota, od­
nieśli oni szereg zwycięstw. 
LCCL były to zwycięstwa lo­
kalne. Państwo szlacheckie 
sta~owiło jeszcze poważną si­
łę. 

Złączenie się Ukrainy z Ro­
sją w 1654 r. obudziło nadlie­
je Białorusinów na wyzwole­
nie ich ojczyzny. W raport2ch 
oolskich dowódców, oraz w 
korespondencii feudałów raz 
po raz spotykamy w !>Ołowie 
xvn wieku takie oto wzmian­
k.i. eh.arak teryzujące nastroje 
ludności białoruskiej: 

„Tutejs:i:e miast.a otwarcie 
występują I poddają ,się Mos­
kwie". „Chlop1 proszą Boga, 
aby Moskwa przyszła". „Wszy­
scy chłopi czekają, aź przyj-

Kryzys agencji JPP 
Jak się wydaje słynna t popularna agenc;a J P. P. 

dz!e ca'!' moskiewski, bo nie 
chcą króla polskie.e:o". 

* * * 
Powstania chłopskie tworzyły 

narodową tradycję białoruską, 
przekazywaną z ust do ust, z 
pokolenia n~ pokolenie. 

Te walki utwierdzały wśród 
chłopów bi2łoruskich poczucie 
ich odrębn-0ści narodowej, a 
z.ara.zem kazały szukać sprzy-

GŁOS ROBOTNICZY 

mierzeńców na Ukrainie I w 
Rosji, bliskich im językiem, 
kulturą, zwycz.ajami. 

Po rozbiorach szlaeheckiej 
Rzeczypospolitej, w warun­
kach wzrastającego poczucia 
odrębności narodowej chłopi 
białoruscy prowadzili walkę 
klasową już we wspólnych 
szeregach z chł-Opami rosyjski­
mi, ukraińekiml l litewskimi. 

Wt,. BORTNOWSK.1 

Redałto)nel Prred lcilb dnlomł podoo 
llicle łuólkq nololk• o Je>kkhi lam 

„Wie!cloch 1 Mona". C11 nie mogl;. 
b)'icłe o tpch IPfOWGCh napisot nieco 
~b11emlejł Cr11elnik A. Z. 

· „Sprawa Marsa" z regular­
nością zegarka pojawia się 
na łamach prasy światowej. 

Co kilka lat gazety podają 

sensa<:yjne wiadomości - już 
to o odkryciu tajemniczych 
kanałów na tej planecie, już 
to o sygnałach radiowych z 
Marsa. „Największą sensacją 

w historii Ludzkości" było od· 
krycie tzw. „kanałów" na 
Marsie przez as-tronoma włos­
k!ego Schiararellego (rok 
1877). O kan:ila<:h na Marsie 
mówiło wówczas każde dziec· 
k:o. Poeci pisali dytyramby 
na cześć: Marsjan - budow­
niczych gigantycznych kana· 

I łów, po·.vieściopisane tworzy­
li ws•rząsające dzieła o naj­
ściu Marnjan na Ziemię. (P-0-
równaj Wellsa „ Wojnę świa­
tów"). 

Aliści wynalei.iono Jeszeze 
silniejne tele•kopy i okazało 
się, że ··we „kanały"' na Mar· 
sie, to nie kanały, a skup'.s­
ka wię:t5zycb pl„un - względ­
nie - i:ranict! Jaśniejsz.ych t 
ciemnie1szych plam na Mar· 
sk O ile za~ chodzi o sygnały 
n•diowe z Marsa, to okazało 
s:ę bezsporna, że jedyną za­
s!la iąq nasz glob stacją ra • 
dtr>wą. którą możemy usły­
szeć, jest nal!IZe stare Słońce. 
S2kłowslti I Ginzburg ustallli 
specjalną metodę odbierani.a 
„audycji słonecznych", które 
m;;.ją swe źródło w potężnych 
•;..;rach. tworzących się na 
powierzchni Sl-0ńca. 

Czy wi<:c na Marsle żyją ja­
kieś podobne do człowieka is-

roncow, tak mewi o tym pro· 
bJcm;e; 

- Potltępowe umysły ludz­
kości wskazywały niejedno­
krotnie, że nasza Ziemia nie 
może być je<lynym miejscem 
we wszechświecie, gdzie naro­
dzlto się życie. Materializm 
d •alektyr.zny uczy, że w nie­
skończonym wszechświecie 
musi być nies-kończona !lośl: 
zamle.szkałyeh światów i że 
życie powstaje ws.z~zie tam, 
gdzie inaJdują się przyjazne 
Im temu warunki. życie, ja-ko 
najbardziej skomplikowana, 
naj oardziej złożona forma is­
tnie-.1a matenl - rodzi się w 
proc.0 ~ie rozw<>iu materii 
je \t)i tylko istnieją - jak po­
wiadamy - odpowiednie wa­
runki dla kgoż procesu. 

1 października 1955 r. (nr 234) 

szej Ziem!. A pn:ecież w sa­
mym tylko „na:lllyrn" systemie 
słc>necznym , z.wanym galak­
tyką istnieje ponad sto 
miE:irdów gwind, wokół któ­
rych krążą niezliczone ;Joścl 
planet ... 

• • • • 
Mars jest czwartą z kolei 

planetą układu słonecznego. 

Odległy od Słońca o 227 mi­
lionów kilometrów. (Ziemia 
jes-t odległa od Slc 0ńca o 149 
mln. km). Dona re .Marsie 
trwa o 37 minut dłużej od do­
by z'.emskiej. P.:>ehylenle osi 
Marsa i jego sposób kr'lżenla 
po orbicie wokół Słońca po­
wodują, że na I.ej planecie 
lstnieja pory re.ku podobne do 
ziem;J;:ch pór roku. Tworze­
nie się rodc-za"' marsowej zi­
my czapek śniegowych już 
to na południow;-:n. już to na 
północnym biegunie - świad­
czy, że na tej planecie is-Ln1eje 
woda, choć w niewielkich 
ilościach. 

łyby się od czas.u d-0 czasu 
chmury a tego się nie obS<'!r­
wuje n~ Marsie, z wyjątkiem 
nieznacznych obłoczków mgły, 
tworzących się nad bieguna;n~ 
w okresie topnienia cienk1eJ 
powierzchni lodowej, 

Topnienie śniegów na bie­
gunach Marsa rowoduje 
spływ nikłych ilości wód na 
nizi ny, gdzie wówczas odrasta 
karłowata roślinność - mchy 
czy też porosty. S\.ąd też zmia­
na barw na Mars-ie w czasie 
wiosny, lata i jesieni, stąd 
też ukazywanie się kolejno 
„plam" I „kanatów" na tej są­
siadującej z Ziemią plane­
cie. 
Według· Fiesenkowa - ni­

kła ilość: rośiiJJności na Mar­
sie nie jest zdolna do utrzy­
mywania życia na tej plane­
cie. życia podoonego do życia 
na Ziemi. Jak mówi F<esen­
kow - Mars, to planeta, na 
której t~cie jest Faczej tD sta­
dium zamierania. 

Ludzie, któn.y by dziś wy­
lądOWd i na Marsie, z powodu 
nikłych llośo:-i tlenu w atmos­
ferze tej planety musieliby 
za•'Patr:i.yć się w szczelne .apa­
raty do oddychania, aparaty 
dostarczające podróżnym Ue­
nu rrz~z cały czas pobytu na 
g:obie, któremu patronuje sta­
ry rzymr.ki bog wojny. 

(Jedna. PCLn.i Powiedziała) przechodzi w latach 
osta.t nich pou·ażny kryzys. Dość powiedzieć, że nie ta.k 
dau;no 2cfar.zyła się w ł.od<:i zabawna i żalosna. zara­
zem lleca, kUira dość poważnie skompromitowala jej 
i tak ;uż nieświetne imię, przy czym - klnę się na mo­
;e felietcmy - heca. ta jest najzupelniej prawd;;iwa. 
Mianowicie późną nocą przyjechał do Łodzi specjalny 
wysłannik z W1Tnzawy (agencja J. P. P. nie dowierza 
felietonom) l w najglębszej tajemnicy doniósi pewnej 
ustosun.kowa11ej rodzinie o nowe; wymv.int~ pienięd<:y 
polączonej z podwyżkq cen, Ustosunkowana. rodzina 
zapożyczyla się natychmiast na Lewo ł prawo, uloko­
wała. ca!t.: kclpita! w towarze i usiadła na laurach -
przepraszam - na towarze, na którym siedzi do dzłsia.j. 
Znam trochę tę rodzinę .i mogę was zapewnić, że bar­
dzo kl n le czcigod>ną agencję. · 

Chłopi białoruscy w strojach XVlII wieku. toty? . 
Radzieeki uezcmy, prot. Wo-

Ta Idea tilolofic-tna nie zo· 
st31aby zach~~·iana nawet w 
wypadku. gdyby się okazało, 

że w naszym systemie słonecz­
nym żyde istnle;e tylko na 
Z'.emi. Prz.ecież r:asz system 
słoneczny - Słońce 1 kilku 
jego towarzyszy (Merkury, 
Wenus, Ziemia , Mars, Jowisz, 
Sabrn, Uran I Neptun), to 
jeszcze :iie cały wszechświat. 

Obr.-k v,;elu najbliższych na· 
sz,.j Ziemi gwiaul odkryto 
ostatnio wiele ciemnych glo· 
bćw • planet. Warunki t :zycz· 
ne na tych planetach mogą 
być jeszcze dr,godnlejsze do 
powstawania zycia na na na-

Jeszcze do niedawna as.tro­
nomowie sądzili, że na Marsie 
istnieją całe morza - jednak­
że zdjęcia powierzchni Mars.a, 
dokonane przez Tichowa wy­
kazały, że owe plamy, to ni­
ziny nie pokryte wodą. Gdyby 
na Marsle is.tniały morza i o­
ceany - wówczas nad po­
wierzchnią tej planety unosi• B. R. 

Ale heca. hecą, agencja agencją, a plotka plotką. Gdt1 
realne dowody rozbijają ją raz po raz na. gruncie ogót.. 
nospolecznym, to w mikrokosmosie stosunków rodzin­
no-towarzyskich stanowi ona do dzisiaj poważną silę, 
z którą trzeba się niestety Uczy6. Fakt, że agencja 
J.P.P. comz rzadziej zajmuje się mtalaniem te?"minów 
wybuchu wojny CZ1J p1'zepowładaniem trudnoici go. 
spodarczych, jest faktem wprawdzie pocieszajqcym, ale 
nie zna.czy to, aby osobiilte życie popularniejszych, a 
nawet i wca.le n.ie popularnych ludzi nie urastało w jej 
wydaniu do -wydarzenia dnia.. żerując na. ła.twowler• 
ności, naiwności, glupocie, a najbardziej już na wolnym 
ł nudą wypełniO'nym czasie agencja J.P.P. dostarcza 
swoim klientom ci~le to nowych wrażeń ł emocji, za­
pala ich umysły bzdurą ł w ślepej tępocie kompliku3e 
życie niczemu nie winnych ludzi. 

Nie lekceważcłe plotki. Plotk4 m.o:!:e rani~ ł to do. 
tkliwie. 

Nie opowiem wiim w tym miejscu bajeczki s mora­
łem. W szyscv znacie dobrze jadolliitq, jątrzącą itinę 
plotki. Poznaliście jej zaklętą moc, jeżelt nie na sobie, 
to na prz11kladzie bliskich sobie osób. Ale czy w~cie, jak 
się plotka rod.zi7 

Ale:!: oczt1wiścłe - odpowłec!e. Plotka, to zjawisko 
społeczne, ma swoje prawa ł niepisane ob11czaje, a po­
lega po prostu "lta powtarzaniu zarówno prawdziwvch 
jak ! nieprawdziwt1ch wiadomości. 

Tak. Bardzo dobrze. Prawdziwych ł nłeprawdzłwych. 
Na tym wła.łnie polega siła plotki, :fe równie aprawnie 
operuje prawdq, jak ł klamBtwem. Bo prawdą jest, ż• 

moja dobra kolezanka. Janina :Jest w ciqty, chocła..! do 
ślubu jeszcze dalelł.o. Ale prawdą Jest ł ~· że Janina 
często pia.cze, mimo że jest - jak. sqdzę - szczerze ko­
chana przez swo;ego fl1'zt1szlego męża. Jej rnajome 
szepcą: - Wiecie, OM ;est w ciąży, na co - jak czę. 
sto - slyszq odzew: 

- Tak? To ciek.awe. 

1 te szeptv dochodzą do Janłntf. l Jti'nłna dę P'zd­
muje. Niepotrzebnie, ale nikt jej nie może wytłuma­
czyć, a.by machnę!a na. to ręką. Janina jest niemądra 
- powiecie. A tak. Tylko czy dla.tego, te t~.<t niemą­
dra, musi już zaraz bt1ć doprowadzona do lei1 

- Oto - widzicie - gleba, na. której rodzi słę plot.o 
ka. (jałowa. na.der, ale dla. plotki wystarczt1) nazywa się 
gtupota. 

Bo można przecież na szept „Janłna. jest w cłqźy" od. 
powiedzieć inaczej. l to nawet nie długim wywodem, a 
pyta.niem, które uśmierca. plotkę. Brzmi ono prosto: 

- No to co z tego? 

Albowiem plotka - proszę was - f'Zadko zajmujP. 
się komentowaniem faktów. Plotka fakty - prawdziwe 
i zmyśl011e - jedynie przekazuje. Jeżeli nłe możecie 

podważyć faktu, podda'icie w wqtpliwość jego społecz­
ne znaczenie a plotka uml'ze. Zabraknie jej pożywki, 
zabraknie jej gleby, na której może się rozwinąć. 

Ot i cała sprawa. Dyskutowalem nieraz o plotce z 
różnymi panami i paniami. Jedma pani powiedziała na.­
wet, że daremnie się mądrzę, bo plotka. jest wieczna. 
Nie, proszę pani, plotka n.ie jest wieczna. Plotka jest 
tylko długowieczna - tak dłu11owieczna. ja.k glupota., a 
ta jest z kolei zna.cznie bardziej długowieczna niż pani. 
l diatego - c11oć pa.ni życzę dużo zdrowia, a plotce ry­
chłej śm\erci, to boję się, niestety, że będ.zie na odwrót. 

' 

ENERGIA 
PIĄTEGO 
OCEANU 

Gdyby na ziemi zabrakło 
już węgla, gdybyśmy wy­
czerpali wszystkii;i zapasy u­
ranu, gdyby nawet wyschły 
potężne neki poruszające 

turbmy elektrowni - gigan­
tów, to Jednak pozostałoby 
jeszcze Jedno - nle7.awodne, 
wprost niewyczE'!pane iródło 

energii - piąty ocean - czy. 
li atmoefera otaczająca na.sui 
planetę. 

Jut w zamierzchłej prze­
szłości człowiek wykorzysty­
wał energię tego oceanu. 
Energia wiatrów była pierw­
szą siła przyrody. którą na si 
praprzodkowie zaprzęgli do 
swojej służby. Na cztery ty_ 
sfące lai przed naszą erą 

w dalekich Chin.ach budowa· 
no już wiatraki, wykcmują­

ce szereg prac w gmtpodar-

\ 

RYS. 1. Ameryko~skl model elek!iownl 
powietnnej: wysolcaść !50 metrów, roi. 
pi4tołć śmigieł SO m, odloqlo!ć mlędtJ 

łmigłami 60 melt6w. ,,, 
stwle. W Egipcie przed pięciu 
tysiącami lat wiatraki napeł• 
niały wodą Nilu sieć kana. 
łów I zbiorników. Persowie 
mełli w wiatrakach ziarno 
na mąkę. Z Persji, z Egiptu­
wiatraki przybyły do Europy. 
Francja, Niemcy, Holandia, 
Anglia - zaroiły się od tych 
powietrznych machin, które 
szybko nadaly peJzażoWi ,,Wi.a... 
trakowy charakter". 

Perski typ wiatraków, przy­
wiez.iony do Europy po wy-
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(Doko4czenłe w str. 5) 
wyclągnęh konta z jamy. Je~ziec miał 
zwichniętą nogę. 

Na skraju lasu :zjawllo się nagle pię­
ciu legionistów i w milczeniu śledzilo 
pogoń. Kiedy ~ździec upadł, skoczyli 
ku memu z pomocą I zdawało się, że 
Kondrat skryje się za chwilę w lesle, 
ale nagle za trzymali się i zdjęli kara­
biny. Ro1Jegły się wystl.7.AłlY. Kondrat 
Bus upadł w flnieg i Z08tał tam jak 
zgonione zwierzę. Legioniści podbiegli 
do leżącego. Ale tu zaszedł niespodzie­
wany wypadek. Z lasu dal się słyszeć 
także wystrzał i jeden z legionistów 
upusciwszy karabin 'Upadł, chwytając 
slę za nogę. Czten:j pozostali stracili 
głowy i zatrzymali się. Znowu wystrzał 
:r. lasu i kula świBzcząc przeleciała tvż 
nad głową któregoś z legionistów. Wte­
dy zaczęli się ostrz.el!wać przed niewi­
dzialnym przeciwnikiem, ustępuiąc po­
woli w posmklwanlu jakiejś osłony. 

Strzelanina zaniepokoiła legionistów 
znajdujących R!ę we wsi. Wysłano stąd 
podjaul na prawy flank, gdzie nagle 
z1aw:ł ~ię nieprzyjaciel. Z lasu wy­
strzelono jeszcze dwa razy I kula prze· 
bila głowę legioniście, Potem strzały „ 
Ja~u ucichły. 

Legiomsci, którzy przybyli ze w~l, 

Kondrat Bus pozostal na śniegu sam. 
Nic mu już teraz nie bylo potrzeba. Po­
tem w Weprach zapalito się kilka chat, 
a wśród nich l chata Kondrata, ale on 
leżał nieruchomo, z zastygłą, spokojnlj 
twarzą. 

Tak wykazywali legioniści swoją wa­
lecz.ność. 

~ub Kolo• (wlaloiwe nazwisfco kor.1tcmty 
Mi<kiewlct) Jest twórcq bloloru1klej llterolury ro· 
dzleddej. Syn beirolnego pole•klego <Mopa, po 
ukofKte-niu Mmincrlum w Nieświeiu- procował 
jako nat.1c1yclel wiejskł nc ,0!1siu. Uwięziony za 
rewolucyjnq dtlałalność1 spędził 3 lota w carskim 
wlędeniu. Po ustan~iu Btałorus.kiej Ro-publiki 
łt.oddecłcieJ osiada w M!ń$ku, gd1i~ staje na cte1e 
orgam1ujqcego "'• iycia ltulturalntgo. W etosie 
dlwgich lat p.łni obowią1ki wicep.r1Ch\lodnic1ącego 
Akademii Nauk BSRR i Je•ł kllkaltrotnie depuło· 
wanyrn do Radr Nojwybzej ZSRR. W do••ód uina„ 
nla 10 jł:go tw6rc1ołć literacką, w roku 19" przy­
tnarto mu 1anc1ytny tytuł \.udowego Poety Repu· 
bliki, 
Tw6rc1ołć lał!ubo Kolosa fest nierozerwalnie 

twiquma 1 ludem białoruskim, iego ccdzłonnym 
iycl.,,,. Do najwybltniejnych utwarów pis;ana no~ 

leiq poomoty „Sy1non • mu:ykcrnt" i „Che.la łJ· 
baka" ora1 po Nieść: 0Trzęsawi1!<0", kl6rej frag­
m&nt powyłej drukujemy. Akcja jej toc1y się w 
okres.le woJnr domowej t bia!Ogwa1dyjsXq konh­
rewolucjq i obcą Interwencją. KsiąHro ulcoruje doj· 
riewonie kłosowej i fewolucyjnej świadomości 
blal~uaklego chłopslY1a. 

prawach krzyżowych, przl!'Z 
setki I.at nie uleg.ał zmianie. 
W hrabstwie Surrey, w An­
glii, zachowały się do dziRiaj 
wiatraki zbudowane przed 
tn:y&tu laty. Angielscy histo­
rycy kultury zamierzają 

wnieść do parlamentu pro.o 
jekt ustawy o ochronie wia­
traków zbudowanych przed 
dwustu l.aty. Wiatraki te ma­
ją by~ uznane m pomniki da­
wnej przeszłości. 

kłym wiatrakiem uruchamia­
jącym potężny zespół maszyn 
wytwarzających energlę e­
lektryczną. 

Rozmowa z dialektykiem 

Węgiel ł para wyellmlno.. 
wały silę wiatru 11tosowaną 

początkowo w przemyśle i 
dopiero w czasie dwóch osta­
tnich wojen zwrócono uwagę 
na „piąty ocean". Mianowicie 
mała Dania na skutek 
działań wojennych odcięta zo­
stała od dowozu węgla. Wó­
wczas to Inżynierowie duń• 
scy zaprojektowall budowę 

całej sieci wiatraków • elek· 
trowni powietrznych, które 
szybko zaczęły zaopatrywać 
wsie I miasta w prąd elek­
tryczny. 

O masowym wykorzysty. 
waniu energii wiatrów my­
ślą już na serio Inżynierowie 
amerykańscy. Na olbrzymim 
terytorium od Missisipi do 
brzegów Atlantyku oraz od 
granicy kanadyjskiej po Za­
tokę Meksykań9ką ma po.. 
wstać olbrzymia sieć elektro­
wni powietrznych o łącznej 
mocy 3.750.000 kilowatów. 
Projekt amerykańskiej elek­
trowni powietrznej widzimy 
na rysunku I. 

Wiatrak uwldoc:rn!ony n.a 
tym rysunku może dostar­
czać 7.500 kilowatów energii 
elektrycznej przy niewielkim 
stosunkowo stałym wietrze. 
Sieć elektrowni amerykań­
skich pomyślana jest w ten 
sposób, że w razie ciszy na 
jednym terenie - pracują in­
ne elektrownie. Jak bowiem 
stwierdzono podczas piętna­

stoletnich obserwacji nad 
terytorium USA nigdy nie 
ma absolutnej cltzy. 

Francuski Inżynier Arneau 
skonstruował ostatnio nowy 
typ elektrowni powietrznej, 
działającej na zasadach próź.. 

ni. Mianowicie puste we­
wnątrz piaty skrzydeł wia­
traka wysys.ają powietrze z 
rury, u której końca umiesz­
czona jest turbina powietrz­
na. Schemat działania takiej 
elektrowni powietrznej wi­
dzimy na rysunku 2. 

Francuscy inżynierowie 

prowadzą również doświad­
czenia nad najłatwiejszymi 

sposobami akumulowania e­
nergii elektrycznej dla celów 
przemysłowych, aby wiatra-
ki-elektrownie mogły groma­
dzić energię elektryczną na 
czas ewentualnej ciszy. 

W związku ze 91.ale rosną. 

cym :oo.potrzebowaniem na 
energię elektryczną, w Anglii 
od 1948 roku pracuje specjal­
na komisja, zajmująca się ba­
daniem siły I ~tałoścl wia-
trów w różnych okolicach 
kraju. Stosownie do wyników 
tych badań zbudowano już 

dwie próbne el~ktrownie po­
wietrzne - jedną na wy. 
spach Orkney, drugą na po­
ludniowym wybrzeżu Anglii, 
w pobliżu Caroarvoou. Ta 
ostatnia elek!rownia po­

' wil?trzna zaczęła pracować w 
• początkach ubiegłego roku. 

Reasumując podkreślić na­
leży, że rozwój elektrowni 
powietrznych znajduje się 
jeszcze w powijakach, 
ze jesteśmy dopiero u 
początku ery masowego wy­
korzystywania niezmierzo­
nych sił piątego oceanu, wiel­
kiego oceanu powietrza. Tym 
niemniej nie ma już dzisiaj 
państwa, które by nie my. 
ślało na serio o wykorzysty­
waniu siły wichrów I burz 
dla rozwoju energetyki, dla 
oświetlania wsi I miast. 

Wg B. Pr"'-""" 
oprac, U. R. 

RYS 2. Bektrownla 1yałemu Inf. Arheau: 
fM151• wewnqtn łmlglo podcios obrotów 
wychwyluje powletne 1 rury pn-odo­
-i - uruchomlajqc w len 1posób tur-

bi~ prółnlawo-powletnnq. 

(Dokończenie ze str. 5) 

śpiewali? Same radzieckie I 
rosyjskie piosenki. Spiewall 
je ładnie i z przejęciem, mimo 
że nte tak dawno poddawali 
w wątpliwość sztukę Kraju 
Rad. I co ty na to? Czy nie 
sądzisz, że ci ludzie 1 e s z c z G 

nie potrafią sobie zdać spra­
wy, że już kochają sztukę 
radziecką? 

Ale mniejsza jut o !mlenlny 
i o piosenki na nich śpiewa­
ne. Uważasz, że teraz „papier< 
klem lakmusowym postępo­
wości" jest stosunek do par­
tii. I pewno znów spodziewasz 
się od każdeio deklaracji za 
czy pn:eclw. Część prawdy 
jest w tym na pewno. Ale czy 
cała prawda? Czy nie sądzisz, 
że jest wielu ludzi, którzy 
j es z cze nie mają zaufania 
do partii, którzy j e s z c z e 
boją się przyjść ze swoimi 
troskami do partii, a j u ż a­
probują politykę partii, j u ż 
postępują zgodnie z zalecenia­
mi partii. Sprzeczność, w jaki\ 
tu popadam, jest pozorna. Po­
zwól, że posłużę się w dysku­
sji pewną książką. 

- Książką? - Antoni P. 
wydawał się zawiedziony. 

- A tak, książką. Tylko. że 
to książka szczególna. Zatytu­
łowana jest „Ludzie piszą" i 
zawiera wybór listów, przy­
słanych w latach ostatnich do 
„Fali 49". 

Oto jeden z nich. Obywatel 
A. L. z Gdańska NOwY Port 
pisze szczerze i ciepło o swoim 
życiu, o tym, co dała mu Pol-

Kibir. ma eło.ę 

Rac.ap.la. na: 

ska Ludowa, a gdy kończy, 
dodaje w post scriptum: 

Jestem bezpartyjny 

Czy nie domyślasz się, skąd 
się ten dopisek wziął? 

Dla mnie to jasne - przecież 
ten człowiek, którego spojrze­
nie na świat jest niewątpliwie 
spojrzeniem partyjnym, jesz· 
cze mimo wszystko nie dowie­
rza, jeszcze chce się zastrzec, 
że on nie musi tak mówlć, że 
on nigdzie nie należy, a mimo 
wszystko jest za. Deklaruje 
się za Polską Ludową, ale -
bodaj w dopisku - odcina od 
partii. Powiesz, że dowód bu­
duję na zbyt kruchych prze­
słankach. Oto więc list drug!. 
Pisze Władysław ze Szczytna: 

„Będąc w sprawach słuźbo­
wych u I sekretarza PZPR w 
Szczytnie, przekonałem slę, 
jak mile mnie przyjął, wysłu­
chał jak swego kolegę 1 dał 
tak piękną i słuszną odpo­
wiedź. A wiedział o tym, że 
jestem bezpartyjny". 

I znów to samo. AutO'l'a U­
stu oszołomił fakt - fakt dla 
nas tak a<:zywlsty - że I se­
kretarz komitetu powiatowego 
może tak długo i przyjaźnie 
rozmawiać z bezpartyjnym. 
Czy li nie ufał partii, gdy się 
do niej zwracał, prawda? 

List trzeci. Pisze Roman 
Młotkiewicz z Młocin: 

„Pośród tych wszystldch, 
którzy dostali mieszkania, są 
partyjni I bezpartyjni. Dostał 
mieszkanie nasz inżynier, rów~ 
nież bezpartyjny". 

Gienło Owsianka jest postacią szero-
ko znaną tD kolach kibiców i ctesz11 

1łę ich zaslużoną s11mpatit;. Ten sędziwy 
człowiek o wlosa.ch siwych Jak mleko 2do­
b11ł znaczny rozglos tego dnia.. QdY wpro­
wadzono konkun olimptjski. Na. 12 spot­
kań nie odgadł ani jednego rzeczywistego 
rezultatu. Czyż może być bardziej przeko­
nywający dowód głębokiego znawstwa.? 

nych czasów wrócili do normalnych Wtł· 
mia.rów zwyklych śmiertelników. Dojrzał 
na stadionach chlopc6w o ta.lentach tak 
b!yskot!iwych jak Sarossiego czy Mandle­
go. 

Gienio Jest chodzącą encyklopedią hi­
storił polskiego futbolu. Pamięta. wybor. 
nie czasy, gd11 kraj ogarnia.I za.chwyt na 
widok Kota.pki Zub Kałuży, a dech w 
piersiach zapierały szaleńcze ra.idy skrzy. 
dlowego Balcera. Lubi się popisywać swo­
jq pamięcią i la.two go wyciągnąć na 
wspomnienia. Ale Gienio ma przy tym je­
dnq wadę. Jest bezkrytycznie zakochany 
w tych swoich dawnych czasach. Wsiyst­
ko wówczas bylo wspaniale· bramkarze 
gra.li jak szata.ny. przez obronę nie można 
bylo przejść („nie to co dzisiaj, panie 
dzieju") napastnicy strzela.li że wszyst­
kich możliwych pozycji przy pomocy czy­
sto akrobatycznych sztuczek.. 

Mam gleboki szacunek dla historii, ja­
koś mnie jednak te wchwyty Gienia na.d 
czasami Kota.pki i Kaluiy nie mogą prze­
konać. A już calk!em czuję się głupio, 
gdy Gienio opowiada. o dr Sarossim czy 
Mandim i stawia ich za niedościgle wzo-
1·y węgierskiego fu!bolu. W istocie wątpię, 
czy można. umieć więcej niż Sa.ndor Koc­
sls, aktualny reprezentant Węgier i naj­
lepszy napastnik świata. Dla Gienia. Kocsis 
jest jednak tylko mdłym naśladowcą hi­
storycznych wirtuozów. 

Widzła!em onegdaj Gienla Owsiankę. 
Prowadzi! szosą lagiewnicką gromadę ro­
ześmianych mikrusów. Na. mój widok 
zmiesza! się trochę, a.te zaraz pospieo:mie 
wyjaśni!: 

- W ciqgnęli mnie do kol-:i. 1 wlaśnie 
Idziemy na trening do marszów ;esien-
11ych. 

- Na trening? Ty? - nie moglem 
ukryć zdumienia.. 

- Cóż chcesz. Nie będq przecież star­
towa~ bez przygotowania. To fantasty­
cznie uzdolnieni chlopcy, Zobaczysz, wy­
rosną z nich rekordziści ~wiata.. Już ja 
się na tym znam. Przyćm!q, sla.wę Za.top­
ka. 

I Cienia poczerwlenla! z zapa!u. 

Ktoś sprytny zna.la.z! przecież receptę 

na Gienia.: dal mu do ręki ka.watek roboty 
w sporcie. A Gienio jakby n.a. to czeka!. 
I rozstai się b!yskawicznie z niedorzeczn11-
mi legendami przesz!ofr!. 

Daję za to glowę: ten sceri11czn11 kibic 
w niedzielę będzie się dari wnieboglosy 
z rado::ci na wid.al• etektownie1~-u~;i za. 
grań. naszych piłkarzy. I być może w po. 
niedzia.łek powie mi: Ten Soporek, ho, 
ho ... Zupe!nie jak Kałuża. Może tylko 
większy trochę ... 

Działała ona n.a zasadach 
próżni, według pomysłu mz. 
Arnrau Elektrownia na wy. ; 
spach Orknev będzie zw;•- i 

Znacie ten gatunek ludzi. Dla nich ' 
wszystko z cza.sów ich mlodc.~ci bl/lo lep· 
sze i piękniejsze. ,Kaidy wróbel był sło­
wikiem, każdy żotnierz boh!lterem, każdy 
poeta. wieszczem, każdy piłkarz skończo­
nym artystą. 

I oto pewnego dnia Cienia odmienił się 
;ak po wdownej kur(Jcji. Nngle ivs:zy.~tko 
wokół niego poja.śnia!o. SpCJrtowcy daw-

I powiem wam, młodzi przyjaciele -
nie śmie.icie się ze ~ta.ruch, Qd.tl wa·n pn1!­
sięgują, że ·dawniej lepiej grano w piłkę, 
~~y:icie1 biegano, ladnteJ skakano Tak 
długo w to wierzq. dokąd ·, i~ zobaczą swej 
szansy w wa.szych szeregach. Wystarczy 
ich za.prosić do roboty. Wezmą się do niej 
z zapolem. I uwierzą beuwłocznie w wiel­
kość naszego sportu, 

I list czwarty. Pisze M. Ch. 
Podgon.yn: 
„Przecież nie jestem partyj• 

ną. Ale czyż trzeba być par­
tyjną, ażeby odróżnić dobre 
-0J złego?" 
Czyż trzeba być partyjnym, 

aby odróżnić dobre od złego? 
Na pewno nie i obywatelka 
M. Ch. już to zrozumiała, a 
autorzy poprzednich listów 
Jeszcze nie zdają sobie z tego 
sprawy, ale już postępuj!\ i 
myślą tak jakby byli w partii. 

„ 

Powinieneś - myślę - wle­
dzleć już o co chodzi. A cho­
dz.I - mój drogi - o to, abyś 
nie przykładał do ludzi mia­
rek, bo miarki zawodzą. Cho­
dzi o to, abyś rozumiał, źe 
czyny często wyprzedzają de­
klaracje i - więcej - zast~­
puj!l deklaracje. Abyś zrozu­
miał, że porywający rytm na­
szych czasów nie pozwala na 
długie rozmyślania na temat 
„za" czy „przeciw", że mimo 
dzleshitków oporów, nieufnoś­
ci i wątpliwości, tysiące ludzi 
macha na nie ręką i pracuje, 
I jest z nami, i kocha nasz: 
dzień dzisiejszy. 

- Rozumiesz? 
Antoni P. opart się o fotel 

ł milczał. Czy zrozumiał? Czy 
potrafiłem zamącić jego spo­
kój I jego dojrzałą nieomyl­
ność? Czy potrafiłem argu­
mentować dość jasno i precy­
zyjnie? Czy miałem rację? I 
czy wolno kończyć mi artykuł 
znakiem zapytania? 

JERZY PANASEWICZ 

SZACHY 
ood redakcJ3 mistrza klasy 

mięózynarodowei K. Makarczyka 
POZVCIA Z PARTII 

Wydaje się, lt czarno zdobywajq 
hctma.na. Goni« cS jest bron;onv 
p 1-rei c::arnogo hetmano a5, o biały 
hetman nie moie się wycofać, gdyt 
no przekątnej c5-g1 xnojduje si4 bio­
ly król. 

• d 

Re>tunek dla biołyoh Jut lltdnolc mo­
tllwy I Wystarczy z nachem (I) .,prre­
ciqć komun 1'kację'" mi~dty figurą ota­
kuJącq, a joj obrońcq. A wi-=:c t. 
Ob511 Jeśli teraz wefmfe plon, to blo­
łc biorq gońca c5, o w razie 1„ •• 
Hicb!5, 2. Sxb5 I s.koetek broni hetma­
na d4. Na ode]ścle królem lub zo­
slonę równie! nastąpi 2. H•cSI 

POZYCJA l PART! ł 
(dla począlkuJącrch) 

Białe skonstruowaly plęknq PO<YC!• 
otokujqcq, nie potrafiły Jednak wyko­
nystać kr6tkotrwołej okazji, Ncutqplło 
Sxh7, Sxh7 i wrencie biało nawet pn: ... 
grały tę partię I • 

a b e G e 

8 

) . 

• b I li 

B!o łe przeacryly, Ił w porycJI powył• 
srej mogą one po prostu z:omotowot 
w 2 posuniQC'iOCh. 

R1Hwlq1onle w n®tępnym n-rze 11Gto-
1u Tygodnia ''• 


